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Min. Sokorski przemawia na
Zjeździć Literatów w Szczecinie

Dziś 12 skon

GAZET;
Cena 10 zł

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Dr. Pilarz, prezes literatów Cze 
chosłowacji, pozdrawia przed, 
stawicieli polskiej literatury 

obradujących w Szczecinie.
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Literaci muszą 

wmknac w treść osiągnięć 
klasy robotniczej

W drugim dniu obrad prze* 
^odniczył Jan Brzechwa. Pier­
wszy zabrał głos Leon Krucz­
kowski, wygłaszając przemowie 
nie, poświęcone pamięci Lenina. 
Powiedział on m. in.:

Koledzy delegaci, nie byliby­
śmy pisarzami, gdyby potężna 
Postać Lenina nie urzekała nas, 
naszych umysłów, naszej wy­
obraźni i naszych serc, które 
muszą być wrażliwe na wiel­
kość i prawdę, gdyby nie urze­
kało na-s życie Leńina, pełne 
Pracy i namiętności, życie my­
śliciela rewolucjonisty, badacza 
i stratego dziejów.

Po przemówieniu Leona Krucz 
kowskiego — Jan Brzechwa w 
Bieniu członków obrad powi­
tał przybyłych na zjazd dele­
gatów rumuńskich w osobach, 
'łona Kalugaru, sekretarza ru­
muńskiego zw. literatów i Slo- 
rYna Tomea, redaktora pisma 
literackiego ? „Flacare". Z kolei 
Stefan Żółkiewski wygłosił re­
ferat nt. powojennej literatury 
Polskiej.

Mówca zaapelował do pisa­
rzy, aby wyzwoliwszy się spod 
łatwej sugestii zdawkowych o- 
kreśleń, dotyczących przemian 
rewolucyjnych w naszym życiu 
społecznym i politycznym, wni­
knęli w żywą treść osiągnięć, 
które przyniósł ze sobą Kongres 
Zjednoczeniowy i zadań, które 
kongres postawił do zrealizo­
wania przed polską klasą robot 
hiczą.

Rok li ABC Poznań, poniedziałek 14 stycznia 1949 r. Nr 22 (35)

ROBOTNICZY POZNAŃ CZCI PAMIĘĆ

Wielkiego Lenina
Uroczysta akademia w Auli Uniwersytetu Poznańskiego

W dniu wczorajszym w pięknie udekorowanej sztandarami 
i zielenią Auli Uniwersytetu Poznańskiego odbyła się uro­
czysta akademia, zorganizowana przez Komitet Wojewódzki 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, ku uczczeniu 25 
rocznicy śmierci tow. Lenina,

Salę wypełniły tysięczne rzesze robotników wszystkich za­
kładów pracy. W większych grupach przybyli robotnicy Ce­
gielskiego, „Stomilu", Państwowych Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, Zarządu Miejskiego i Zarządu Wojewódzkiego. 
Wśród zebranych na sali wyróżniali się młodzi robotnicy 
ZMP-owcy w organizacyjnych koszulach z czerwonymi kra­
watami.

Po odśpiewaniu „Międzynarodówki" i zagajeniu akademii 
przez tow. Wolniewicza, powołano prezydium, w skład któ­
rego weszli przedstawiciele partii, władz, związków zawodo­
wych oraz przodownicy pracy, tow.tow. ŚLUSARKOWA z 
PZPO, ŁYKOWSKI z Cegielskiego, ŚWIEZOWSKI ze „Sto­
milu", KOZAK z PMT, HIERCZYC z Zakładów Siły, Światła 
i Wędy, KAJZER z Erge Motor. Referat wygłosił I sekretarz 
KW PZPR tow. Marian Minor, który powiedział m. in.:

„21 stycznia 1924 roku zmarł 
Włodzimierz Lenin, genialny 
myśliciel i teoretyk naukowe­
go socjalizmu, wódz partii bol­
szewickiej i klasy robotniczej 
całego świata, nieustraszony 
rewolucjonista i organizator 
Wielkiej Rewolucji Listopado­
wej — budowniczy pierwszego 
na świecie państwa socjali­
stycznego i nowego społeczeń­
stwa bez wyzyskiwaczy i ka­
pitalistów.

Rewolucja Listopadowa by­
ła boy iem pierwszą na świecie 
rewolucją, która dla między­
narodowej klasy robotniczej i 
mas pracujących stała się ży­
wym przykładem wyzwolenia 
spod jarma wojny i imperia­
lizmu".
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WYBORY 
Komitetów Gminnych PZPR 
Dziś w woj. poznańskim rozpoczyna się pierwsza tura 

ogólnych gminnych zebrań członków naszej Partii. Na 
zebraniach tych wybrane będą Komitety Gminne PZPR 

wytyczone zostaną zadania, jakie stoją przed organiza­
cjami partyjnymi na terenie poszczególnych gmin.

Wybory Komitetów, do których wejdą najlepsi ludzie 
Partii staną się niewątpliwie wielkim wydarzeniem w 
życiu każdej gminy. Od doboru odpowiednich kandyda­
tów, od ich aktywności i wyrobienia ideologicznego zale­
żeć będzie czy wielkie zadania, jakie postawił Kongres 
Przed wsią polską zostaną na czas zrealizowane, czy wieś 
nadąży za rozwijającym się coraz wspanialej przemysłem.

Do Komitetów Gminnych powinni więc wejść najbar­
dziej oddani, najaktywniejsi towarzysze partyjni, znani ze 
swej uczciwości aktywiści Gminnych Rad Narodowych, 
Z w. Samopomocy Chłopskiej, cieszący się zaufaniem sze­
rokich rzesz bezpartyjnych mało i średniorolnych chło­
pów, aktywistki kobiece z Kół Gospodyń Wiejskich, dzia­
łacze młodzieżowi, robotnicy rolni, reprezentujący Komi­
tety Folwarczne, towarzysze doświadczeni w walce z wy­
zyskiwaczami i kapitalistami wiejskimi.

Dlatego też przed wypisaniem kartki wyborczej, która 
W tajnym głosowaniu zadecyduje o składzie Komitetu 
Gminnego winien każdy towarzysz dobrze się zastanowić 
togo wybierze.

Ogólne zebrania członków Partii poza wyborem Komi­
tetów Gminnych PZPR będą również miejscem ożywio­
nych dyskusji obracających się wokół najważniejszych 
zagadnień wsi i spraw gminy. W sprawozdaniach swych 
sekretarze powinni opowiedzieć o tym, co dotychczas zo­
stało uczynione dla polepszenia bytu małorolnego i śred­
niorolnego chłopa i poparcia ich walki ze spekulantami, 
co .uczyniła organizacja partyjna dla podniesienia wydaj­
ności z ha i podniesienia poziomu kulturalnego wsi.

Dyskusja i podjęte na zebraniach ogólnych uchwały sta­
nowić będą dla nowowybranych Komitetów Gminnych 
Wytyczne w ich pracy na najbliższą przyszłość.

Dlatego też na tę część zebrań należy położyć wielki na­
cisk. Wszystkie, istotne sprawy, które leżą na sercu towa- 
rzyszy-chłopów, a zwłaszcza zagadnienia usprawnienia 
spółdzielczości, zagadnienia sprawiedliwego rozdziału kre­
dytów, zagadnienia hodowlane oraz przygotowania, do 
siewu wiosennego winny być poruszone jasno i śmiało.

Ogólne zebrania członków Polskiej Zjednoczonej Partii 
terenie gmin powinny i wytyczą zadania dla całej 

Partii na odcinku wsi, na odcinku, który ma tak olbrzymie 
baczenie dla budowy podstaw pod ustrój socjalistyczny

Polsce Ludowej. ()

Po omówieniu tła Rewolucji 
Listopadowej mówca m. in, 
podkreśla stosunek Lenina do 
Polski. Pierwszym krokiem 
władzy radzieckiej pod prze­
wodem Lenina było uznanie 
niepodległości Polski. Dzięki 
rewolucji rosyjskiej, która 
zdruzgotała władzę carską i 
ogłosiła prawo Polski d& samo­
dzielnego bytu państwowego, 
uzyskaliśmy po pierwszej woj­
nie światowej niepodległość.

Niestety Polska zbudowana 
została na kruchych fundamen 
tach interesów kapitalistycz- 
no-obszarniczych. Wbrew in­
teresom Polski, do spółki z 
międzynarodowym imperiali­
zmem, Piłsudski chciał zdła­
wić młodą republikę socjali­
styczną. W zaciętych walkach 
z interwentami partia bol­
szewików pod wodzą Lenina i 
Staliną wykucia swą siłę.

Mówca następnie przechodzi 
do omówienia roli Związku 
Radzieckiego w zwycięstwie 
nad hitlerowskimi barbarzyń­
cami. Wychowana i wyszko­
lona przez Lenina i Stalina 
Armia Czerwona nie tylko wy­
zwoliła ziemię radziecką, nie 
tylko Polskę i nasz naród, ale 
zadała decydującą kieskę fa-

szyzmowi. I w ten sposób po 
raz drugi uzyskaliśmy niepod­
ległość dzięki Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Omawiając doświadczenia i 
osiągnięcia Związku Radziec­
kiego w budowie socjalizmu, 
mówca stwierdza, że mark- 
sizm-leninizm stał się drogo­
wskazem polskich mas pracu­
jących.

„W marszu naszym do socja­
lizmu, w walce o pokój, jeste­
śmy oddziałem światowej kla­
sy robotniczej, jesteśmy w 
jednych szeregach z walczą­
cymi zwycięsko narodami Chin 
i Indonezji, z walczącymi bo­
hatersko robotnikami Francji, 
i Wioch, Grecji i Hiszpanii. Z 
nami maszeruje wielka nie­
zwyciężona Partia Bolszewi­
ków i towarzysz Stalin. I to 
jest nasz proletariacki patrio­
tyzm."

Kończąc wśród hucznych o-

Order polski
dla czechosłowackiego

ministra Poczt
PRAGA (PAP). Bawiący o- 

becnie w Pradze minister prof. 
Szymanowski udekorował cze­
chosłowackiego ministra Poczt 
— dr. Neumana orderem Od­
rodzenia Polski I klasy, nada­
nym mu przez Prezydenta RP 
Bieruta.

klasków "swoje przemówienie 
to w. Minor powiedział:

„Sztandar Lenina, sztandar 
partii wzniósł wysoko towa­
rzysz Stalin, uczeń Lenina, 
kontynuator dzieła Lenina. 
Niesie ten sztandar między­
narodowa klasa robotnicza. 
Niesie ten sztandar proletariat 
polski, który zachował w pa­
mięci Lenina i jego naukę. 
Idąc za Jego wskazaniami 
ruch robotniczy w Polsce usu-1 
nął rozbicie w swoich szere­
gach, budując potężną Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą

— kierownika walk i zwy­
cięstw mas ludowych w Pol­
sce.

Pamiętajmy o tym, że w wal 
ce i budownictwie powodze­
nie nasze jest tym pewniejsze 
im lepiej władamy teorią 
marksizmu-leninizmu.

Przystępując do budowania 
socjalizmu w Polsce, realizu­
jąc marzenia najlepszych sy­
nów narodu polskiego, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
kroczy naprzód pod sztanda­
rem Lenina".

Rejonizacja mleczarń
ułatwi chłopom dostarczanie

mleka, jaj
W związku z koniecznością 

opracowania sprawnego dzia­
łania sieci Okręgowych Spół­
dzielni ‘ Mleczarsko-Jajczar- 
skich i ich filii dla zorganizo­
wania dostaw mleka, jaj i dro­
biu ze wszystkich gospodarstw 
rolnych, Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jaj Czarskich w Po 
zwianiu organizuje konferencje, 
które mają na celu przepro­
wadzenie rejonizacji mleczarń.

Rejonizacja mleczarń na te­
renie woj. poznańskiego przy­
czyni się wydatnie do uspraw­
nienia dowozu do punktów sku 
pu mleka, jaj i drobiu. Były 
dotąd wypadki, że chłopi tra­
cili dużo czasu na daleki do­
wóz towarów do spółdzielczych

i drobiu
mleczarń w powiecie, gdy to­
war można było dostarczyć do 
pobliskiej mleczarni sąsiednie­
go powiatu.

Przez rejonizację nie tylko, 
że ułatwi się chłopom dostawę, 
lecz ustali się równomierne 
zaopatrzenie mleczarń odpo­
wiednio do ich wydajności.

Odbywające się obecnie kon­
ferencje przy współudziale 
przedstawicieli Mleczarń Spół­
dzielczych, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, partii poli­
tycznych i poszczególnych sta­
rostw mają na celu definityw­
ne ustalenie i podział, do któ­
rych mleczarń mają poszcze­
gólne gromady dostarczać mle­
ko, jaja czy drób.

iauioM iiMscy i uwiany MMczeó
jesi polsko-czeska umowa prawna

Wielkopolska 
przed obchodem 
150 rocznicy 

urodzin iniciwcza
W sali królewskiej Poznań­

skiego Urzędu Wojewódzkiego 
odbyła się wczoraj konferen. 
cja porozumiewawcza przed­
stawicieli władz, partii, nauki, 
życia kulturalnego, artystycz­
nego i prasy, która wykreśliła 
plany i drogi, zmierzające do 
upamiętnienia 150 rocznicy u- 
rodzin Adama Mickiewicza.

Po powołaniu prezydium ze­
brani wymienili szereg cieka­
wych myśli, które pozwolą 
wprowadzić w czyn wielką ak­
cję upamiętnienia Mickiewi­
czowskiej Rocznicy wśród naj­
szerszych warstw nas^jgo spo­
łeczeństwa w województwie 
poznańskim.

W rhmach obrad ustalono 
przede wszystkim komisję, któ 
rej zadaniem będzie zrealizo­
wanie wszystkich założeń Ko­
mitetu Wojewódzkiego dla u- 
czczenia wielkiej rocznicy. 
Biurem Komitetu mianowano 
Wojewódzki Wydział Kultury 
i Sztuki.

Z biurem tym ściśle współ­
pracują dwie komisje: impre­
zowa i propagandowa, (n)

WARSZAWA. W dniu 21 bm. w gmachu Ministerstwa 
Sprawiedliwości nastąpiło uroczyste podpisanie umowy mię­
dzy Rzeczypospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką o
pomocy prawnej w sprawach

Ze strony polskiej umowę 
podpisał minister sprawiedliwo 
ści Henryk Świątkowski, ze 
strony czechosłowackiej — mi 
nister sprawiedliwości Alexej 
Czepiczka.

cywilnych i karnych.
roli mas pracujących w obu 
krajach, w związku z czvm 
powstało dążenie do wzajem­
nej pomocy i wymiany do­
świadczeń we wszystkich dzie­
dzinach budowy nowego życia.

Czechosłowacka delegacja rządo wa u min. Świątkowskiego. Od
lewej: wicemin. W i który, min. Świątkowski i czechosłowacki 

minister sprawiedli wości. dr Czepiczka.

W wygłoszonym przemówie­
niu min. Świątkowski oświad­
czył, iż podpisana dzisiaj u- 
mowa jest pierwszą, jaką w 
dziedzinie umów prawnych od 
rodzona Polska zawiera z in-

Minister wskazał na dokonane 
osiągnięcia w dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej, pod­
kreślając, że uzyskane one zo­
stały w wielkiej mierze dzięki

nym krajem. Min. Świątków- braterskiej pomocy ZSRR i do 
ski przypomniał o przodującej tychczasowej współpracy po-

między Polską a Czechosło­
wacją.

Czechosłowacki minister 
sprawiedliwości Czapiczka pod 
kreślił m. in. wielkie znacze­
nie podpisanej umowy praw­
nej, która. — jak oświadczył 
— stanowi dowód, iż nasza 
przyjaźń nie pozostaje aktem 
formalnym, lecz przeciwnie, z 
dnia na dzień przybiera na si­
le.

WARSZAWA. W dniu 21 
bm. w gmachu Ministerstwa 
Sprawiedliwości odbyła się u- 
roczystość dekoracji członków 
czechosłowackiej delegacji rzą 
dowej.

W imieniu Prezydenta Rze­
czypospolitej aktu dekoracji 
dokonał minister sprawiedli­
wości H. Świątkowski.

Minister- sprawiedliwości C. 
S. R. dr A. Czepiczka został 

•odznaczony wielką wstęgą Or­
deru Odrodzenia Polski, peł­
nomocnik min. sprawiedliwo­
ści dla Słowacji dr Viktory — 
krzyżem komandorskim z 
gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski.

Inni członkowie delegacji zo 
stali udekorowani krzyżem ko­
mandorskim i krzyżem oficer 
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

WARSZAWA. Dnia 21 bm. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w Belwederze mini­
stra sprawiedliwości Republi­
ki Czechosłowickiej dr. Alexe ja 
Czepiczkę.
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CAŁY ŚWIAT CZCI PAMIĘĆ
TWÓRCY PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO

WŁODZIMIERZA LENIN

W przededniu całkowitej klęski 

Czang-Kai-Szek aslapit 
ze stanowiska prezydenta

MOSKWA (PAP). W dniu 20 bm. w największych salach 
Moskwy obyło sję 14 uroczystych zgromadzeń dzielnicowych. 
W sali Pałacu Pionierów zebrały się tłumy robotników i pra­
cowników umysłowych bahamanowskiej dzielnicy Moskwy. 
W sali tego Pałacu, w roku 1918 Lenin wygłosił przemówienie 
do robotników. W teatrze Aktora Filmowego odbyła się 
uroczysta akademia żałobna dla ludności dzielnicy p zemy- 
słowej Krasnaja Presnia, w której wzięli udział robotnicy, 
uczestnicy walk rewolucyjnych 1905 r.

siedzenie poświęcone uczcze­
niu pamięci Lenina. We wszy 
stkich większych miastach Buł 
garska Partia Komunistyczna 
zorganizowała akademie, na 
których wygłaszane są odczy­
ty o życiu i działalności wiel­
kiego wodza proletariatu.

nistyczną, która walczy o u- 
gruntowanie wolności i spra­
wiedliwości dla wszystkich lu­
dzi."

W dzielnicy proletariackiej 
w Pałacu Kultury ZIS zgroma 
dzili się przodownicy pracy 
wielkich moskiewskich zakła­
dów samochodowych im. Sta­
lina oraz zakładów „Dynamo". 
Uczeni radzieccy na uroczy­
stym posiedzeniu w Akademii 
Nauk ZSRR wysłuchali prze­
mówienia prof. Ostrowitiano- 
wa

Ludność Leningradu niezwy­
kle uroczyście czci pamięć Le­
nina W salach, w których w 
pamiętnych dniach 1917 r. roz­
legał się głos Lenina — urzą­
dzono wystawy, poświęcone je­
go życiu i działalności.

Radzieckie masy pracujące 
składają hołd Leninowi nowy­
mi osiągnięciami pracy. W 
Zagłębiu Donieckim kopalnia 
im. Lenina w Gorłowce w wi­
gilię rocznicy śmierci Lenina 
— wykonała na szeregu od­
cinkach plan 5-letni.

W zakładach przemysło­
wych i urzędach, w kołcho­
zach i sowchozach, w uczel­
niach i oddziałach wojskowych 
odbywają, się akademie żałob-
nę. Wszystkie dzienniki pu­
blikują obszerne artykuły wy­
bitnych działaczy politycznych 
1 społecznych o Leninie.

„Prawda" publikuje niezna­
ne d°tychczas prace Lenina, 
wśród których znajduje się 
list Lenina do Stalina o roz­
woju radiotechniki, list Lenina 
do lewicowego socjal-demo- 
kratycznego działacza holen­
derskiego Weinkoopa, pisany 
w lipcu 1915 roku, w zyziązku 
z przygotowaniem do pierw­
szej międzynarodowej konfe- 
renc j i internac j onal i stów i u- 
zupełnienie do projektu ode­
zwy do robotników niemiec­
kich i chłopów, nie wyzysku­
jących cudzej pracy, opraco­
wanej w związku z wersalskim 
traktatem pokojowym.

Instytut Marksa — Engelsa 
Lenina przy KC WKP(b) pod­
kreśla w komentarzu do tych 
dokumentów, iż posiadają one

niezwykle aktualne znaczenie. 
Lenin demaskuje m. in. rolę 
socjaldemokratów jako wro­
gów mas pracujących i wier 
nych sług burżuazji imperia­
listycznej.

PRZEDSTAWICIELE 
KRAJÓW DEMOKRACJI 
LUDOWEJ U TRUMNY 

LENINA
W Moskwie odbyła się pod­

niosła uroczystość złożenia na 
grobie twórcy państwa ra­
dzieckiego wieńców, nadesła­
nych przez rządy krajów de­
mokracji ludowej.

Na Plac Czerwony przybyli 
w pełnym składzie członkowie 
i pracownicy ambasady RP 
oraz przedstawiciele Polonii 
moskiewskiej. Delegacja pol­
ska weszła do Mauzoleum, 
gdzie radca Zambrowicz złożył 
wieńce z żywych kwiatów od 
Prezydenta Bieruta i od rzą- 

*du Rzeczypospolitej
Równocześnie w imieniu rzą 

dów swych krajów wieńce w 
Mauzoleum złożyli: członko­
wie ambasady czechosłowac­
kiej, bułgarskiej, rumuńskiej, 
węgierskiej i poselstwa Alba­
nii.

CZECHOSŁOWACJA
W licznych miastach i wsiach 

Reipubliki Czechosłowackiej od 
były się akademie, na których 
omówione zostały życie i dzia 
łalność twórcy pierwszego na 
świecie państwa socjalistycz­
nego. Dzienniki i czasopisma 
ząńiieszczają liczne artykuły, 
poświęcone życiu i walce Le­
nina. .

W Pradze na akademii zor­
ganizowanej przez Komitet 
Centralny Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej, mini-
ster informacji Kopecky wy­
głosił przemówienie o życiu 
działalności Lenina.

RUMUNIA
W Bukareszcie odbyła się

uroczysta akademia żałobna, 
na której obecni byli członko­
wie Biura Politycznego Ru­
muńskiej Partii Robotniczej, 
członkowie rządu, przedstawi-
ciele życia politycznego, 
kowego oraz organizacji 
łecznych.

WĘGRY
Wszystkie dzienniki

i

BUŁGARIA
W Bułgarskiej Akademii 

Nauk odbyło się uroczyste po

Nie pomógł plan Marshalla

2 mil. bezrobotnyc h USA
świadectwem kryzysu gospodarczego

NOWY JORK (PAP). Pra­
sa amerykańska wyraża zanie­
pokojenie z powodu wielkiego 
wzrostu bezrobocia w Stanach 
Zjednoczonych w ostatnim cza­
sie.

Dziennik „New York Post" 
oświadcza, źe według danych 
a grudnia ub. r. liczba bezro­
botnych sięgała 1 941 000 osób 
Przeciętny stan bezrobocia w 
całym roku 1948 wyniósł 2 mil. 
osób.

W porównaniu z listopadem 
1947 roku liczba osób, które 
posiadały stałą pracę, spadła 
w listopadzie 1948 r. o 3 milio­
ny osób. Na skutek tego nie­
słychanie wzrosła ilość podań 
o zapomogi.

Kierownik Federalnego Biu­
ra Zatrudnienia, Goodwyn, 
stwierdził, że w rb. należy o- 
czekiwać dalszego wzrostu bez­
robocia, które niewątpliwie 
przekroczy przeciętny poziom 
zeszłoroczny. Goodwyn przy 
znał, że szczególnie pogorszyła 
się sytuacja kobiet i robotni­
ków w podeszłym wieku, któ­
rzy po zwolnieniu nie mogą 
już zazwyczaj znaleźć pracy.

Najwięcej bezrobotnych po- 
glada stan New York — 468 
tys osób. Sytuacja w innych 
stanach jest nie o wiele lep­
sza. Tak np. w stanie Massa­
chusetts prawie 1/3 robotni­
ków zakładów obuwia pozo- 
staje bez pracy, a większość 
włókniarzy pracuje 3—4 dni w 
tygodniu.

. W najbliższym czasie ocze­
kiwane jest, masowe zwolnię-

nie robotników z zakładów 
mochodowych. Niektóre 
warzystwa samochodowe 
mykają przedsiębiorstwa

nau- 
spo-

pod-
kreślą jąc geniusz Lenina 
stwierdzają, iż jego idee są 
nieśmiertelne. „Węgierscy ko 
muniści — pisze m. in. „Sza- 
bad Nep" — myślą z dumą o 
tym, że należą do zwycięskiej 
armii światowego proletaria­
tu, kierowanej przez wielkich 
przywódców Lenina i Stalina. 
W 1919 r. Lenin swTój list do 
robotników węgierskich za­
kończył słowami: „Pozostańcie 
silnymi — zwycięstwo należy 
do was". „Jesteśmy silni — 
pisze „Szabad Nep" — zwycię­
stwo należeć będzie do nas i 
do wszystkich pracujących na 
całym świecie."

STANY ZJEDNOCZONE
W związku z rocznicą śmier 

ci Lenina, w Nowym Jorku 
odbył się wiec, w którym wzię 
ło udział około 3 tys. postę­
powych obywateli Stanów Zje 
dnoczonych. Przemówienie o 
życiu i działalności twórcy 
pierwszego państwa socjali­
stycznego wygłosił członek 
Rady Miejskiej ^owego Jor­
ku — Murzyn Davis.

Obecna na wiecu postępowa 
działaczka społeczna republiki 
Porto Rico — Mercedes Ar- 
royo oświadczyła, że narody 
walczące o wyzwolenie na­
tchnione są osiągnięciami wiel 
kiej socjalistycznej rewolucji 
listopadowej i kierują swe na­
dzieje ku Związkowi Radziec­
kiemu.

WŁOCHY
„Unita" publikuje rezolucję 

Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, uchwaloną w związku z 
25 rocznicą śmierci Lenina.

„Uczcić pamięć Lenina — 
znaczy dziś wzmocnić walkę 
o pokój przeciwko zakusom 
podżegaczy wojennych i ich 
popleczników. Uczynić to moż 
na wzmacniając partię komu-

sa- 
to- 
za-

w
USA i uruchamiają produkcję 
za granicą, gdzie istnieje znacz 
nie tańsza siła robocza.

Francuski dziennik „Libera­
tion" wyraża opinię, że kryzys, 
który ze względów wyborczych 
był ze wszystkich sił hamo­
wany, przejawi się w ciągu 
bieżącego roku i dotknie wszy­
stkie działy gospodarki. Kry­
zys grozi w chwili, gdy więk­
szość Amerykanów wyczerpa­
ła swoje oszczędności.

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Nankinu, że 
Czang-Kai-Szek postanowił u- 
stąpić ze stanowiska prezy­
denta Republiki Chińskiej.

Wiceprezydent Li Tsung 
Dzen ma objąć po Czang-Kai- 
Szeku stanowisko prezydenta.

Agencja Reutera potwierdza 
wiadomość o ustąpieniu Czang 
Kai-Szeka ze stanowiska pre­
zydenta Chin, podkreślając, iż 
tym samym przestał on być 
dowódcą naczelnym sił zbroj­
nych Kuomintangu.

Oficjalny komunikat o ustą 
pieniu Czang-Kai-Szeka, któ­
ry opuścił już Nankin, udając 
się do miasta rodzinnego Feng 
hua w prowincji Czekiang, 
zostanie wkrótce opublikowa­
ny.

Agencja Reutera cytuje opi­
nie obserwatorów, którzy u- 
ważają, że decyzja Czang-Kai 
Szeka oznacza koniec reżimu 
kuomintangowskiego w Chi­
nach i prawdopodobnie wszel­
kiego zorganizowanego oporu 
zbrojnego wobec chińskich 
wojsk ludowych.

Wycofanie się Czang-Kai-

Szeka było — jak oświadczają 
w Nankinie — konieczne, gdyż 
jakiekolwiek rokowania po­
kojowe były niemożliwe, do­
póki Czang-Kai-Szek i jego 
zwolennicy posiadali głos w 
rządzie. Jednakże — według 
agencji „Associated Press" ko­
ła rządzące w Nankinie rów­
nież obecnie nie mają więk­
szej nadziei na powodzenie ro­
kowań.

Katem

S. F. Z. Z. działa nadal
Sekretarz Generalny Świato­

wej Federacji Związków Za­
wodowych Louis Saillant zako­
munikował na konferencji 
prasowej, źe na adres Biura 
Wykonawczego SFZZ zaczęły 
napływać od organizacji związ 
kowych różnych krajów de­
pesze ,domagające się utrzy­
mania jedności światowego 
ruchu zawodowego oraz apro­
buj ące stanowisko większości 
członków Biura w sprawie kon 
tynuowania działalności SFZZ. 
Jednocześnie związki te zawia­
damiają, że pozostają w szere­
gach Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Depesze takie nadeszły w 
imieniu 6 milionów członków

od włoskiej Generalnej Kon­
federacji Pracy, w imieniu 2 
milionów członków od Między­
narodowej Federacji Nauczy­
cieli, od Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej, od Wol­
nych Niemieckich Związków 
Zawodowych Radzieckiej Stre­
fy okupacji Niemiec, skupia­
jących 7 milionów członków, 
od związków zawodowych Cze 
chosłowacji, Konfederacji Pra­
cy Państwa Izrael oraz od sze­
regu branżowych związków za­
wodowych Belgii.

oraa wii w nmzii
zagraża pokojowi światowemu

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass podaje memorandum przed 
stawi cieli Republiki Indonezyj­
skiej, złożone na konferencji 19 
państw azjatyckich w New 
Delhi.

„Trzy lata, które upłynęły — 
stwierdza memorandum — 
świadczą o tym, że Republika 
Indonezyjska wypełniała zobo­
wiązania podpisane przez jej 
rząd, uznając ONZ jako spra­
wiedliwego pośrednika i zawsze 
stosując się do zaleceń komisji 
Rady Bezpieczeństwa. Holandia 
natomiast działała wbrew za­
leceniom tej komisji. Republika 
Indonezyjska uważa, że jej rząd 
tymczasowy winien być rzą­
dem narodowym, działającym 
zgodnie z prawem4 narodu do 
stanowienia o swym losie.

Memorandum żąda natych­
miastowego zwolnienia wszyst­
kich przywódców republikań­
skich uwięzionych przez Holen­
drów, wycofania wojsk holen­
derskich na pozycje, które zaj­
mowali od 18 grudnia 1948 r., 
przerwania blokady Republiki 
Indonezyjskiej przez Holandię. 
Zupełna ewakuacja wojsk ho­
lenderskich z terytorium całej 
Republiki Indonezyjskiej winna

być zakończona nie później niż 
1 września 1949 r.

Memorandum wzywa kraje 
uczestniczące w konferencji do 
potwierdzenia uznania de facto 
i de jurę obecnego rządu Re­
publiki Indonezyjskiej oraz do 
osądzenia akcjf holenderskiej 
jako zagrażającej pokojowi 
światowemu.

6000 ksigiek 

wydano w r. 1948 
w Czechosłowacji

PRAGA. W ciągu ub. roku 
opublikowanych zostało dru­
kiem w Czechosłowacji 5 970 
książek, w tym 4 286 z zakresu 
czeskiej twórczości literackiej, 
770 dzieł beletrystyki słowac­
kiej. Wśród przekładów było 
142 książek autorów angiel­
skich, 135 radzieckich. 111 ame­
rykańskich, 96 francuskich, 26 
polskich itd. Na język czeski 
przełożonych zostało 359 po­
wieści, 29 tomów poezji, 17 
sztuk teatralnych itd.

0M3 MUF 
wyjechaia do Rumunii 

WARSZAWA (PAP). W dniu 
22 bm. udaje się do Bukaresz­
tu delegacja Rządu Rzeczypo­
spolitej z Prezesem Rady Mi­
nistrów Józefem Cyrankiewi­
czem i ministrem spraw za­
granicznych Zygmuntem Mo­
dzelewskim na czele, dla pod­
pisania układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między Rzeczpospolitą 
Polską a Ludową Republiką 
Rumuńską.

2 tys. nauczycieli
strajkuje
w Kanadzie

NOWY JORK (PAP). Jak do­
nosi radio w Montrealu od 17 
stycznia trwa strajk 2 tysięcy 
nauczycieli domagających się 
podwyżki pensji.

Prasa zachodnia z okazji zbliżającej 
się rocznicy pomocy marshallowskiej, 
kreśli ponure perspektywy krajów o- 
bjętych tą „pomocą".

W Anglii, która pierwsza stała się 
przedmiotem „pomocy" amerykańskiej, 
w ciągu ubiegłego roku warunki życio­
we mas pracujących znacznie się po­
gorszyły. Racje żywnościowe zostały 
zmniejszone w porównaniu z rokiem 
1947 i jak podają źródła urzędowe, nie 
ma żadnych widoków na, poprawę sy­
tuacji żywnościowej w roku bieżącym. 
Racje tłuszczowe zostały ostatnio 
zmniejszone o 50 proc. Aby nabyć 
paczkę papierosów trzeba godzinami 
wystawać w ogonku.

Ostatnio radio londyńskie przyznało, 
że w trzecim kwartale 1948 r. wydat­
ki na żywność wzrosły w Wielkiej Bry­
tanii o 44 miliony funtów szterlingów, 
w tvm samym okresne zarobki zostały

podniesione tylko o 12 milionów fun­
tów. Oficjalne statystyki rządowe po-
dają cyfrę 300.000 
rzeczywistości liczba 
znacznie większa

We Francji mimo

bezrobotnych. W 
bezrobotnych jest

dobrego urodzaju
w 1948 roku kartki chlebowe nie tylko 
że nie zostały, zniesione ale co więcej,

PONURY BILANS
ceny chleba poszły w górę. Przedtem 
1 kg chleba kosztował 24 franki, obec­
nie cena najtańszego gatunku wynosi 
35 franków. Stała zwyżka cen idzie w 
parze z realną obniżką płac. Zastępy 
bezrobotnych stale rosną. Równocze­
śnie zyski bankierów i przemysłowców 
osiągają niesłychany poziom.

Jeszcze gorzej przedstawia się sytu*-

Dysharmonia
Znany niemiecki dyrygent 

Furtwaengler był za czasów 
Hitlera czołową postacią życia 
muzycznego III Rzeszy, Nic 
przeto dziwnego, że Ameryka­
nie zaprosili go do dyrygowa­
nia orkiestrą filharmoniczną w 
Chicago. Przed nikim bowiem 
tak łatwo nie otwierają się 
bramy USA jak przed byłymi 
pupilami Hitlera.

Nie wszyscy patrzą na te 
sprawy tak jak życzyłyby sobie 
wpływowe sfery amerykańskich 
businesmanów. I oto Liii 
Pons, najsłynniejsza śpiewacz­
ka amerykańska, odmówiła wy­
stępów w towarzystw^: Furt- 
waenglera, podobnie jak pia­
nista Artur Rubinstein i inni.

Wyobraźmy sobie bowiem, 
że pewnego dnia Furtwaengler 
wypiłby przed koncertem zbyt 
wiele whisky. To się zdarza... 
... jak np. zdarzyło się w jed­
nym z miasteczek w Hesji, 
gdzie na balu dla Ameryka­
nów i ich gości niemieckich 
podpili sobie członkowie orkie­
stry. Byli oczywiście wszyscy 
„zdenazyfikowani", niczym 
Furtwaengler! W pewnym mo­
mencie przestali grać „swingi" 
i, pod wpływem whisky, przy­
pomnieli sobie... marsze hitle- 
rowsk ie.

W Chicago również nie wszy 
scy stracili jeszcze pojęcie o 
harmonii. 1 gdyby im Furt­
waengler nagle zaczął dyrygo­
wać brunatne marsze, doszliby 
wreszcie do wniosku, jakiemu 
dała już obecnie wyraz Liii 
Pons: „Furtwaengler nie ma tu 
nic do szukania"!

My w Europie wiemy o tym 
już dawno!:.. Ryś

Prześladowanie

w Japonii
LONDYN (PAP). J»k donosi 

dziennik „Nippon Times" mini­
sterstwo finansów Japonii zwol­
niło 3 pracowników minister­
stwa za „niewykonywanie przez 
nich urzędowych obowiązków”. 
Zwolnieni zostali: przewodni* 
czącyf wiceprzewodniczący, se­
kretarz generalny związku za­
wodowego pracowników mini­
sterstwa.

nonsensy iierylańsfciel iHinistiacn
Mieszkańcy Berlina z innego sektoru
stf traktowani jako cudzoziemcy

BERLIN (PAP). Prasa ber-[z którym mieszkańcy jednego 
lińska donosi, iż amerykańskie sektoru Berlina będą trakto- 
władze wojskowe opublikowa- wani jako cudzoziemcy w in- 

ły zarządzenie nr 29, zgodnie pym sektorze tego miasta.

cja mas włoskich. Inflacja zatacza co 
raz szersze kręgi. Drukarnie państwo­
we drukują dziennie banknoty warto­
ści 1 miliarda lirów.

Produkcja przemysłowa stale zmniej­
sza się. Gdy w roku 1947 sięgała 75 
proc, produkcji roku 1938, to obecnie 
wynosi tylko 65 Armia bezrobotnych, 
licząca już 3 miliony ludzi, stale się 
zwiększa Kukurydza, podstawowy ar­
tykuł wyżywienia robotnika, podroża­
ła a 25 proc.

Statystyka urzędowa stwierdza, źe 
zarobki i wydatki mas pracujących 
wynoszą połowę tego, co przed wojną.

Oto pobieżny obraz skutków mar- 
shallizacji krajów, odgrywających głó­
wną rolę w rodzinie marshallowskiej. 
W mniejszych państwach, objętych 
..pomocą" amerykańską obraz ten 
przedstawia się jeszcze bardziej ponuro.

(M)

Artykuł I tego zarządzenia 
głosi, że „władze wojskowe 
mogą wysłać ze strefy amery 
kańskiej, lub z sektoru ame* 
rykańskiego Berlina każdeg0 
Niemca, który nie mieszka 
le w tej strefie lub w tym sek 
torze."

Osobom, które nie zastosuje 
się do rozkazu władz amery­
kańskich, grozi areszt, więzie­
nie lub kara pieniężna w wy* 
sokości 10 tys. marek.

Dziennik „Neues Deutsch- 
land" w komentarzu do tej 
wiadomości oświadcza:

„Wysyłanie cudzoziemców 
nie jest nowym zjawiskierp- 
Lecz wysyłanie Niemców z ni® 
mieckiego miasta jest nowo* 
ścią, o której Niemcy będą 
pamiętać nawet wtedy, 
imienia gen. Clay‘a nikt jua 
nie przypomni sobie w na* 
szym kraju."



Numer 22 Strona 3

W 25 rocznico

zgonu WŁODZIMIERZA LENINA
Przemówienie iow. J. Bermana członka biura Politycznego KC PZPR

TOWARZYSZE!
Dziś, w 25 rocznicę śmierci Włodzimierza 

Lenina, w piątym roku budowy Polski Lu­
dowej, Polski idącej ku socjalizmowi po 
drodze, utorowanej przez Lenina, chciałoby 
się mówić o Leninie takim, jakim on żyje 
wśród nas, o Leirnie, z którym każdy dzia­
łacz robotniczy obcuje w swej pracy, w 
swych myślach i poszukiwaniach.

Idąc za wskazówkami Stalina, nieraz w 
trudnych chwilach szukamy rady i pomo­
cy w książkach Lenina. Na każdej stronicy 
pism Lenina iskrzy się mądra, wiecznie ży­
wa i życiodajna myśl, z każdej stronicy bijc 
optymizm, który doda je sił w walce.

W czym tkwi rewolucyjna, przeobrażająca 
oblicze świata siła leninizmu?

W zawartym w nim olbrzymim ładunku 
twórczej myśli, niosącej zwycięską prawdę 
o życiu, o człowieku, o stosunkach społecz­
nych.

W tkwiącym w nim olbrzymim ładunku 
uczuciowym, w ogromnej sile moralnej, 
płynącej z myśli Lenina, z postawy Len'na, 
z nieodpartego czaru człowieczeństwa Leni­
na, który przeróżnymi drogami dociera do 
najdalszych zakątków świata i zapada się 
jakoś dziwnie głęboko w serce robotnika i 
żołnierza, pisarza i uczonego, chłoną i ryba­
ka, Europejczyka i chińskiego kulisa — bu­
dzi w nich wolę walki o godność ludzką. 
Czyż na przestrzeni dziejów całej ludzkości 
jakakolwiek inna ideologia — pretendująca 
do władztwa dusz — sięgnęła tak głęboko 
jak marksizm — leninizm do samych ko­
rzeni ludzkiego społeczeństwa, stosunków 
między ludźmi, ludzkiego istnienia, sensu 
życia, filozofii, czy potrafiła wyzwolić tyle 
twórczych sił, które z bezprzykładnym po­
święceniem zbudowały nowe społeczeństwo, 
oparte na zasadach sprawiedliwości spo­
łecznej? Czyż leninowska wizja państwa 
socjalistycznego wypielęgnowana przezeń w 
ciągu wielu lat. nie stała się realną rzeczy­
wistością, punktem zwrotnym w dziejach 
ludzkości?

Czyż państwo socjalistyczne, budowane 1 
kierowane pod przewodem Stalina — ge­
nialnego kontynuatora myśli i wskazań Le­
nina — nie stało się taranem, który zmiaż­
dżył faszyzm, czyż nie jest oparciem wszy­
stkich sił postępowych świata, źródłem otu­
chy i nadziei dla Wszystkich wyzyskiwa­
nych i uciskanych przez przemoc imperia­
listyczną?

Czyż może być piękniejszy przykład, po­
twierdzający słowa Marksa o tym, że idea, 
że „teoria staje sie siłą materialna k'edv 
opanowuje masy, siłą materialna, która po­
trafi przeobrazić św?at, ocalić świat przed 
zalewem faszystowskiego zdziczenia, uszla­
chetnić świat, obmyć go z brudów i krzyw­
dy ludzkiej4*.

Ta myśl leninowska dała klucz do zrozu­
mienia imperializmu, odsłoniła jego tajniki 
ukazała szarpiące nim sprzeczności, nie- 
równomierność rozwoju poszczególnych je­
go ogniw, nieubłaganą drapieżność imperia­
lizmu, jego siłę niszczącą i rosnące zdzicze­
nie.

Kto nie zna nauki Lenina, ten mimo całej 
swej uczonej erudycji nie zrozumie me­
chanizmu współczesnego świata, ten nie 
zrozumie sensu manionej wolny, ten ska­
zany jest na to, aby błądzić po omacku, 
wikłać się w sprzecznościach bez wyjścia.

Czyż okres 25 lat, które upłynęły od 
śmierci Lenina, nie dał niezliczonych dowo­
dów genialnej trafności jego przewidywań?

Czy okres ten, który przyniósł zaostrzenie 
przeciwieństw między pracą i kapitelem, 
między metropoliami a koloniami, nredzy 
poszczególnymi państwami imperialistycz­
nymi, nie jest potwierdzeniem 'diagnozy 
leninowskiej o nieuleczalnym kryzysie ka­
pitalizmu?

Gdzie tkwi źródło oszałamiającej trafno­
ści przewidywań Lenina?

Czy obdarzony był jakimś tajemnym da­
rem jasnowidzenia? Nie ma w tym żadnej 
tajemnicy. Leninowska zdolność przewidy­
wania oparta jest na odkrywaniu praw, 
rządzących społeczeństwem, praw, kształtu­
jących kapitalizm i praw rozwoju nowych 
społeczeństw socjalistycznych, praw odkry­
wanych z genialną przenikliwością przez 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina.

„Marksizm — pisał Lenin — różni się od 
wszystkich innych socjalistycznych teorii 
niezwykłym zespoleniem pełnej trzeźwości 
naukowej w analizie obiektywnego stanu 
rzeczy i obiektywnego biegu ewolucji z naj­
bardziej stanowczym uznaniem rewolucyj­
nej energii, rewolucyjnej twórczości, rewo­
lucyjnej inicjatywy mas — jak również, na­
turalnie, oddzielnych osobistości, grup, or­
ganizacji. partii, umiejących wyczuwać i 
realizować związek z tymi czy innymi kla­
sami**.

Siła marksizmu tkwi nie tylko w polocie 
twórczej myśli. Tkwi ona również w o- 
gromnym ładunku uczucia, które wyzwala w 
ogromnym napięciu woli, która mobilizuje 
w budzeniu twórczej inicjatywy mas, w wy­
zwalaniu niewyczerpanych zasobów energii 
mas, które przed tym były w niewoli obcej 
ideologii lub żywiołowości, a teraz przecho­
dzą do czynnego, świadomego życia spo­
łecznego.

wygłoszone na Akademii wWarszawie w dniu 21 bm.
W swych pięknych wspomnieniach o 

Leninie Maksym Gorkij pisze:
„To, co dla mnie jest wyjątkowo wiel­

kie w Leninie, to właśnie jego uczucie 
nieprzejednanej niepohamowanej wrogości 
do nieszczęść ludzkich, jego żarliwa wiara 
w to, że nieszczęście nie jest niewzruszoną 
podstawą bytu, lecz czymś wstrętnym, 
czymś, co ludzie powinni i mogą odrzucić 
precz od siebie**.

Może właśnie ta nieprzejednana wrogość 
do nieszczęść, które spadają na ludzi z wi­
ny złego, niesprawiedliwego ustroju czy jego 
pozostałości, może właśnie bijące z całej 
jego postawy najgorętsze pragnienie uwol­
nienia ludzi z nędzy, nieszczęść i bezsen­
sownych cierpień, może właśnie ten gojący 
optyzmizm Lenina, jego wiara w człowie­
ka. w jego możliwości twórcze — może to 
właśnie tak bardzo czyni Lenina bliskim 
i drogim.

Polski ruch robotniczy należy do rzędu 
tych ruchów którym Lenin poświęcał bar­
dzo dużo uwagi w niezliczonych artykułach, 
rozprawach i dyskusjach. Lenin śledził 
czujnie jego rozwój, polemizując z błędami 
luksemburgizmu, zwalczając żerujący na 
tym ruchu nacjonalizm i oportunizm.

Dlatego nie jest przypadkiem, że Lenin, 
któ^y umiał tak bezlitośnie smagać biczem 
satyry pustkę wewnętrzną zakochanych w 
sobie pięknoduchów i frazesowiczów, bez­
wład oportunistów, impotencję ultra-lew 1- 
cowców, zdradę kapituł autów, który potra­
fił zarazem wytknąć słuszna drogę walki 
klasowej i narodowo-wyzwoleńczej, d ogę 
proletariackiego internacjonalizmu i szla­
chetnej dumy narodowej, odegrał tak wiel­
ką, wręcz decydującą role w kształtowaniu 
się polskiego marksistowskiego ruchu ro­
botniczego.

Nie jest też chyba przypadkiem, że ruch 
marksistowski, reprezentowany w Polsce 
przez SDKPiL. spośród wszystkich odła­
mów europejsk:ego ruchu robotniczego, mi­
mo swych błędów, najbliższy był Leninowi, 
najbliższy był partii bolszewickiej.

Złożyła się na to nie tylko ostrość walki 
klanowej i bojowość polskiej klaśy rohó^ni- 
czej, ale i jej szybkie dojrzewanie politycz­
ne, jej piękne tradycje rewolucyjne i inter- 
nacjonalistyczne, wywodzące sie z wielkiego 
„Proletariatu \ jej ostrość reagowania na 
upodlenie i zdradę ruchów burżuazyjnych.

Wszystko to, co było zdrowe i prężne w 
polskim ruchu robotniczym na przestrzeni 
dziesięcioleci, przezwyciężając fałszywy ba­
last ideologiczny, szukało drogi do leiiini- 
zmu, docierało coraz bliżej do leninizmu.

To, co czyni Lenina bliskim olbrzymiej 
większości narodu polskiego, jest jego nie­
ubłagana walka zarówno ż wyzyskiem ka­
pitalistycznym i z ludzką krzywda, jako też 
z uciskiem narodowym. Ten wielki Rosja­
nin i wielki rewolucjonista jasno, twardo i 
konsekwentnie głosił prawo narodów do sa- 
mookreślenia, bronił zasady niepodległości 
Polski, walczył z carskim uciskiem i z wiel- 
korosyjskim szowinizmem, zaś z chwilą 
zwycięstwa rewolucji proklamował niepo­
dległość Polski.

Lenin całym swym życiem, każdym 
drgnieniem swego serca realizował zasady 
braterstwa ludów, zasady solidarności mię­
dzynarodowej, zasady proletariackiego in­
ternacjonalizmu, któ e zrastały się w nim 
organicznie z głębokiem patriotyzmem, z 
szlachetnym poczuciem godnpści i dumy 
narodowej Lenin niejednokrotnie podkre­
ślał, źe „patriotyzm to jedno z najgłębszych 
uczuć, utrwalonych wiekami i tysiąclecia­
mi**.

Lenin pisał w r. 1914 w artykule „O du­
mie narodowej Wielkorusów**:

„Kochamy nasz język i naszą ojczyznę, 
najbardziej, pracujemy nad tym, aby jej 
masy pracujące (to jest 9/10 jej ludności) 
podnieść do świadomego życia demokratów 
i socjalistów...

Pełni jesteśmy uczucia dumy narodowej, 
bo naród rosyjski także stworzył klasę re­
wolucyjną, także dowiódł, że potrafi poka­
zać ludzkości wielkie wzory walki o wol­
ność i o socjalizm...

Pełni jesteśmy uczucia dumy narodowej 
i właśnie dlatego — pisał Lenin — szcze­
gólnie nienawidzimy swej niewolniczej prze 
szłości (kiedy szlachta obszarnicza prowa­
dziła na wojnę chłopów, żeby dusić wol­
ność Węgier, Polski, Persji, Chin)...**

Dziś, po 35 latach od czasu, gdy Lenin 
napisał te słowa, cały świat mógł się prze­
konać, że narody Związku Radzieckiego, 
wychowane przez Lenina i Stalina właśnie 
w duchu tych zasad, dały nieprześcignione 
wzory socjalistycznego patriotyzmu J inter­
nacjonalizmu, wyzwoliły szereg narodów 
europejskich z faszystowskiej niewoli i sta­
nowią dziś opokę wolności i suwerenności 
tych narodów, podczas gdy imperalizm usi­
łuje podkopać i zniszczyć samą zasadę na­
rodowej suwerenności.

Właśnie wyzwolenie Polski i odzyskanie 
Ziem Zachodnich dzięki bohaterskiej Ar­
mii Radzieckiej, czyni Lenina i Stalina 
szczególnie bliskimi narodowi polskiemu.

Lenin był twórcą i założycielem pierwsze­

go w świecie państwa socjalistycznego, po­
trafił uchronić to państwo wbrew interwen­
cjom, knowaniom i spiskom niezliczonych 
wrogów. Zdołał utrwalić byt tego pań­
stwa, które stało się niewzruszonym opar 
ciem dla międzynarodowego ruchu rewolu­
cyjnego.

Zawiadamiając o śmierci Lenina, KC par­
tii bolszewickiej w takich słowach scharak 
teryzował tego olbrzyma rewolucji:

„Nigdy jeszcze po Marksie histeria wiel­
kiego wyzwoleńczego ruchu proletariatu nie 
wydała takiej gigantycznej postaci, jak zmar 
ły wódz, nauczyciel i przyjaciel.

Wszystko, co proletariat posiada rzeczy­
wiście wielkiego i bohaterskiego, nieustra­
szony umysł, żelazna, nieugięta, pełna uporu 
i wszystko pokonywująca wola, święta nie­
nawiść, śmiertelna nienawiść niewoli i 
ucisku, zapał rewolucyjny zdolny poruszać 
góry, bezgraniczna wiara w siły twórcze 
mas, olbrzymi geniusz organizacyjny, wszy­
stko to znalazło swe wspaniałe wcielenie w 
Leninie, którego imię stało się symbolem 
nowego świata od zachodu do wschodu i od 
południa do północy**.

Miejsce Lenina przy sterze państwa socja­
listycznego i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego zajął tow. Stalin.

Kierując walką rewolucyjną tow. Stalin 
pogłębił i rozbudował zasady leninizmu, 
uzbrajając ideologicznie partię bolszewicką 
i ruch rewolucyjny na całym świecie do no. 
wych zadań.

Idąc nieugięcie drogą Lenina, tow. Stalin 
zdołał zmobilizować wszystkie siły narodów 
radzieckich dla realizacji stalinowskich pię­
ciolatek, które były potężnym krokiem do 
komunizmu i stworzyły materialne i moralne 
warunki dla zwycięstwa nad faszyzmem, 
kiedy wybiła godzina decydującego starcia.

Narody Związku Radzieckiego w okresie 
tych 25 lat pod przewodnictwem tow. Sta­
lina dokonały cudów na froncie pracy i bu­
downictwa socjalistycznego i dały niedości­
gnione wzory bohaterstwa, poświęcenia i 
sprawności bojowej na polach bitew.

Zmiażdżenie faszyzmu niemieckiego i ja­
pońskiego było dalszym potężnym wyłomem 
w całym systemie imperialistycznym, wyz­
walając szereg narodów europejskich, dla 
których powstały korzystne warunki prze­
budowy społecznej w ramach demokracji lu­
dowej.

Polska Ludowa szybką swą odbudowę z 
ruin i zgliszcz wojennych, imponujące tem­
po rozbudowy' przemysłu, który przekroczył 
w tak krótkim czasie poziom przedwojenny, 
ciągłą poprawę stopy życiowej ludności pra­
cującej — wszystko to Polska Ludowa za­
wdzięcza systemowi władzy demokracji lu­
dowej ,który potrafił wyzwolić olbrzymią 
energię twórczą mas pracujących i zapewnił 
przodującą rolę klasie robotniczej.

Po podsumowaniu czteroletnich doświad. 
czeń można zgodnie z naszą deklaracją pro­
gramową i z wywodrmi przewodniczącego 
naszej Partii tow. Bolesława Bieruta stwier­
dzić, że system władzy demokracji ludowej 
w Polsce jest twórczym zastosowaniem za­
sad marksizmu-leninizmu w nowym okresie 
historycznym, w nowym układzie sił kla­
sowych, w konkretnych warunkach polskiej 
rzeczywistości.

Właśnie niezłomnej wierności zasadom le- 
nimzmu Polska demokracja ludowa za­
wdzięcza wszystkie swe sukcesy.

Tylko na tej podstawie mógł się spełnić 
historyczny akt zjednoczenia polskiego ru­
chu robotniczego, poprzedzony przezwycię­
żeniem pepesowskiego socjaldemokratyzmu 
oraz odchylenia prawicowego i nacjonali­
stycznego w P.P.R.

Dlatego właśnie zjednoczenie, osiągnięte 
na tej podstawie, jest rękojmą siły i zwy­
cięstwa polskiej klasy robotniczej w jej 
marszu do socjalizmu.

Tylko dzięki zwycięstwu zasad leninow­
skich osiągnięto likwidację rozłamu w ruchu 
robotniczym zarówno u nas, jak i w Czecho- 
chosiowaćji, Rumunii, na Węgrzech i w Buł­
garii.
Właśnie dzięki temu zjednoczeniu zaostrzył 

się kryzys i proces rozkładu w socjaldemo­
kracji zachodnio-europejskiej, która szcze­
gólnie w Anglii, Francji, Holandii i w in­
nych krajach coraz cyniczniej odsłania swe 
rozbijackie, zdradzieckie oblicze.

Właśnie jasne i bezkompromisowe usta­
lenie leninowskiej treści demokracji ludo­
wej zdarło maskę z kliki titowskiej w Ju­
gosławii, która komunistyczną frazeologią 
usiłuje zasłonić obcą, antyludową treść 
swej polityki, pchającej Jugosławię do uza­
leżnienia od anglosaskiego imperializmu, 
do utraty suwerenności, do katastrofy.

Brutalny terror, stosowany przez klikę ti- 
towską wobec wiernych leninizmowi człon­
ków partii, nie zasłoni na długo tej gorz­
kiej prawdy przed masami pracującymi Ju­
gosławii.

W zastosowaniu zasad leninizmu, w no­
wych warunkach w krajach demokracji lu­
dowej, w uświadomieniu sobie istoty tych 
zjawisk i ich miejsca w systemie leninizmu, 
wyjątkową i nieocenioną pomoc ideologiczną 
okazał tow. Stalin, torując drogę twórczej,

• obcej dogmatyzmowi myśli marksistowskiej.
Dzieje ruchu robotniczego w Polsce były 

wypełnione walką o przyswojenie sobie za­
sad leninizmu, o przezwyciężanie fałszy­
wych i obcych naleciałości ideologicznych, o 
rezg omierie oportunizmu i nacjonalizmu 
w’ polskim ruchu .robotniczym, wreszcie o 
najsłuszniejsze zastosowanie zasad leninizmu 
w konkretnej polskiej rzeczywistości.

Walka toczyła się uporczywie, choć nierów 
nomiemie z nawrotami i zygzakami. Lewi­
ca socjalistyczna w bolesnym i pełnym wa- 
hań, lecz nieustannym procesie przezwycię­
żała błędne koncepcje socjaldemokratyzmu 
i przechodziła na pozycje lenin zmu.

Uwieńczeniem tych wszystkich wysiłków, 
dekonanym w warunkach egremnej aktyw­
ności klasy robotniczej, był grudniowy Kon­
gres Zjednoczeniowy PZPR, który otworzył 
rowy rozdział w bohaterskiej historii pol­
skiej klasy robotniczej i mas pracujących.

Krocząc dalej po tej drodze, nie wolno 
nam ani na chwilę zapeminać o łączności 
partii z szerokimi masami chłopów pracu­
jących, o konieczności pozyskania dla na­
szej walki elementów chwiejnych spośród 
drobnomieszczaństwa i inteligencji.

Im ostrzejsza jest walka, tym bardziej 
powinniśmy dbać o rozszerzenie naszych 
wrplywów na elementy chwiejne, które do 
nas się zbliżają.

Pamiętajmy słowa Lenina: .
„Jednym z największych i najniebezpiecz­

niejszych błędów komunistów (jak i w ogóle 
rewolucjonistów, którzy skutecznie zreali­
zowali początek rewolucji) jest wyobrażenie, 
jakoby można było dokonać rewolucji rę­
koma samych rewolucjonistów. Wręcz prze­
ciwnie, w imię powodzenia każdej poważ­
nej pracy rewolucyjnej należy koniecznie 
zrozumieć i wcielić w życie to, że rewolucjo 
niśei potrafią odegrać rolę tylko awangardy 
istotnie zdolnej dla życia i przodującej kla­
sy. Awangarda tylko wtedy spełnia zadanie 
awangardy, kiedy potrafi nie odrywać się 
się od kierowanych przez siebie mas i rze­
czywiście masy te prowadzić naprzód**.

Jakie są perspektywy naszej w^alki?
W jednej ze sw^ych ostatnich prac, pisa­

nych w marcu 1923 r. „Lepiej mniej, ale le­
piej** Lenin, zaglądając w przyszłość, wska­
zywał, źe o wynikach w^alki między soja- 
lizmem i kapitalizmem zadecyduje w osta­
tecznym rachunku postawa olbrzymiej wnęk 
szóści ludności globu ziemskiego.

„Właśnie ta wdększość ludności — pisał 
Lenin — wciąga się w ostatnich latach z 
niezwykłą szybkością do walki o swroje wy­
zwolenie tak, że w tym sensie nie może być 
nawet cienia wrątpliwrości co do tego, jakie 
będzie ostateczne rozstrzygnięcie światowej 
walki.

W tym sensie ostateczne zwycięstwo so­
cjalizmu jest całkowicie i bezwarunkowo 
zapewnione.

Czyż zwycięski pochód bohaterskich Chin 
Ludowych nie jest świetnym potwierdze­
niem tej przepowiedni?

Czyż nie jest wielkim triumfem leniniz­
mu?

Czy bohaterska wralka proletariatu krajów 
kapitalistycznych, szczególnie Francji 1 
Włoch, nie jest dowodem niezwyciężonej 
mocy leninizmu? *

Czy zwycięskie budowanie fundamentów 
socjalizmu w Polsce i w innych krajach de. 
mokracji ludowej nie jest triumfem leniniz­
mu?

Czy zwycięskie budowanie komunizmu w 
Związku Radzieckim nie jest zwycięstwem 
leninizmu, zwycięstwem idei Lenina i Sta­
lina?

Lenin nie ograniczał sie do ogólnych twier 
dzeń i formułował konkretne zadania par­
tii dla danego okresu.

Nasze zadania wskazał nam Kongres 
Zjednoczeniowy, który przyjął za podstawę 
wielką naukę marksizmu-leninizmu.

Dlatego skupić musimy wszystkie siły dla 
realizacji programu, nakreślonego przez nasz 
Kongres Zjednoczeniowy — pierwrszy kon­
gres naszej partii.

Umacniać będziemy wytrwale nasze lu­
dowe państwo, zwalczając nieubłaganie jego 
wrogów, upowszechniać i rozwijać będziemy 
zdobycze kulturalne i twórczość kulturalną 
w oparciu o najlepsze tradycje i całą po­
stępową spuściznę narodu.

Pogłębiać będziemy sojusz robotniczo- 
chłopski, braterstwo robotników z chłopami 
drobno i średniorolnymi.

Wzmacniać będziemy nieustannie naszą 
partię i przepajać ją zasadami marksizmu 
leninizmu, ideami Lenina i Stalina.

Zakończymy przedterminowo plan 3 letni, 
aby przystąpić do realizacji planu 6 letniego, 
planu zbudowania fundamentów socjalizmu.

Chcemy, aby nasze pokolenie zbudowało 
Polskę Socjalistyczną i potrafimy tego doko­
nać.

Chcemy przygotować o wiele lepsze, szczę. 
śliwsze życie dla dorastającego pokolenia i 
potrafimy tego dokonać.

Tą naszą pracą i walką złożymy najpięli* 
niejszy hołd pamięci wielkiego wodza, wiel­
kiego myśliciela i wielkiego człowieka Wło­
dzimierza Lenina.

NIECH ŻYJE I ZWYCIĘŻA LENINIZM. 
NIECH ŻYJE STALIN,
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Gmach Muzeum Miejskiego stanie obok Ratusza
Trwająca od kilimu laf ódbu- 

dowa Starego Rynku, odbie-: 
gała w dużym stopniu od sche­
matów, do jakich jesteśmy 
przyzwyczajeni. Na “ Starym 
Rynku i przy pobliskich uli­
cach zachowało się wiele bu­
dowli o dużej wartości archi­
tektonicznej. Aby utrzymać 
specyficzny charakter tej dziel­
nicy, należało odbudować je 
w dawnej postaci. Wydział 
Planowania i Rozbudowy Mia­
sta, biorąc pod uwagę kaniecz- 
nr'ć stworzenia cdpowiednie- 
g tła dla Starego Ratusza, po­
st nowił przywrócić Rynkowi 
wygląd, jaki posiadał w pierw-, 
szej połowie-XIX stulecia, tj. 
w okresie, gdy większość bu­
dowli w tej dzielnicy miała 
jeszcze charakter wybitnie poL 
ski.

W związku z tym Wydział 
Planowania i Rozbudowy Mia­
sta nałożył na właścicieli wy 
palonych domów, położonych 
przy Starym Rynku, obowią­
zek odbudowania ich w myśl 
ściśle ustalonych wzorów. 
Wszystkie te budynki będą 
więc pos‘adać po dwa piętra. 
Pomieszczenia parterowe .prze­
znaczone zostaną do celów 
handlowych, na pierwszych 
piętrach znajdować się będą 
lokale biurowe lub mieszkania, 
drugie piętra służyć będą ce-

ąćzkolwięk jeszcze nie całko- 
Wicie^’ inicjatywa prywatna,
stosując się 
opracowanych

do projektów

dział Planowania
przez Wy-

Rozbu-
do wy Miasta. Ostatnio od­
budową Starego Rynku zainte­
resowały się instytucje państwo 
we. Jako pierwszy będzie od­
remontowany budynek pod nr 
87/88, należący przed wojną 
do firmy „Bławat". W budyn­
ku tym znajdą; pomieszczenie 
magazyny i biura Państwowej 
Centrali Przemysłu Chemicz­
nego.

Oprócz domów przylegają­
cych <d;o Stóregu^^ Odbu­
dowane zostaną tak charakte­
rystyczne dla starych miast 
polskich, a nie spotykane na 
Zachodzie, zabudowania we­
wnątrz placu rynkowego. Na 
miejscu ruin zniszczonych do­
mów w centrum Starego Ryn­
ku stanie w przyszłości gmach 
Muzeum Miejskiego. W chwi­
li obecnej odgruzowuje się już 
teren przeznaczony na budowę 
tego gmachu.

Od strony wschodniej, w 
przedłużeniu fasady Starego

Ratusza, zrekonstruowane bę­
dą tzw. „domki budnićźe" 
(średniowieczne lokale han­
dlowe). Pierwszy taki domek 
odbudowuje już Wojewódzka 
Rada Kultury przy współ­
udziale Urzędu Konserwator­
skiego.

Projekty Wydziału Planowa­
nia i Rozbudowy Miasta prze­
widują również . odbudowanie 
studzienek, które stały nieg­
dyś na rogach placu rynko­
wego. wyremontowanie prę- 
gierzą i figury św, Jana, (w)

M. R. N. pod uwagę
Zarządzenie, które wymaga

Swego czasu prezydent stół, 
m. Poznania wydał rozporzą. 
dzenie zabraniające hodowa­
nia w granicach miasta Po­
znania zwierząt gospodar­
czych. Zarządzenie to, jak przy 
puszczamy, podyktowane zo­
stało troską o względy sani­
tarne. Autorzy jego nie wzięli 
jednak pod uwagę, że w gra­
nicach m. Poznania znajduje 
się szereg przedmieść, które 
posiadają bądź charakter wy­
bitnie ogrodniczy, bądź też na

sze zarządzenie uważamy za wy­
soce krzywdzące i prosimy Re­
dakcje o pomoc".
Sądzimy, że rozporządzenie 

prezydenta Poznania z dnia 
31. 7. 47 r. powinno być prze­
dyskutowane i skorygowane 
na najbliższym posiedzeniu M. 
R. Ń. Umożliwienie rolniczym

rewizp
przedmieściom Poznania ho­
dowli zwierząt gospodarczych 
przy odpowiednim przestrze­
ganiu przepisów nie będzie na 
pewno żadną przeszkodą w u- 
trzymaniu dobrych warunków 
sanitarnych, a pozwoli na u- 
zyskanie taniego źródła mięsa 
i jaj.

1120 /MMMM m udział
w młodzieżowym wyścigu procy
Młodzi Cegie’szczacy zelektryfikują wieś Sady

Młodzieź, która, ^tanowi 20 
proc, kadr pracowników Za­
kładów H. Ce^ielski^gÓ, w 
przeważającej'jest zor­
ganizowana w 43 kołach Zw. 
Młodzieży Polskiej. ZMP-ow- 
cy to awangarda młodych Ce- 
gielszczaków. Do Kongresu 
Zjednoczeniowego Organizacji 
Młodzieżowych istniało w Za­
kładach 14 Kół młodzieżo­
wych. obecnie ich ilość wzro­
sła do 43. Ilość członków 
wzrosła z 225 do 1729. Mimo 
braku odpowiednich pomiesz­
czeń i świetlic zorganizowali 
PMP-owcy szereg kursów sa-
mokształceniowych oraz 
logicznych, wyłaniając 
wy robotniczy aktyw.

W pierwszym etapie

ideo- 
bojo-

mło-
dzieźowego wyścigu pracy bra 
ło udział 110 młodych człon­
ków organizacji przedzjedno- 
czeniowych, w ostatnim eta­
pie, piątym, wzięło udział 1120 
ZMP-owców na ogólną liczbę 
2600 młodzieży w Zakładach. 
Szeregi biorących udział w 
młodzieżowym wyścigu pracy 
wzrosły o pełne 1000 proc. 
Wykonane w ramach Czynu 
Kongresowego prace przynio­
sły państwu oszczędności o- 
koło półtora miliona zł. Prócz

tego ZMP-owcy zorganizowali 
15 specjalnych Brygad Pracy, 
które wyjechały w teren po­
wiatu poznańskiego niosąc po 
moc techniczną i poradę r -• 
ni kom.

Brygady te przeprowadzały 
akcję naprawy maszyn i na­
rzędzi rolniczych oraz udzie­
lały fachowych wskazówek w 
dziedzinie konserwacji sprzętu 
gospodarczego. Na stałe wzięli 
ZMP-owcy Zakładów H. Ce­
gielskiego pod swoją opiekę 
wieś Sady (Wielkopolska), 
gdzie wysyłają raz na 2 tygo­
dnie specjalną ekipę, która 
gruntownie naprawia maszyny 
i narzędzia gospodarskie oraz 
pomaga rolnikom w pracach 
technicznych. W grudniu ub. 
roku ZMP-owcy zelektryfiko­
wali w Sadach szkołę i budyń 
ki gminne, zaś w pierwszym 
kwartale tego roku planują 
zelektryfikowanie całej wsi.

Z młodzieńczą siłą i zapa­
łem zapoznają się ZMP-owcy 
z twórczą pracą organizacyj-
ną ideologiczną Związku,

lom mieszkaniowym. Budyń- j ,
ki pokryte zostaną dachami |Tet r°:nlczy; Ludność pracu- 
dwuspadowymi, wyłożonymi! ^ca> która stanowi przewaza- 
dachówkami, przy czvm sz.zy- i mieszkańców przed
ty dachów będą biegły pod. m;etc Z03lał^ za. ładnym za- 
katem prostym do placu ryn- jmachem P^b^ona taniego,

Towarzyszki z P.Z.P.O. wybrały delegatów
na konferencje miejską i dzielnicową

przodując w pracy i nauce. 
Jesteśmy pewni, że w tym 
roku szeregi Związku na te­
renie Zakładów jeszcze bar­
dziej wzrosną, przy czym pra­
ca ich będzie znacznie wydaj­
niejsza i przyniesie wyniki 
większe, jak w roku ubiegłrm.

(o)

kowego. W ten sposób z nie­
których punktów Starego Ryn­
ku widać będzie wieże pobli­
skich większych gmachów, 
które w dawnych czasach słu­
żyły mieszkańcom naszego mią 
sta jako drogowskazy. Wido­
czne będą m. in. szczyt wieży 
Fary, hełmy wież kościoła 
franciszkańskiego oraz mała 
wieżyczka — sygnaturka na 
kaplicy Pana Jezusa.

W chwili obecnej Stary Ry­
nek otaczają 63 Jbągyiąki, 
których część odremontowała,.

KRONIKA
POZNANIA

Zarząd Miejski ZMP zawiadamia 
że kolejny wykład na kursie wie­
czorowym (ośrodek śródmiejski) 
Odbędzie się dnia 22. I. br. o godz. 
18,30 w gimn. im. Jana Kantego.

łatwo dostępnego źródła mięsa 
i jaj.

Obecnie w związku z przej 
śeiowymi trudnościami na ryn 
ku mięsnym zagadnienie to 
nabiera nowej aktualności.

Świadczy o tym m. in. list 
podpisany przez 46 osób, jaki 
otrzymaliśmy od mieszkańców 
domów przv ul. Daszyńskiego 
183 i 199 i Wspólnej 17—27:

„My mieszkańcy tzw. „Osady 
Kolejowej" . zamieszkałej przez 
rodziny robotnic ze i siar eó w — 
emerytów, zwracamy się do Re­
dakcji X gorącą prośbą.

Posiadamy obszerne podwórza 
i ogródki, na których każda ro­
dzina hoduje od 3—5 kurt Kur­
niki znajdują się o kilka me­
trów od mieszkań i nie stano­
wią zwartych zabudowań, są to 
jedynie klatki druciane z dasz­
kiem. Przez karmienie kur od­
padkami od jedzenia osiągamy 
duże korzyści. Jedna to zlikwi­
dowanie na śmietnikach hodo­
wli szczurów, druga to jajka, 
które w naszym skromnym bud­
żecie stanowią poważną pozycję. 
Zaznaczamy, że kury z uwagi na 
łagodną zimę już się niosą.

Przerążliwie wyje fabryczna 
syrena. Z wnętrza szwalni war­
sztatów na dziedziniec fabryki 
wysypuje się rzesza robotnic. 
Wszystkie spieszą do świetlicy. 
W chwilę potem z cjodną po­
chwały punktualnością, zaczyna 
się zebranie wyborcze na kon­
ferencję miejską i dzielnicową.

Mówi tow. Kalutowa,- dele­
gatka na Kongres PZPR.

Kobieta powinna wiedzieć co 
się dzieje w fabryce, w mieście, 
w państwie i na świecie — pa­
dają słowa proste, szczere.

Widać, że mówi towarzyszka, 
która może o sobie powiedzieć:

Dzisiaj zdobyłam wiarę w

Manipulacje w Spółdzielni

zakończyły się w sadzie
Wojskowy Sąd PKP w Po­

znaniu rozpatrywał sprawę Wła 
dysława Wachowiaka, kierow­
nika Spółdzielni Prac. Komunik, 
w Gnieźnie, .Feliksa Jankow­
skiego, naczelnika Wydziału 
Aprowizacyjnego PKP Poznań 
i kontrolera Stanisława Szaro- 
letty.
- Jak mówi akt oskarżenia — 
Wachowiak — prowadząc roz­
dział towarów reglamentowa­
nych na karty Min. Komunik.
wykazywał manco wyższe 
faktycznego.

Uzyskany w ten sposób 
war waitości 600 tys. zł 
sprzedawał między swych

od

to- 
roz- 
pra-

cowników, a pieniądze wydat-
Niestety otrzymaliśmy z Wy­

działu Zdrowia nakaz „likwida-

spekcję Feliks Jankowski i Sta­
nisław Szaroletta.

Podczas zwołanego zebrania 
zachęcali oni członków Rady 
Nadzorczej do wykazywania 
nierzeczywistego manca. Uzy­
skane ze sprzedaży towaru pie­
niądze miały pokryć deficyt 
Spółdzielni.

W wyniku rozprawy Sąd ska­
zał Wachowiaka na łączną ka­
rę półtora roku, a Jankowskie­
go i Szarolęttę po ioku wię-

człowieka. Przed wojną nie 
chciano ze mną rozmawiać w 
pośrednictwie pracy; Na Kon­
gresie czułam się jako członek 
wielkie] partyjnej rodziny. Sto­
jąc przy warsztacie pracy nie 
wiemy o wydarzeniach gospo­
darczych. Na Kongresie dowie­
działam się o osiągnięciach kia 
sy robotniczej, o milionach, ty­
siącach ton rosnącej produkcji.

W międzyczasie Komisja 
Skrutacyjna z tow. Kurpiszem, 
przodownikiem pracy, oblicza 
głosy. Poraje wynik. Na kon­
ferencję miejską zostali wybra­
ni: tów. Walutowa i tow. Ma­
rosz, na dzielnicową, tow, 
lutowa, tow, Marosz, tow, 
tronowski.

Tow. Marosz stwierdza:

Ka- 
Pa-

,Do

zienia. Z. B.

dobrobytu wiedzie droga przez 
pracę, przez wykonanie na­
szych planów gospodarczych. 
Tą drogą idąc dojdziemy do 
socjalizmu.” Za chwilę odbę­
dzie się następne zebranie koła 
nr 4. Brzmi „Międzynarodów­
ka", jęczy znów syrena fabrycz 
na. Ludzie 1 fabryka śpiewają 
pieśń Pracy i Zwycięstwa.

28-letnlego Stanisława Lurca X 
Przysieki Starej pow. Kościan 
spotkał w czasie pracy u Cegiel­
skiego przykry wypadek, a miano­
wicie złamanie lewego podudzia.

Przewieziony do Szpitala Miej­
skiego Lurc został oddany pod o- 
piekę lekarską.

Z. B.

mirom
Komitet Akademicki P.Z.P.R. po- 

daje do wiadomości wszystkim stu­
dentom byłych członków PPR i 
PPS, że Sekretariat Komitetu mie­
ści się w Collegium Minus pok. 4 
(przy gabinecie delegata Ministra 
Oświaty). —- Godziny urzędowania 
codziennie od 13.30 do 15.

Z dniem 19 bm. w środy każdego 
tygodnia od godz. 16—17 tow. sę­
dzia Maroń udziela w dalszym ciąr 
gu członkom Partii porad praw­
nych w lokalu Komitetu Miejskie­
go PZPR, Daszyńskiego 91, pokój 
nr 14.

Miejski Wydział Aprowizacji, 
Przemysłu i Handlu komunikuje, 
że od dnia 22 stycznia br. punkty 
rozdzielcze — włókiennicze rozpro­
wadzać będą wełnę i bawełnę na 
karty odzieżowe, zarejestrowane w 
dodatkowej rejestracji.

Towar należy pobrać do dnia 
31 stycznia br.. Po tym terminie 
żadne reklamacje uwzględniane nie 
będą (dotyczy to również rozdziel­
nictwa obuwia).

Powyższy komunikat nie dotyczy 
tych osób, które złożyły podania 
w m~cu grudniu ubr. o dodatkowi) 
rejestrację. Po załatwieniu tych 
podań Miejski Wydział Aprowiza­
cji, Przemysłu i Handlu wyda oso­
bny komunikat.

cji" kur w przeciągu 14 dni, 
gdyż „rozporządzenie Prezyden­
ta stoi. m. Poznania z dnia 31. 
7. 47 r. zabrania utrzymywania 
zwierząt gośpodarćzych na ob­
szarze miasta Poznania". Powyż-

kował według własnego uzna­
nia na potrzeby spółdzielni.

Podobnie uczynił z kwotą 77 
tys. zł, uzyskaną za sprzedane 
butelki.

Ponieważ Spółdzielnia bory­
kała się z licznymi trudnościa­
mi, z Poznania przybyli na in-

Barkę o pojemności 100 tonwybudowano w poznańskiej stoczni
Rośnie nasza flota rzeczna

na poniedziałek 24. L 1943
6.10 Dziennik poranny, 7.00 Wia­

domości dziennika porannego, 9.30 
Wszechnica radiowa, 11.40 „Uczymy 
się śpiewać, 12.04 Wiadomości po­
łudniowe, 12.45 Audycja dla wsi, 
15.10 Pogadanka z cyklu „Naszę 
porty“, 15.25 Informacje poznań­
skie, 15.30 „Renifer*4 pogadanka dla 
dzieci, 16.00 Dziennik popołudnio­
wy, 16.30 „Opowieści mazurskie** 
2-gi odcinek powieści Igora Abra­
mowa, 16.50 ..Oświata w Bułgarii1* 
pagadanka, 17.00 Koncert rozryw­
kowy, 18.00 Koncert dawnej muzy­
ki baletowej, 18.35 „Stare i nowe“ 
opowieść Lucjana Rudnickiego. 
18.55 Muzyka operowa, 19.40 
Wszechnica radiowa, 21.00 Ludwik 
van Beethoven — Kwartet Smycz­
kowy op. 18 nr 5 A-dur. 21.30 Pieś­
ni kompozytorów radzieckich. 22.00 
„Od melodii do melodii**, 22.45 Co 
słychać w Wieikopolsce, 23.00 Ostat­
nie wiadomości,

fiiiwiiiiiii Piiwlow pny ,,[EIHRZE“ 
mieści się w... świetlicy fabrycznej 

Potrzebne sq kredyty na budynek szkolny
Przy Fabryce Ogniw 1 Date- 

rL Elektrycznych „Centra" w 
Poznaniu otwarto we wrze­
śniu ub. roku pierwszą klasę 
gimnazjum przemysłowego, 
kształcącego kadry fachów, 
ców dla „Centry" i pokrew­
nych zakładów krajowych. Z 
braku odpowiedniego lokalu 
klasę urządzono w... sali świe 
tlicy fabrycznej.

I od tej pory życie świetli­
cowe w fabryce prawie zupeł 
nie zamarło. Robotnicy rzad­
ko kiedy mają możność korzy 
stania ze świetlicy, gdyż przez 
większą część dnia odbywają 
się w niej wykłady. Trzeba 
zaznaczyć, że stosunkowo nie­
wielka sala nie odpowiada 
również potrzebom szkoły, któ 
ra liczy w tej chwili 40 ucz­
niów.

W związku z tym dyrekcja 
„Centry" czyni starania o od­
powiednie lokale dla gimna­

zjum przemysłowego, licząc 
się z tym, że już w przyszłym 
roku, po utworzeniu II klasy, 
liczba uczniów zwiększy się 
w dwójnasób. W projekcie le­
ży odremontowanie jednego z 
sąsiadujących z fabryką bu­
dynków zniszczonych w cza. | 
sie działań wojennych. Plany 
remontu zostały już sporzą­
dzone. Koszt robót wyniósł­
by około 3 i pół miliona zł.

^Rozpoczęcie remontu uzależ 
nione jest jednak od przyzna­
nia fabryce kredytów w wy­
mienionej wysokości. Mamy 
nadzieję, źe Centralny Zarząd 
Przemysłu Elektrotechniczne­
go biorąc pod uwagę nienor­
malną sytuację, wynikłą na 
skutek wykorzystywania świe 
tlicy fabrycznej dla potrzeb 
szkoły przychyli się do pro­
jektu dyrekcji „Centry" i do­
starczy środków do jego rea­
lizacji. (w)

Państwowy Zarząd Wodny 
rozbudowuje stocznię w Staro- 
łęce. Praca ną terenie stocz­
ni wre na wszystkich odcin­
kach. Budowa nowej pochyl-

Kończy się już budowa no­
wej. całkowicie w poznańskiej 
stoczni wykonanej barki. Przy 
budowie tej barki wyróżnia się 
szczególnie brygadier Stani-

Barka zbudowana całkowicie w poznańskiej stoczni. W tego­
rocznym sezonie popły nie Odrą do Szczecinat

ni w zimowym oorete postę­
puje w szybkim tempie na­
przód Równocześnie z wbija­
niem pali, na których połóży 
się tor do wyciągania obiek­
tów, osusza się basen pod po­
chylnię. Stocznię nie tylko się 
powiększa, buduje się w niej 
również nowe jednostki rzecz-

--------- ... tWr

sław Wojtyniak, który wyra­
bia 120 proc, normy.

W budowie są dwie • kry 
py, 1 łódź motorowa oraz 
1 prądówka dwupływakowa.

„To będą nowe jednostk; 
rzeczne, lecz mamy jeszcze du 
żo starych wraków — dodaje 
kalkulator tow. Wincenty Bo 
browski. Wraki te, wyłowio­

ne z Odry 1 Warty przesyła do 
stoczni Zarząd Wodny. Tu 
przeprowadza się generalny 
remont i stare wraki stają siQ 
nowymi jednostkami, które 
uzupełniają zniszczoną przez 
okupanta flotyllę rzeczną.

Do tej pory pracownicy stocz 
ni odremontowali: dwa parow­
ce. 1 motorówkę oraz dwie 
pogłębiarki.
- Remont utrudnia brak su­
rowca oraz brak maszyn ’ 
warsztatów Maszyny zam 
wiono już przed 2 laty 
Szwecji. lecz do tej pory ni^ 
nadeszły.

W porcie zimowym widzi' 
my kilka jednostek. To 
parowce i barki, które po 
zonie nawigacyjnym zawinęły 
do portów. Tutaj przep^0' 
wadza się remont ponawig3' 
cyjny, bada się stan kotłów 
przy parowcach itp.

Na pochylni widzimy holow­
nik „Zawisza" Jesi całkowi' 
cie odremontowany. Przy re* 
moncie wyróżnili s.e specjał' 
nie brygadier Franciszek 
Krawczyk oraz spawacz Wła> 
dysław Piotrowski, (r)
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ystawa Książki Radzieckiej
Zorganizowana przez Tow. 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
otwarta dnia 17 bm., należy 
do imprez najbardziej intere­
sujących, wykonanych w ob­
rąbie Muzeum Wielkopolskie­
go.

Wystawa ta jest konkret­
nym dowodem imponującego 
rozwoju produkcji wydawni­
czej na terenie Z. S. R. R. Rząd 
radziecki zrozumiał z samego 
początku olbrzymie znaczenie 
książki dla rozwoju intelektu­
alnego, a co poza tym idzie, 
podniesienia kulturalnego ca­
łego społeczeństwa. Dlatego 
nie szczędził wysiłków i wy­
datków na cele zwiększenia 
ruchu wydawniczego i rozpro­
wadzenia książki po całym ol­
brzymim terenie państwa ra­
dzieckiego. Jako dowód, nie­
chaj posłużą następujące cy­
fry. Jeszcze w roku 1929 30 
wydano na cele oświatowe 2,2 
miliardów rubli, podczas, gdy 
w r. 1946 wy datki te wynosiły 
40 miliardów rubli, co prze­
wyższało 175 razy sumy wyda, 
ne na cele oświatowe w roku 
1914.

Podnieść tutaj należy także 
równoczesny wzrost wydatków 
na powiększenie produkcji wy­
dawniczej w republikach, 
wchodzących vz skład Z.S.R.R., 
w których w okresie przedre­
wolucyjnym była ona bez po­
równania mniejsza, stanowiąc 
w niektórych republikach np. 
Azerbej^dżańskiej, Białoruskiej, 
Gruzińskiej, Kazachskiej, Kir­
giskiej, Ormiańskiej, Turk- 
meńskiej. Uzbeckiej — zniko- 
my odsetek ogólnej produkcji 
wydawniczej na terenie Z. S. 
R. R.

Osiągnięte rezultaty były im­
ponujące. Analfabetyzm został 
prawie zlikwidowany, podczas 
gdy jeszcze w r. 1914, analfa­
beci stanowili 73 procent lud­
ności Rosji.

Równocześnie, rozwija się 
stale czytelnictwo i wzrasta 
zapotrzebowanie książki i ga­
zety wśród wielomilionowej 
rzeszy czytelników. Książka 
staje się koniecznym czynni­
kiem codziennego życia, nie­
jako artykułem pierwszej po­
trzeby, którą ^zaspokajają ol­
brzymie nakłady dzieł z wszy­
stkich dziedzin wiedzy. W po­
równaniu z rokiem 1913 ogól­
ny nakład książek powiększył 
się pięciokrotnie, osiągając w' 
r. 1947 — 540 milionów egzem­
plarzy i to nie tylko w języku 
rosyjskim, ale we wszystkich 
językach narodów ZSRR (obec­
nie w 119 językach).

W ostatnich latach państwo 
radzieckie wydaje więcej ksią­
żek niż Wielka Brytania, Fran­
cja czy Niemcy.

Celem udostępnienia całego 
bogactwa świata książki naj­
szerszym warstwom ludności, 
zorganizowano na całym tere­
nie ZSRR liczne biblioteki 
wszelkiego typu, których ilość 
wzrasta z roku na rok. I tutaj 
najwymowniejszym dowodem 
są cyfry: i tak w r. 1914 istnia­
ło 1260 bibliotek, posiadają­
cych ogółem 8.900.000 książek, 
w r. 1940 było już 9.540 biblio­
tek, w których znajdowało się 
185.000.000 książek, a na rok 
1950 przewidywana jest ogólna 
ilość 284.900 bibliotek.

Skondensowanym obrazem, 
— jeżeli można użyć tego wy­
rażenia — tego olbrzymiego 
rozwoju produkcji wy dawni, - 
czej na terenie ZSRR jest Wy­
stawa Książki Radzieckiej. 
Dzieli się ona na 11 działów, a 
mianowicie: 1) Dział wstępny 
(wprowadzający), 2) wydawni­
ctwa klasyków marksizmu i le- 
ninizmu (dzieła Marxa, Engelsa, 
Lenina, Stalina), 3) nauki spo. 
łeczne (tj. filozofia, prawo, eko
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nomia, historia), 4) nauki przy­
rodnicze i literatura technicz­
na, 5) pedagogika i podręczni­
ki, 6) literatura piękna, 7) lite­
ratura narodów ZSRR, 8) lite­
ratura dla dzieci, 9) literatura 
poświęcona zagadnieniom sztu­
ki, 10) estetyka książki, 11) o- 
prawa, układ graficzny, ilustra­
cja. Urozmaiceniem i uzupeł­
nieniem części książkowej wy­
stawy są fotografie portreto­
we działaczy politycznych, spo­
łecznych i in. oraz uczonych, 
autorów, artystów państwa ra­
dzieckiego a także tablice i wy­
kresy ilustrujące ruch wyda­
wniczy i wysokość nakładów 
oraz pewne charakterystyczne 
szczegóły życia współczesnego 
na terenie ZSRR.

Naczelne miejsce zajmują na 
wystawie dzieła treści politycz­
nej, stanowiącej podstawę ide­
ologii państwa radzieckiego. Są 
to dzieła, które i w produkcji 
wydawniczej wysuwają się na 
pierwszy plan (nakład 2. mi­
liardy 848.000.000 egzemplarzy), 
stanowiąc przeszło 29% ogól­
nej ilości wydanych książek z 
najrozmaitszych dziedzin wie­
dzy. Dzieła Marxa i Engelsa 
zostały wydane 1274 razy w 
ogólnym nakładzie 38.418.000 
egzemplarzy: dzieła W. J. Le­
nina wydane 4.181 razy w 77 
językach osiągnęły nakład 
164.073.000 egzemplarzy a pier­
wsze wy danie dzieł J. W. Sta­
lina ukazało się w nakładzie 
500.000 egzemplarzy. Dzieła wy­

żej wymienionych autorów u- 
mieszczone na' wystawie uka­
zały się w wytwornych, pełnej 
szlachetnej prostoty oprawach.

W dziale nauk społecznych 
są nadto reprezentowani auto, 
rzy tacy, jak m. in. M. M. Mo- 
łotow, A. Zdano w, K. E. Woro_ 
szyłow, H. M. Szwernik, J. M. 
Swierdłow, S. M. Kirów, F. E. 
Dzierżyński, W. W. Kujbyszew, 
M. J. Kalinin. Z pomiędzy my­
ślicieli i dawniejszych i współ­
czesnych zarówno rosyjskich 
jak należących do innych naro­
dowości wystawiono m. in. 
dzieła M. Łomonosowa, A. Ra- 
dziszczewa, A. Czaadiewa, W. 
Bielińskiego, A. Hercena, M. 
Czernyszewskiego, Arystotele­
sa, Kartezjusza, Diderota, Spi­
nozy, Voltaire‘a i in. Prawni­
ków reprezentują m. in. dzieła 
A. J. Wyszyńskiego, M. Strogo- 
wicza, M. Gernera, S. Keczki- 
jana, z historyków wystawiono 
m. in. dzieła H. Grekowa. p. 
Wippera, p. Smirnowa, E. Tar- 
lego, z pomiędzy ekonomistów 
należy wymienić W. Woznie- 
sieńskiego, W. Niemczykowa, 
M. Płucha, G. Kozłowa i Saw- 
czenki.

Bogato reprezentowane są 
książki z dziedziny nauk przy* 
rodniczych, matematyki; tech­
niki, medycyny oraz gospodar­
stwa wiejskiego, wydane w 
końcowym okresie wojny i w 
okresie powojennym. Ilość 
egzemplarzy z powyżej wy­
mienionych dziedzin wynosiła

w r. 1946 22.300.000 egzempla­
rzy.

Twórczość wybitnych na­
ukowców zajmuje również po­
czesne miejsce na wystawie. 
Wystarczy wymienić tutaj na­
zwiska takie jak Łomonosow, 
Łobaczewski, Mendelejew, 
Mieczników, Mieczurin, Paw­
łów, Sieczenow i Timiriazew. 
Rząd ZSRR otacza kadry uczo­
nych współczesnych szczegól­
niejszą opieką i stara się o za­
opatrzenie uczącej się młodzie-

krasowa, Ostrowskiego, Pusz­
kina, Sałtykow-Śzczedryna, L. 
M. Tołstoja, Turgieniewa), jak 
pisarzy Rosji współczesnej (np. 
U. Aleksiejewa, P. Bażowa, I. 
Ehrenburga, K. Fedina. F. Gład- 
kowa, B. Gorbatowa. W. Kata­
jewa, W. Majakowskiego, No- 
wikow-Priboja, P. Pawlenko, 
A? Serafimowicza, K. Simono­
wa, A. Twardowskiego i wielu 
innych). Nadto ukazuje nam

Należałoby tutaj wymienić m. 
in. „Bolsewrioc Kolećko“ 
(Zbiór baśni), K. Czukowskiego 
„Tara Kaniśće“ i „Cudo dere- 
vo“, S. Marszaka „Raznacvet_ 
naja Kniga“, J. A. Krylowa 
„Baśni“, Puszkina „Skazka o 
care Sołtane“, Perrault'a „Kot 
w sapogach“ i wiele innych.

W piśmiennictwie przezna­
czonym dla młodzieży znać 
tendencję państwowo-społecz- 
ną. M. in. trzeba by tutaj wy­
mienić przykładowo A. Piasko­
wa „God w Kołchozie", P. V7. 
Syetina „Po staroj i nowoj Mo.

ży w odpowiednie podręczniki, bitnych pisarzy zagranicznych

„ . skwie“ i U. Tichowa „W te dni",
wystawa przekłady arcydzieł Do tego dochodzą liczne prze- 
literatury światowej oraz wy- - • •kłady z literatur obcych jak
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których najważniejsze typy 
umieszczono w osobnym pod­
dziale Wystawy.

Literatura piękna tj. przede 
wszystkim poezja, dramat, po­
wieść, folklor, historia litera­
tury, kiytyka literacka i wre­
szcie literatura dla dzieci obej_ 
muje ponad jedną trzecią wy­
stawionych książek Liczne ta­
blice i wykresy ilustrują liczby 
nakładów literatury pięknej w 
okresie 1928—1947.

W czasie tym wydano około 
70.000 dzieł literackich w na­
kładzie 1,5 miliarda egzempla_ 
rzy, która to cyfra przekracza 
pięciokrotnie ilość wydań lite­
ratury pięknej w okresie przed­
rę wolucy jnym (nie licząc utwo­
rów wydanych w czasopismach 
literackich).

Wystawa obejmuje zarówno 
dzieła klasyków rosyjskich (np. 
m. in. P. Czechowa. Dostojew­
skiego. Gogola, Grybojedowa. 
Krylowa, Lermontowa, Nie-

doby wTspółcześnej. W dziale 
tym widzimy dzieła Homera, 
Aischylosa, Dantego, Cervan. 
tes‘a, Szekspira, a dalej Bal- 
zac‘a, Byron‘a. Dickens‘a, G. 
Flauberta, A. Franceca, Goe­
thego, Heinego, Maupassanta, 
Mickiewicza, Schillera, Stend- 
haka, W. Wasilewskiej, E. Zoli 
i wielu innych.

Wybitniejszą cechą współ-

np. Dickensa „Dawid Copper- 
field", Defoego „Robinson Kru- 
zoe“, J. Swifta „Podróże GullL 
vera“, J. Londona „Opowieści 
Vefnegp(7 „Tajemnicza wyspa" 
i in.

Ciekawy jest również dział 
wydawnictw z zakresu sztuki. 
I w tej dziedzinie rząd ZSRR 
nie szczędził wysiłków, aby u- 
dostępnić dzieła sztuki szero­
kim warstwom społeczeństwa.

czesnej twórczości literackiej W okresie od 1928—1947 wyda-
w ZSRR jest akcentowanie za­
gadnień współczesnych oraz re­
gionalny i egzotyczny charak­
ter dzieł autorów różnych re­
publik ZSRR (np. Dżambut,

no 5.100 dzieł z dziedziny sztu­
ki w nakładzie 71.140.000 
egzemplarzy. Na wystawie u- 
mieszczono dzieła zarówno z
zakresu sztuk plastycznych jak 

Durda-Kłycz, Satyłganow, Stal- mtizyki: Do najbardziej intere.
ski, Sulejman, Takteguł i in.). sujących dzieł z tego zakresu 

Na specjalną wzmiankę za- należy książka „Drewniaja
sługuje dział książek dla dzie_ ru-^aja miniatura‘ 
ci i młodzieży. Już zewnętrznie W dziale estetyki książki re- 
przemawiają te dzieła db psy- prezentowane są rozmaite tech- 
chiki młodocianych czytelni-
ków przez barwne obwoluty 
lub kompozycje na oprawie, 
dostosowane do treści książek.

niki graficzne '(litografie czar­
ne i barwne, drzeworyty, mie- 
azioryty itd,). Uderza w nich 
mistrzowskie opanowanie i 
Wyrazistość linii, doskonała

MASZ WIEK XX
Odwrotnie niż mój znajomy włókniarz, 

który zwierzył mi się w dyskusji, że czyta 
Gorkiego i przepada za Ehrenburgiem, ale 
nie znosi poezji, ja bardzo lubię poezję. Na­
wet sam pisałem za okupacji wiersze, których 
treść brałem z Apokalipsy, Płynęły one pro­
sto z duszy i zaraz wsiąkały w papier. W pa­
rę lat potem leżąc na pryczy w obozie Da­
chau czytałem wraz z przyjaciółmi piękne 
poematy współczesnego poety amerykańskie­
go o prawie do wolności. „Co za prawda, co 
za przekonanie bije z tej poezji!" — zachwy­
cił się jeden. Drugi w milczeniu wskazał na 
okno. Za oknem widać było druty. Za dru­
tami stali żołnierze amerykańscy, którzy strze 
lali do każdego więźnia, usiłującego się 
przemknąć „na ląolność". Był koniec maja 
1945 roku. Tak, przewożeni z obozu do obo­
zu, przeżyliśmy całe lato.

Lubię poezję, ale zawsze chcę wiedzieć, 
kto stoi za jej oknem. Sztuka jest tylko po­
wierzchnią wody, w której głębi burzą się 
konflikty społeczne. Powierzchnia wody zmie 
nia się i faluje, poruszana wiatrem. Ale 
wiatr, który zmienia i porusza sztukę — na­
zywa się historią.

Czy pamiętacie jeszcze, że w Indochinach 
wciąż wre zacięta wojna między wojskami 
francuskimi, bankierami amerykańskimi a 
ludem Viet-Namu? Czy zadawaliście sobie py 
tanie, jak godzą tę zaborczą wojnę ze swoim 
sumieniem pisarze, uczeni, inteligenci — soc­
jaliści i katolicy, z których składa się rząd 
francuski?

Przeczytałem niedawno piękny poemat, 
który u schyłku swojego życia napisał osiem­
dziesięcioletni poeta katolicki Paul Claudel, 
Poemat ten dedykowany jest Świętemu Mi­
chałowi Archaniołowi, patronowi spadochro- 
narzy francuskiego korpusu ekspedycyjnego 
walczącego w Indochinach. Poeta opisuje lot 
spadochroniarza, opuszczającego się na zie- 
mię z woli Boga, który jeszcze raz wzywa 
Francje, aby stanęła do walki ze Smokiem 
jak święty Michał. Paul Claudel woła;

„święty Bretończyku! Święty Gwałcicielu! 
Ty, pułkowniku, ty wojowniku. Pomóż mi 
wytłumaczyć jej, jej także, tej żółtej kobiecie 
tam na dole, którą się dziwnie poślubiło (I 
chociaż nie mówimy jednakowo, w końcu da 
liśmy sobie radę). Dlatego, że ma inną ideę, 
moja pani, nie znaczy, to, żeby miała prawo 
tak po prostu ciebie porzucić! Jest ta krew 
mimo wszystko między nami, która jest ro­
dzajem sakramentu! Krew nie tylko posiada 
marynarzy, żołnierzy i typki rządzące. Ale 
biskupów i zakonników i świętych i misjo­
narzy i męczenników. Wszystkich osadzonych 
na tej ziemi tak mocno, że nie ma sposobu 
wyciągnąć ich z niej! Jeśli zapomniałaś jej 
smaku, proszę pani, krew ta jednak jeszcze 
świeża na twych palcach. I znów jesteśmy 
my z niebios, którzy schodzimy, aby ją po­
dzielić z tobą- Ta ziemia, na której stawia­
my stopę, jest naszą, którą opłacaliśmy dro­
go! I słyszę trębacza, który stamtąd odpo­
wiada trębaczowi poprzez pola ryżowe.,.^

Czy czujecie, jak perfidnie, w jakich po­
zornie niedbałych słowach podjudza poeta 
żołnierza do rzezi? Czy. dostrzegacie, jak po­
eta rozumie znaczenie historii? Jak powołuje 
się na krew męczenników i na wolę Boga? 
Jak powołuje się na rzekome związki krwi, 
które jak sakrament na wieki wieków przy­
wiązały Indochiny do Francji? Jak przyrów­
nywa walkę wyzwoleńczą narodu koloniane- 
go do zdrady małżeńskiej?

I cóż bardziej naturalniejszego, jak zabić 
żonę, która dopuściła się zdrady?

„Olśniewający krajobraz północy: ziemia 
otulona na tysiąc mil, na dziesięć tysięcy mil 
uskrzydlonym śniegiem — i patrzaj:

Po obu stronach wielkiego muru różciąga 
się daleko nieskończoność. Rzeka Żółta nie- 
poruszona, zastygła. A nad nią lekki jak 
tchnienie kłębek z purpury i bieli. Tak wa­
bią potoki i wzgórza, zdobne nadmiarem 
klejnotów. Nieprzeliczone zalotnice, które na 
chylają się pożądliwie: głupi królowie z 
Tschin i z Han, których zbyt mały był ro­
zum. I królowie z Tang i z Sung, przesyt 
lekkomyślności. Dżingischan, dumny jedynak 
wielkiej dynastii, który umiał tylko napinać 
łuk do orła.

I wszyscy przeminęli, ale przypatrz się dziś 
wyniosłym i strojnym panom, wciąż pełnym 
żądzy władania".

Kiedy samolot uylądoWał w Czung-Kingu, 
poeta nie mógł się porozumieć z tymi pana­
mi. Wrócił samolotem do swojej ziemianki, 
do Yenanu. Tak jak przepowiedział, Czang- 
Kai-Szek i jego generałowie, jego politycy i 
jego bankierzy, jego szlachta i jego kapita­
liści — ponieśli klęskę i przemianą niesławne 
jak tamte głupie i lekkomyślne dynastie.

A chiński poeta, towarzysz Mao-Tse-Tung, 
niegdyś młody funkcjonariusz komunistycz­
nej partii chińskiej, poprowadził swój naród 
do zwycięskiej rewolucji, stworzył ideę nowej 
demokracji, która jest wzoreńi Me tylko dlit 
całych Chin, ale również wszystkich narodów 
k dualnych.

proporcja świateł i cieni, róż- 
norodność motywów, zdobni­
czych i ilustracyjnych oraz u- 
miejętność zespolenia elemen­
tów zdobniczych i graficznych 
w organiczną całość. Oprawy 
cechuje szlachetny materiał, 
wytworna prostota ozdób i roz­
maitość pomysłów zdobniczych.

Wystawa otwiera przed 
nami bogaty dorobek państwa 
radzieckiego w dziedzinie pro­
dukcji książki. Okazuje się, że 
świat ten jest dla nas tak mało 
znąny, gdyż książka rosyjska 
tylko w rzadkich wypadkach 
dośtaje się na półki księgozbio­
rów polskich.

Gdy oszołomieni tym ol­
brzymim bogactwem współ­
czesnej książki radzieckiej za­
stanawiamy się nad źródłem 
jej wspaniałego wzrostu i nie 
spotykanych miliardowych na­
kładów, świadczących o tym, 
że Stała się ona Chlebem co­
dziennym dla wszystkich nie­
mal bez wyjątku ludzi ra­
dzieckich, nie znajdziemy in­
nej odpowiedzi jak tylko dwa 
słowa, w których zamyka się 
cała tajemnica tych osiągnięć 
— ustrój socjalistyczny.

Tylko w takim ustroju zi­
ścić się mogły marzenia New-
tona, Dickensa, 
Puszkina i in. — 
ich dotarły do

Balzaka, 
by prace 
szerokich

Zapiawszy pod szyją watowany kaftan, 
chiński poeta wyszedł z ziemianki, jednej z 
tysięcy, które tworzyły całe miasto, wygrze­
bane w nieurodzajnej, bezdrzewnej, pustyn­
nej glebie .Yenanu i udał się na lotnisko, 
Kiedy bombowiec uniósł się nad chmury i 
skierował się na południe, poeta wzruszony 
wspaniałym pięknem ojczyzny, którą oglą­
dał w całej jej krasie — napisał prostą odę, 
w której wyraził swe marzenia i ideały. Pa­
tią pisał;

Paul Claudel jest wielkim poetą, alk Od­
dał swoją sztukę na usługi imperializmu. 
Mao-Tse-Tung jest wielkim pisarzem i wo­
dzem swego narodu w jego walce o wyzwo­
lenie. Obaj są naszymi bliźnimi, ale Claudel 
jest takim naszym bliźnim, jak — Kain. Za 
i faszyzm, za Mdo-Tse-Tuńgiem stoją masy 
ludowe.

Drogi czytelniku, jeżeli lubisz i czytasz po- 
ezję, czytaj ją uważnie i spoglądaj często na 
jej okna.

rzesz ludowych.
Dlatego mógł wielki Stalin 

z całą szczerością wnieść na 
Kremlu toast za naukę i lu­
dzi nauki. „Za rozkwit tej na­
uki, która nie odgradza się od 
ludu, nie . trzyma się z dala od 
ludu a gotowa jest służyć mu, 
gotowa oddać mu wszystkie 
swe osiągnięcia, która służy 
narodowi nie z musu, ale z 
własnej nieprzymuszonej wo­
li".

Dla Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej otwiera się 
wielkie pole działalności, 
które powinno dążyć do 
uprzystępnienia książki ra­
dzieckiej czytelnikom polskim 
w dużo większym stopniu jak 
dotychczas.

Dr B. Szulc-Golska
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JAK CZŁOWIEK PRZEOBRAŻA

ŚWBAT ROŚLIN do uprawnych 
ROŚLIN

Film barwny |||

Niektóre rośliny
na przykład pszenica, jęcz* ‘ 
mień, preso, kapusta, migdał, 
znane są ludziom od przeszło 
czterech tysięcy lat.

Inne rośliny stały się znane 
znacznie później. I tak owies, 
groch, żyto, burak, rzodkiew, 
wiśnie wprowadzono do upra­
wy nie więcej jak dwa tysiące 
lat temu, a gryka pojawiła się 
w czasie jeszczę późniejszym, 
także i agrest, malina, po­
rzeczki, dynia, tykwa, pietru­
szki itp.

Pośliny uprawne posiadają 
cenne dla człowieka pod wzglę­
dem technicznym lub Odżyw­
czym owoce, liśc’’e. łodygi, kłę­
by. klenie lub nasiona, któ’ 
rymi odróżniają się od swoich 
dzikich przodków.

Znamy, na przykład, wiele 
uprawnych form kapusty jak 
biała, włoska, brukselka, pa- 
stewna, kwiatowa zupełnie nfe. 
podobnych do siebie. U dzi­
kich form kapusty niemą ta­
kich różnic w zewnętrznym 
wyglądzie jak u uprawnych.

Kapusta uprawna jest rośli* 
ną dwuletnią. W pierwszym 
roku z nas3on rozwijają się ko­
rzenie i liście na krótkiej ło­
dydze, a na drugi rok z wysa­
dzonego do ziemi kłębu kapu­
ścianego wystrzela długa i 
s^t^na łodyga z drobnymi 
liśćmi i n?eznaczącymi kwiat­
kami. Wygląd uprawnej kapu­
sty w drugim roku rozwoju 
nie tylko jest podobny u wszy­
stkich form, ale przypomina 
dzikie formy kapusty. A na­
siona wszystkich f?rm kapusty 
uprawnych i dzik*ch z wielkim 
trudem nawet specjaliści od­
różniają. Okazuje się, że ro­
śliny uprawne odróżniają się 
od swych dzikich rodziców 
cennymi i potrzebnymi dla 
człowieka częściami, we wszy* 
stkich innych pozostają prawie 
niezmienne.

Taka zmiana tylko oddz:el- 
nych, potrzebnych człowieko­
wi organów roślin pozwala 
przypuszczać, że roślina upraw 
ra przeszła od dzikiego rodzi­
ca drogą z początku nieświa­
domego, potem świadomego 
doboru przez człowieka i dłu­
giej uprawy.

Od niepamiętnych czasów 
człowiek dokonywał nieświa­
domego doboru. Zbierał w le- 
sie lepsze według zewnętrzne­
go wyglądu i smaku owoce i 
przynosił je do miejsca za- 
mieszkania. Zjadając te owo­
ce i wyrzucając z nich ziarnka 
i pestki, człowiek nieświado­
mie rozpowszechniał koło swę,. 
go siedliska pożyteczne rośli­
ny.

Próby świadomego doboru 
były podejmowane jeszcze w 
głębokiej starożytności.

V7zmianki o świadomym do­
borze roślin i zwierząt domo­
wych można znaleźć w poetyc­
kich legendach i opowieściach, 
na przykład, w „Pieśni o Ga- 
jawacie’* (legendy północno­
amerykańskich plemion indyj’ 
skich), opracowanej przez po* 
etę Longfello, a także w staro- 
greckich „Iljadzie“ i „Odysei",

uprawne, przypisywanych ślepemu piew] roku posiał nasiona dzikiej
cy Homerowi. | marchwi późno — w czerwcu

W do trwałych do naszych i roślina nie zdążyła ząkoń- 
czasów najstarszych utworach i czyć swego rozwoju — zakwit-

środki odżywcze, nie zużyte 
przez roślmę dla późnego Cza­
su i dzięki temu korzenie sta­
ły si^ grubsze. Vilmorin u- 
wążnie wybrał bardziej gru­
be korzenie, które w następ- 
ńy roku wysadzone do ziemi 
korzystając z zapasów środ­
ków cdżywezych zakończyły 
swój joełny rozwój i dały na­
siona. Z otrzymanych nasion 
tylko 20 proc, roślin posiadało 
pogrubione korzenie. Reszta 
okazałą się podobna do dzi­
kich. Yilmorin znowm wybrał 
tylko pogrubione korzenie i z 
nich znóWti wyprowadził na­
siona. W trzecim pokoleniu 
ókązało si$ więcej roślin z po­
grubionymi korzeniami, a w 
następnych pokoleniach, dzię­
ki doborowi i dalszej pielęg­
nacji, już w żnacznej części ro 
ślin marchwi korzenie były 
grube jak u marchwi upraw­
nej.

n.
Do podstawowych wskaźni­

ków poziomu technicznego ja­
kiegoś kraju należy niewątpli­
wie zaliczyć stópień jego elek­
tryfikacji.

Pod tym względem niezwykle 
charakterystyczne są nie tylko 
dane, obrazujące tempo rozwo­
ju elektryfikacji w ZSRR, ale 
przede wszystkim same meto­
dy, zasięg, oraz zainteresowa­
nie jakie stwarzają wokół tegó 
zagadnienia czynniki decydu­
jące.

Rola elektryfikacji w budo­
wie socjalistycznego społeczeń­
stwa została jeszcze podniesio­
na swego czasu przez Lenina. 
Znane jest jego powiedzenie, 
że „komunizm— to władża ra­
dziecka plus elektryfikacja kra­
ju”. Ta zasadnicza teza została 
przez Lenina i Stalina op~aco-

chińskich, hinduslcich, grec­
kich j rzymsk’ch pisarzy pod­
kreśla śię znaczenie doboru 
najlepszych nasion i rozpłód" 
ników zwierząt domowych. 
Spotyka się nawet w tych u- 
tworach szczegółowe rady jak 
prowadzić dobór.

Wiekowa praktyka rolnicza, 
przy całej niedoskonałości 
przyjmowanych wtedy sposo­
bów świadomego doboru, dała 
wiele cennych roślin upraw­
nych (i zwierząt domowych).

Odnawiana rozmaitość wie­
ku roślin uprawnych to póź- 
niejszy etap ich uprawy. Po­
przedziły go w dalekiej prze­
szłości stulecia i tysiąclecia 
stopniowego rozwoju każdej no 
wej rośliny.

Trudne i skomplikowane jest 
odtworzenie historii roślin u- 
prawny clu Jednak ucronym
badaczom udało się zdobyć
wiele wiadomości o drogach 
przeprowadzenia przez czło­
wieka roślin dzikich w upraw­
ne.

Ale jak zbadać i czarni po­
twierdzić przypuszczenie, że 
wszystkie cenne gospodarskie 
właściwości roślin uprawnych 
są dziełem rąk ludzkich.

Jeszcze sto lat temu francu­
ski badacz roślin Lou:ś Vilmó- 
rin zajmował się pochodzeniem 
roślin uprawnych. Badacz ten 
wziął dziką marchew, korzeni 
której n’e można było nawet 
porównywać z soczystymi i 
smacznymi korzeniami march­
wi uprawnej, takie były cien­
kie, twarde i zupełnie nie ja­
dalne. Liśćmi jednak, łodyga­
mi, kwiatami i nasionami dzi­
ka marchew mało odróżniała 
Się od uprawnej.

Vilmorin posiał nasiona dzi­
kiej marchwi w uprawioną 
ziemię i zaczął racjonalną pie­
lęgnację tych podrastających 
dzikich roślin. Jednak zebra­
ne korzonki dzikiej marchwi, 
nie bacząc na dobrą pielęgna­
cję, okazały się cienkimi i nie­
jadalnymi. Vilmor'n na tym 
nie poprzestał. W następnym

nąć i dać 
z roślin 
korzeniach

nasiona, 
marchwi 
obłożyły

Niektóre 
w ko* 

zapasowe

Prostym doświadczeniem 
wykazano, jak ludzie wprowa* 
dzalf do uprawy dzikie rośli­
ny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Film barwny nie jest już dzi­
siaj rzadkością. Niedawno na­
wet oglądaliśmy na ekranach 
Poznania „Pieśń Tajgi” — wspa 
niały baiwny film radziecki. 
Podziwialiśmy piękno krajobra­
zów, które nie sprawiałyby na­
wet setnej części tego wraże­
nia, gdyby były tylko czarno­
białe. Bo czyż miałby taki urok 
poranek, cały złotoróżowy ód 
wschodzącego słońca, nad ciem­
no-zielonym dywanem tajgi, 
lub fantastycznie barwne ko­
bierce kudatów na brzegach 
rzeki, gdyby ten film nie był 
barwnym.

Nie ma zresztą potrzeby u- 
dowadniania i wymieniania za­
let filmu barwnego, są one 
zbyt oczywiste. Chcemy tutaj 
jedynie powiedzieć kilka słów 
o jego historii i zasadach, na 
których się opiera.

Pomysł stworzenia barwnego 
obrazu ruchowego istniał już 
w chwili narodzin kinematogra­
fii. W 1862 r. francuski fizyk 
Ducos de Hauron opublikował 
pracę, w które; swój? myśl u- 
zasadruał teoretycznie.

Jednakże praktycznie zagad­
nienie ló zostało rozwiązane 
dopiero po 75 latach, co jest

najlepszym dowodem trudności 
urzeczywistnienia tego pomy­
słu.

Najważniejszą cechą filmu 
barwnego jest to, że ukazuje 
on nie tylko stopniowanie czar­
no-białej skali jasności, lecz 
ióvznież całą gammę barw’ tę­
czy, od fioletowej do czerwonej 
ze wszystkimi odcieniami mie­
szanymi i pośrednimi. Barwy 
filmu nie śą ścisłym odbiciem 
barw przedmiotów w chwili, 
kiedy były one filmowane. Po- 
winny one naśladować te bar­
wy oryginału, które pozostały 
w naszej pamięci. Tak np. jeśli 
śnieg w naszej wyobraźni jest 
biały, a woda rzeki w słonecz­
ny dzień niebieska, to 'takimi 
właśnie powinny być barwy 
filmu, niezależnie od oświetle­
nia w jakim były filmowane.

J edn y m z n a j w a żni e jszy eh 
warunków dostrzegania barw 
jest wystarczająca ilość światła. 
vV»zyscy wiemy, że w słabym 
świetle odróżniamy tylko stop­
nie jasności, ale nie barwy.

Normalne oko ludzkie przy 
wystaraając^nn oświetleniu do­
strzega trzy zasadnicze barwy: 
czerwoną, niebieską i żółtą, a 
każda z nich koncentruje w so­
bie niezliczoną ilość odcieni. 
Przez zmieszanie tych trzech 
rodzajów światła w odpowied­
nim stosunku, oko odbiera wra-

J 
i

s
i

Na Wystawie Grafiki
Formalistycznej

W mieście T^grek X-powiatu 
Rozlepiono sto plakatów, 
W prasie hymny trąbią wszyscy 
Na ćzćść Z-eta — modernisty.

Z-eta obraz nagrodzony
Mo'yw wiejski w pięknym tonie 
(droga, rzeka, krowa, drzewa) 
Swą urodą md olśniewać.

Obywatel Szary Paweł 
Raźno zdąża na wystawę, 
I na wstępie zaraz pyta 
Gdzie są prace Z-et plastyka?

Tuż przy płótnie nagrodzonym 
Stał w ekstazie C’e uczony 
Znawca sztuki As wybitny 
Z entuzjazmem piał zachwyty.

Spojrzał w obraz Paweł Szary 
Potem prżetarł okulary, 
Nie pomogło mu to wcale 
Więc się cofnął patrzeć z dali.

J mów podszedł spojrzeć z bliska 
Zamazane psią krew wszystko 
Od wysiłku pęka głowa, 
Czy to drzewo, stóg, ety krówd?

Chcąc się jednak zorientować
Gdzie jest drzewo, stóg, gdzie krowa?
Gdzie jest droga, a gdzie rzeka 
Postanowił zrobić nietakt.

Bez grzeczności wstęńów długich 
Pyta śmiało Asa sztuki

Zgadzam się z tym mecenasie 
Jednak pokaz skóro znasz się 
Na obrazów wszech walorach 
Gdzie tu droga, stóg i krowa?

Tu jest rzeka, tam stodoła 
Tutaj stogi znawca woła 
Rzeka? przecież to są chmury 
A ten stóg ma dach u góry!

Któżby czepiał się detali 
Może stóg tu, może dalej 
Kontur przestrzeń, nasycenie 
Kompozycja ... to ja cenię,

Ja bym jednak widzieć wołał 
Drzewa, drogę, stóg i pola 
Myślał Paweł z smutną twarzą 
Gdy powracał z wernisażu.

Ważne wszystko wiemy o tym 
Walor, kolor, ton, technika 
Stąd jednakże nie wynika 
By pogardzać tak przedmiotem,

Geniusz Panie! kompozycja
Wszystko na artyzmu szczytach: 
Barwy, plener, nasycenie 
A faktura! ton, półcienie!

Gdzie tu krowa, rzeka, drzewa? 
Czym ten obraz ma olśniewać?

Twórczość nie zna starej szkoły 
Lecz nie zdradzasz wizji nowej 
Jeśli poznać dasz widzowi 
Co są drzewa, co stodoły.

jWIELKA REWOLUCJA TECHNICZNA W ZSRR
plan teń został przekroczony w 
250 proc., a w 1937 r. ogólna 
moc elektrowni w ZSRR wzro­
sła z 1 miliona kwt w 1913 r. 
do 8,1 miliona kwt. Sama tyl­
ko elektrownia na Dnieprze da­
wała więcej elektroenergii ani-
żeli- wszystkie elektrownie
przedwoiennej Rosji.

Jak olbrzymie było tempo
wzrostu elektryfikacji ZSRR
świadzzyć może fakt, iż obecny 
plan pięcioletni przewiduje do 
końca 1950 r. budowę nowych 
elektrowni o sile 117 milionów 
kwt., tj. osiem razy tyle, He 
przewidywał plan Góełro za 15 
lat

W Związku Radzieckim szcze­
gólny nacisk kładzie się przywrnńa szczegółowo w planie e- ...

lektryfikacii ZSRR tzw, Goełro, tym na wykorzystanie olbrzy- 
' miego żasobu wodpegó, jakim 

rozporządza ZSRR tzw. „białe-
który został uznany jako drugi 
program partii,

W owym czasie Rosja zajmó- 
ąrała pod względem elektryfi­
kacji i5 miejsce na świecie i 
stała poza małą Szwajcarią.

Plan Goełro przewidywał bu­
dowę w ciągu 10—15 lat elek-

go węgla”. Stąd nacisk kładzie 
ny na budowę olbrzymich za­
pór i siłowni wodnych. Nie na­
leży jednak sądzić, że w ZSRR
buduje się jedynie gigantyczne 
hydroelektrownie. O tych mo­
że wiemy najwięcej. Mniej na-trowni o ogólnej mocy 1,5 mi- ...

liona kilowatów. Już w 1935 r. tomiast wiemy o olbrzymiej 6ie

ci elektrowni rejonowych i mię* 
dzyrejońowych opartych ną wy 
zyskaniu miejscowych niske- 
gatunkoWyćh paliw, przy czym i 
tu osiągnięto niezwykłe sukce­
sy w ^.edzinię budowy wszel­
kiego rodzaju kotłów i genera­
torów Opartych na własnych 
konstrukcjach. Warto też wspo­
mnieć o takich osiągnięciach 
w tej dziedzinie, jak budowa 
jednej z największych turbin 
na świecie o sile 100 tys. kilo­
watów i 3 tys. obrotach na mi­
nutę wykonanej w Leningradz- 
kich zakładach im. Stalina.

Olbrzymi rozmach osiągnęła 
dektrydkacja rolnictwa radzie­
ckiego i budowa elektrowni 
wiejskich. W dekrecie z dnia 
29 maja 1948 r. ó rozwoju elek- 
try fikać ii wiejskiej, rząd radzie­
cki z ćałą siłą podkreśla zna­
czenie elektryfikacji wsi, dla 
rozwoju kulturalnego ludności 
wiejskiej, oraz dla uw^olniema 
ludności wiejskiej ód najcięż­
szych i uciążliwych prac, przez 
elektryfikację procesów produk 
cyjnyeh £fzy młócce, sortowa­
niu i suszeniu zboża, przy na-

wadnianiu, przygotowaniu pasz po rozbudowy siłowni i sieci 
• • ‘ i elektrycznych nie są do po­

myślenia w żadnym państwie 
kapitalistycznym, gdzie rozwój

i karmów, dojeniu i strzyżeniu, 
oraz innych tp. pracach.

Największe jednak są osiąg­
nięcia radziećklę w elektryfika-
ejf kolejnictwa. Już bowiem w 
1950 r. znajdzie się ZSRR na 
pierwszym miejscu pod wzglę­
dem kilometrażu zelektryfiko­
wanych linii kolejowych na 
świecie.

Osobną gałęzią energetyki, 
której osiągnięciami może po­
szczycić się ZSRR są pierwsze 
zakłady zasilane przez stacje 
energetyczne podziemnej gazy­
fikacji węgla. Proces zachodzą­
cy głęboko pod ziemią przy 
temperaturze około 3000° jest 
zupółńie zautomatyzowany i 
kontrolowany również przez 
automaty, które obsługuje nie- 
licamy personel.

Fakty te najlepiej świadczą 
nie tylko o samych osiągnię­
ciach energetyki radzieckiej, 
tfle o jej nowatorstwie i przo­
dującym poziomie.

Oczywiście, że te wszystkie

elektryfikacji odbywać się mo­
że jedynie poprzez óddanie cał 
ko witej kontroli nad energety­
ką — wielkiemu kapitałowi fi­
nansowemu.

Wielkie banki bowiem w wa­
runkach kapitalistycznych są 
jedynie w stanie finansować 
tak olbrzymie przedsięwzięcia. 
Ta okoliczność jednak sprowa­
dza się w istocie do niesłycha­
nego wzrostu potęgi banków do 
wzrostu wyzysku i ucisku ze 
strony pojedynczych kapitali­
stów, dla których energia elek­
tryczna jóst nie śródkiem' do 
zapewnienia dobrobytu ogólne­
go, ale środkiem dla zwiększe­
nia ich zysków*

Np. budowa w USA wielki^ 
elektrowni w dolinie Tenesse 
przyniosła olbrzymie zyski ban­
kom amerykańskim — ulżyła

osiągnięcia w dziedzinie elek­
tryfikacji, niedoścignione tem* rów x Tenesse.

żenie koloru białego. Barwa 
czarna jest właściwie brakiem 
światła i brakiem odczuwania 
go przez oko.

Na teorii widzenia barw o- 
piera się zasada barwnej foto­
grafii i barwnego filmu. Jednak­
że droga do urzeczywistnienia 
jej w praktyce była bardzo 
trudna i długa.

Dużo było rozmaitych prób; 
metod i sposobów, których 
większość miała jednak poważ 
ne braki i wady.

Jednakże podstawowa zasada 
jest właściwie jedna i polega 
ona na wykonaniu jednocześnie 
z jednego i tego samego punk­
tu widzenia trzech zdjęć, z 
których każde jest wykonane 
przy pomocy światła o inhej 
barwie zasadniczej. Każde z 
nich wykonane jest przez bar­
wny filtr, który przepuszcza 
światło tylko tej jednej barwy 
zasadniczej, pochłania zaś świa­
tło wszystkich innych barw.

Film barwny wymaga prze­
szło trzykrotnego zwiększenia 
naświetlenia taśmy w stosunku 
do zwykłego czarno-białego ne­
gatywu i takiego samego po­
większenia strumienia świetlne­
go projektora, (as)

Te sprzeczności wewnętrzne 
ustroju kapitalistycznego wy­
wołują zahamowanie procesów 
produkcyjnych, a w szczególno­
ści procesu elektryfikacji, po­
wodują? obniżenie tempa jej
rozwoju 
cznych, 
rozwoju 
wistych
trzeb ludności.

w krajach kapitalisty- 
mewspółmierność tego 
w stosunku do rzeczy- 
możliwości nauki i po

Stąd też olbrzymie tempo 
wzrostu elektryfikacji w ZSRR 
gdzie nie tylko nic nie hamuje 
jej . wzrostu ale przeciwnie, 
wszystkie siły państwa i społe­
czeństwa radzieckiego skiero­
wane są na jej wzmożenie,

W tej chwili ZSRR zajmuje 3 
miejsce na świecie pod względem 
poziomu elektryfikacji, moto­
ryzacji i gazyfikacji procesów 
produkcyjnych, ale jeśli wrziąć 
pod uwagę, że pod względem 
tempa wzrostu tych procesów 
ZSRR zajmuje już dziś pierwsze 
miejsce na świecie to należy 
sądzić, że niedługi już czas 
dzieli nas od chwili, gdy Zwią­
zek Radziecki pozostawi daleko 
w tyle za sobą najpotężniejsze 
kraje kapitalistyczne, w tej liczjednak niewiele doli tysięcy . . - . < • . ttca wyrobników na polach feme" ble lówniez ‘ USA’

Adrzej Wohl
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Co wiemy o hormonach 
cudownych substancjach przedłużających życie 
i przywracających młodość

Przodkowie rodu ludzkiego

Ostatnio wiele się słyszy o 
doniosłym znaczeniu hormo­
nów, o „cudach" nieomal do­
konywanych przez zastosowa^ 
nie zastrzyków z hormonów 
zwierzęcych choremu itd. Ma­
ło kto jednakże zdaje sobie 
sprawę z tego, co to są hor­
mony?

Hormony zostały zbadane 
przez uczonych przy końcu 
XIX w., jednakże jakieś wy­
czucie istnienia tajemniczych 
substancji w ciele ludzkim i- 
stnieje od dawna. Wierzono 
jeszcze w starożytności, że spo­
żywając narządy wymordowa­
nych wojowniczych wrogów, 
lub krwiożerczych zwierząt, 
można przenieść na siebie ich 
siłę i odwagę. Jest bardzo cie­
kawe, że spotykamy się tu z 
wierzeniami o specjalnej roli 
krwi, której spożycie dostar­
cza szczególnych, często nad­
przyrodzonych sił. Krew, jak 

wiadomo, jest nosicielem hor­
monów, ponieważ zaś liczne 
hormony mogą być pobierane 
z pokarmem, nie tracąc na 
swej sile, można twierdzić, że 
wierzenia te są oparte na nie­
jasnych doświadczeniach.

Medycy średniowieczni świą. 
domie twierdzili, że przy cho­
robach określonych narządów, 
zachodzi niedobór potrzebnych 
substancji, który może być wy­
leczony przez spożycie tych sa­
mych narządów zdrowych.

„Serce leczy serce, śledziona 
leczy śledzionę, płuco leczy 
płuco“ — mówi Paracelsus.

PIERWSZE WIEŚCI
W 1889 r. Brown Seguard o_ 

znajmił Paryskiej Akademii 
&auk, iż dokonał na sobie sa­
mym odmłodzenia cielesnego i 
duchowego przez kilkakrotne 
Wstrzyknięcie wyciągu z jąder 
zwierzęcych. Następnie zaczę­
ły się mnożyć prace o „wydzie­
laniu wewnętrznym, zwłaszcza 
U człowieka*4.

Dziś można powiedzieć, że 
istnieje niewiele działań bio­
logii, nad którymi się tak gor- 
Hwie i skutecznie pracuje, jak 
ondoktrynologia, w której po­
ważne miejsce zajmują hor­
mony.

Tak powstała nowa dziedzic 
ha wiedzy o najszerszym bo­
dajże zakresie. Spostrzeżono, 
Jak olbrzymie działanie na 
ciało i ducha człowieka wy- 
Mera wydzielanie wewnętrz­
ne. Uznano jego olbrzymie 
znaczenie dla lecznictwa, nie­
wątpliwie pozostając pod cza­
rem tej tajemniczej gałęzi 
Miedzy.

Jak dawniej, tak i dziś — 
Wstrząsające wrażenie wywie­
ra na nas świadomość, że od 
niewypowiedzianie drobnych 
ilości substancji gruczołowej, 
może zależeć, czy człowiek 
^yrośnie zdrów, czy też stanie 
sią idiotą, lub karłem.

Hormony, jest to nazwa gre­
cka, podana przez angielskiego 
fizjologa Starlinga i oznacza 
substancje, wydzielane przez 
niektóre narządy wprost do 
krwi, służące do pobudzania 
czynności innych narządów. W 
fen sposób poszczególne narzą. 
^y niejako porozumiewają się 
między sobą, nietylko drogą 
Połączeń systemu nerwowego, 
al® i drogą przesyłania sobie 
Przez krew pewnych substan- 

które ożywiają lub hamu- 
pewne ich czynności. Nie­

które hormony wytwarzane są 
Prawie przez wszystkie tkanki 
1 cddziaływują na jeden tylko 
^arząd, inne znów pochcdzą z 
ludnego tylko narządu i od-

| działywują na szereg innych. 
■ nieraz bardzo różnorodnych i 
, odległych. Np.: dwutlenek wę- 
j gla, jaki się wytwarza we 
; wszystkich tkankach, jest hor­
monem dla ośrodka oddecho- 

, wego, gdyż drażni ten ośrodek 
i i zmusza nas do szybszego od_ 
| dychania, natomiast gruczoł, 
zwany nadnerczem, wytwarza 
dla krwi hormon adrenalinę, 

' która ma wielostronne zasto_
sowanie, np. oddziaływa na 
naczynia krwionośne, zwęża­
jąc je, wobec czego lekarze 
stosują ją jako środek uśmie­
rzający krwotoki, oraz przy o. 
peracjach z miejscowym znie­
czuleniem.

A W PRAKTYCE
Dla nas oczywiście najcie­

kawsze jest praktyczne zasto­
sowanie hormonów, spodziewa­
my się w tej dziedzinie nadal 
rewelacyjnych odkryć, jak np. 
uskutecznienie odmładzania 
starców’, przy pomocy wstrzy­
kiwania zwierzęcych hormo­
nów rozrodczych. Dotychcza­
sowe doświadczenia były krót­
kotrwałe.

Dziś hormony dają nam nie­
zupełnie jeszcze realne widoki 
na przedłużenie życia ludzkie­
go. Dawni uczeni szukali ja­
kiegoś kamienia lub rośliny w 
tym celu, obecnie dochodzimy 
do pewnika, że siła przedłuża­
nia życia tkwi wewnątrz istot 
Myjących.

A teraz zapoznamy się z re­
gulacją organizmu przez hor­
mony. Tak np. hormon tar­
czycy jest regulatorem zjawisk 

■ utleniania w organizmie, a tym 
'samym energii życiowej, regu- 
i latorem procesów chemicznych 
zachodzących przy przemianie 
materii. Szczególnie ciekawy 

(jest ścisły związek hormonu 
। tarczycy, nietylko ze sprawa­
mi cielesnymi, lecz jego wi­
doczny wpływ poprzez układ 
nerwowy na sprawy psychicz­
ne, inteligencję, temperament 
i charakter. W 1914 r. Kendańl 
zbadał skład chemiczny tego 
hormonu (systematycznie wy­
tworzony pod nazwa thvroy- 
ny) o dużej zawartości jodu.

Nadmierna lub znikoma ilość 
tego hormonu powoduje dwie 
ciężkie choroby: chorobę Base­
dowa i obrzęk śluzowy, zwykle 
kończący się kretynizmem. 
Nadzwyczaj ciekawe jest zja­
wisko, że parę miligramów 
wydzieliny tarczycy może spo­
wodować całkowitą zmianę w 
organizmie człowieka lub zwie-

W Ośrodku Szkolnym RTPD w 
Poznaniu wprowadzono nowy 
przedmiot nauczania. Jednak o 
dziwo! Dodatkowe lekcje nic stały 
się utrapieniem lecz ulubionym 
przedmiotem większości uczniów. 
Należy wyjaśnić, że chodzi tu o 
lekcje słuchania muzyki. Wpro­
wadzenie lekcji słuchania muzyki 
do szkoły ogólnokształcącej było 
projektowane od dawna. Zdaje się 
jednak, że pierwszą realizację tych 
planów mamy w szkole RTPD w 
Poznaniu.

Zdawałoby się, że słuchanie mu­
zyki to rzecz prosta i nie wyma­
gająca żadnego wysiłku a tym bar 
dziej przygotowania słuchacza. Do­
świadczenie jednak mówi coś in- 
nego. Większość ludzi wyładowuje 
swoje muzyczne upodobania wy­
łącznie U’ kierunku tzw. muzyki 
lekkiej zamykając natychmiast 
głośnik skoro tylko zaczyna roz­
brzmiewać muzyka Chopina, Beet- 
hovena czy Bacha. A przecież nic 
bez przyczyny uznała ludzkość 
tych kompozytorów za geniuszów. 
Tak często spotykane powiedzenie 
ludzi obdarzonych nawet wybit­
nym słuchem muzycznym „nie lu­
bię muzyki poważnej" świadczy po 
prostu o tym, że nie potrafią oni 
słuchać muzyki tak jak należy jej 
słuchać) by móc się rozkoszować 
prawdziwą dostarczającą wielkich 
wzruszeń sztuką. Bo słuchać muzy 
ki trzeba z największą uwagą, śle 
dząc z niesłabnącym napięciem 
tok myśli muzycznej utworu. Słu­
chanie nie jest biernym i bez­
myślnym poddaniem się masie do­
cierających do nas dźwięków lecz 
pewnym wysiłkiem naszej psychi­
ki, wysiłkiem który zresztą wkrót­
ce opłaca się stokrotnie. Raz roz- 

rzęcia, i napowrót uczynić go 
normalnym.

WITAMINA I HORMON
Krzywicę u dzieci leczy się 

przy współudziale witaminy 13 
i hormonu przytarczycznego. 
Pierwszym hormonem zbada­
nym i sporządzonym syntetycz­
nie jest wyżej wymieniona a- 
drenalina — hormon rdzenia 
nadnercza, zwana „hormonem 
pracy"■ Łącznie z syternem 
nerwów trzewiowych reguluje 
ona pracę organizmu i jego 
zmienne wymogi.

Przy ciężkich chorobach 
nadnercza (choroba Addisona, 
gruźlica nadnercza) hormony, 
podobnie jak przy chorobach 
tarczycy, są najskuteczniej, 
szym lekiem.

Każdy laik słyszał o hormo­
nie trzustki — insulinie, któ­
ra leczy cukrzycę.

Bardzo prawdopodobne jest 
również działanie hormonalne 
grasicy, serca, przewodu po­
karmowego, wątroby i śle­
dziony.

Hormony w ciele ludzkim 
krążą w znikomych ilościach | 
(do 10 mg dziennie). Wpływa- j 
ją one jednakże na wzorst, bu- / 
dowę, wszelkie czynności cia- |

a ima n
Ka isz znany już był w starożytności

Wędrujące hordy koczowni­
cze nie zakładały stałych osie­
dli. Dlatego też najstarsze 
odkryte i znane osiedla są sfo- 
sunkowo „młode", jeżeli po­
równamy je z czasem istnie­
li a człowieka. I tak przedhi­
storyczne osiedle strzelców, 
polujących ong ś na słonie, od 
nalezione w Hiszpanii pod 
Torralbą, jest bodaj najstar­
sze. Do najstarszych istnieją­
cych jeszcze miast zaliczyć 
należy Mzehet na Kaukazie, 
które to miasto już 4000 lat 
temu było stolicą Gruzji. Po­
wstało ono po Memfisie, ale 
p zed Babilonem i istniało już 
kiedy zniknęły z powierzchni 
ziemi Sodoma i Gcmorra, co 
miało miejsce prawdopodob­
nie około 1750 r. przed Chr.

Jako jedno z najstarszych 
osiedli uważa się również A- 
kropol w Wan w Armenii. We 
wszystkich częściach świata 
istnieje wiele starożytnych 

Mgr Tadeusz Wrotkowski
Wykładowca Wyższej Szkoły Ooe»owej w Poznaniu

Młodzież słucha muzyki
budzona wyobraźnia muzyczna u- 
możliwia nam przeżycia tak wiel­
kie i pęknę, że słuchane staje się 
wielką wewnętrzną potrzebą i 
szczęściem człowieka.

Przypatrzmy się jak wygląda ta­
ka lekcja słuchania muzyki w O- 
środku Szkolnym RTPD w Pozna­
niu. Szum i gwar typowy dla kla­
sy milknie momentalnie skoro tyl­
ko profesor siada do fortepianu. 
Jeszcze kilkakrotne uderzenie jed­
nego klawisza — to sygnał ozna­
czający początek audycji, należy 
się skupić. Młodzież słucha w mil­
czeniu pięknej muzyki. Po skoń­
czeniu utworu pada pytanie, kto 
zna ten utwór. Okazuje się, że w 
tej klasie nikt. Nie należy się zra­
żać, początki są zawsze trudne. 
Profesor rzuca następne pytanie, 
kto zgadnie kompozytora. Teraz 
prawie cała klasa odpowiada — 
Chopin. Rzeczywiście był to ma­
zurek Chopina. Następuje próbne 
sądowanie opinii uczniów o sły­
szanym przed chwilą utworze. 
Młodzież wypowiada naogół chę­
tnie swoje wrażenia. Profesor do­
rzuca kilka słów zwracając uwagę 
na pewne szczegóły charaktery­
styczne. Po pow tórnym przegraniu 
mazurka klasa wypowiada się ile 
części stanowiących pewną całość 
dla siebie zauważyła w kompozy­
cji. Części te w trakcie dalszego 
przegrywania zostają oznaczone 

ła, oraz właściwości duchowe 
— jak temperament, charak­
ter, zdolności.

Dotyczy to zarówno człowie­
ka, jak również zwierząt i ro­
ślin.

Hormony nie są gatunkowo 
specyficzne, tzn., że jednako­
we substancje pełnią jednako, 
we czynności i zadania u róż­
nych przedstawicieli, np. gru­
py kręgowców.

Dziś naukowcy nadal pracu­
ją niezmordowanie nad wyja­
śnieniem czynności oraz budo­
wy chemicznej hormonu, a 
wreszcie nad syntetycznym je­
go uzyskaniem w celach lecz­
niczych. chociaż cel został już 
w znacznej mierze osiągnięty.

Mało jaki laik zdaje sobie 
I jednak sprawę z ogromnego 
znaczenia nauki o hormonach 
dla przyszłości medycyny, kie. 
dy wiedza ta będzie w zupeł­
ności pogłębiona i wykorzy­
stana.

W szpitalach poznańskich 
niektóre wypadki raka są już 
leczone na skutek wstrzykiwa­
nia kobiecych hormonów cho_ 
remu.

Hormony osób młodych 
przywracają energię starcom.

Niezwykle bogate w tej 
dziedzinie są doświadczenia 
uczonych radzieckich.

H. K.

miast. Naprzykład Kioto od 
r. 793 do 1808 było bez przer­
wy rezydencją japońską. W 
Europie najstarsze miasta za­
wdzięczają swoje powstanie 
kolonizacji starożytnej Grecji, 
a potem Rzymu.

Któż wie np., że nasz ma­
ły Kalisz znąny, był. już w. sta­
rożytnych czasach i wspomi­
nany w geografii u takiej po-- 
wagi, jak Ptolemeusz.

Wiele miast zniknęło z po­
wierzchni ziemi. Troja odna­
leziona w końcu ubiegłego 
stulecia znajdowała się pod 
niepozorną wioską. Niniwa 
i Babilon przepadły. Puszcza 
zburzyła i zatarła ślady sław­
nego i olbrzymiego miasta 
Anuradhapury na Cejlonie, z 
którego jakaś tajemnica wy­
gnała ludzi. Ten sam los spot­
kał zagadkowe miasta Poł 
Ameryki, a kulturę ich miesz­
kańców zagarnęła puszcza, (b) 

W podobny sposób przebiegają 
lekcje i w innych klasach. Oczy 
wiście sposób reagowania i uwaga 
uczniów jest w każdej klasie inna. 
Większość młodych słuchaczy i

przez uczniów literami. Jak się o 
kazuje pewne myśli muzyczne się 
powtarzają. W rezultacie klasa u- 
śtala pewien schemat — w naszym 
wypadku, a, a, b, c, d, c, a. Przy

ostatnim przegraniu klasa stwier- 
dza zgodność ustalonego schematu 
ze słyszaną kompozycją. Cel główny 
tej pracy to rozbudzenie wyobraź 
ni muzycznej i zrozumienie swo 
istej logiki myśli muzycznej.

Wielką pomocą dla pozna­
nia dziejów przedhistorycz­
nych człowieka są zabytki i 
wykopaliska. Niestety, ubó­
stwo wykopalisk kostnych nie 
pozwala na pełne rekonstru­
owanie rodowodu człowieka 
Dzisiaj, gdy człowiek ujarzmił 
siłę przyrody, i w zupełności 
zapanował na ziemi zmienia 
ląc wytężoną pracą jej oblicze, 
jakże nieprawdopodobne wy­
dają nam się te czasy, gdy 
człowiek był całkowicie za­
leżny od sił przyrody, które 
zmieniały powierzchnię ziemi 
niezależnie od istoty ludzkiej 
i jej woli. Wskutek tych 
zmian powierzchni ziemi, tych 
ruchów górotwórczych, które 
przeobraziły zupełnie kraj­
obraz lądów zachowało się 
bardzr. wiele szczątków pier­
wotnego człowieka

Trudno z całą pewnością u 
stalić, które szczątki należy 
uważać za pierwszego przód 
ka człowieka. W 1892 r. le­
karz holenderski Dubois od­
nalazł na Jawie w miejscowo­
ści Trinil szczątki, które mo­
gły być uważane za przodka 
człowieka. Jednakże więk­
szość uczonych kwestionowała 
pogląd Dubois, uważając zna­
lezione szczątki za wysoko 
rozwiniętą małpę. Czaszka jej 
przypominała małpy człeko­
kształtne, była bardzo wydłu­
żona, czoło m ała cofnięte w 
tył, silnie zaznaczone łuki 
brwiowe i guzy nadczolowe, 
jednak była bardziej sklepio­
na niż u małpy. Dubois uwa­
żał to znalezisko za przodka 
człowieka i nadał mu nazwę 
„małpolud wyprostowany" 
(Silhecanthropus erecetus). W 
Chinach n;edaleko Pekinu od­
kryto jaskinię, w której pod 
grubą warstwą namułu jaski­
niowego znaleziono kości zwie­
rzęce i 26 szczątków czaszek 
młodych i starych osobników 
małpoluda. Okazało się, że 
czaszki te bardzo przypomma- 
ją szczątki znalezione w Tri- 

mil. W odkrytej jaskini były 
wyraźne ślady ogniska w po­
staci węgla drzewnego i popio­
łu. Obok ogniska znaleziono 
bardzo prym fvwnie wykona­
ne narzędzia kamienne.

Nie ulegało wątpliwości, że 
tym razem miało się do czynie­
nia z istotą wyższą, a nie z 
bardziej rozwiń'etą małpą, 
gdyż na najpierwotniejszych 
narzędziach odbita była myśl 
zamiar, umiejętność zwycięża­
nia przeciwności — cechy bez 
wątpienia ludzkie. Sądząc z 
cech zewnętrznych nie byli to 
jeszcze całkiem rozwinięci lu­
dzie. niemniej były to już isto­
ty ludzkie stojące na bardzo 
niskim poziomie rozwoju. Na 

słuchaczek zdradza wrodzoną mu­
zykalność. Ilustracja muzyczna nie 
ogranicza się do fortepianu. Mło 
dzież słucha muzyki z płyt pozna­
jąc stopniowo bogatą literatiuę 
muzyczną. Przewidziane przez dy. 

zwano je istotami „człowieko- 
watymi" (Hominidae).

Wszystkie znalezione dotąd 
szczątki człowiekowatych po­
chodzą z pierwszej połowy o~ 
kresu lodowcowego. Na ogół 
uczeni zgadzają się w swoich 
poglądach, że warunki okresu 
lodowcowego przyczyniły się 
do rozwoju człowieka. Zna­
lazłszy się w trudnych wa­
runkach bardziej rozwinięte 
małpy musiały zejść na 
ziemię (gdyż drzew zabrakło) 
i przystosować swój chód do 
nowych warunków . Walcząc 
z drap eżnikami, broniły się 
przednimi kończynami, które 
musiały być wolne, co miało 
ogromne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju tułowia, głowy, 
a więc i mózgu. Przy zdoby­
waniu pokarmu zaczęły posłu­
giwać się kamieniami, kijami. 
Zaczęły wyrabiać odpowiednie 
narzędzia, które z biegiem 
czasu ulepszały. W ten spo­
sób jakby zerwały ze światem 
zwierzęcym, a weszły do świa­
ta człowieka.

W noczatkarh drugiej poło­
wy okresu lodowcowego znik­
nęły człowiekowąfe, a ukaza- 
zał się pierwszy człowiek. 
Pierwsze szczątki jego, na któ­
re zwrócono uwagę znaleziono 
w 1856 r w dolinie rzeki Ne- 
ander koło Duesseldorfu Od 
tej rzeki nazwano tego czło­
wieka .neandertalczykiem". 
Był on nie wysoki — wzrost 
jego dochodził najwyżej do 
160 cm. Trochę wygięte ko­
ści udowe zmuszały go do cho­
dzenia ze zgiętymi kolanami. 
Tułów jego był nieco nachylo­
ny do przodu. Czaszka była 
nieproporcjonalnie duża, bar­
dziej sklepiona niż u 
człowiekowatych. Osadzenie 
strun głosowych nie po­
zwalało mu posługiwać się 
zwykłą ludzką mową, wydawał 
więc tylko nieartykułowane 
dźwięki, czyli posługiwał się 
mową mimiczną, której jesz­
cze i dzisiaj używają niektóre 
prymitywne ludy np. w Austra 
lii. Neandertalczyk umiał >- 
pi ej sporządzać narzędzia niż 
jego przodkowie, lepiej orga­
nizował swe życie.

W ostatniej fazie okresu lo­
dowcowego ukazał się czło­
wiek podobny do dzisiejszego. 
Miał on już zupełnie wypro­
stowane nogi, tułów’ z wklę­
śnięciem w pasie. Głowa była 
mniejsza i lepiej sklepiona niż 
u neandertalczyka. Tego no­
wego człowieka pierwotnego 
nazwano człowiekiem rozum­
nym kapalnym (homo sapiens 
fossilis) w’ odróżnieniu od dzi­
siejszego człowieka (homo sa­
piens).

Mgr Zofia Młot

rekcję szkoły dalsze etapy umuzy­
kalniania to wycieczki na koncerty 
i opery.

Szkoła RTPD posiada też oczy­
wiście swój chór i orkiestrę pro­
wadzone przez doskonałych peda­
gogów. Z inicjatywy dyrektora 
szkoły mgr. Dziemidoka stworzone 
zostały również bezpłatne komple­
ty fortepianowe dla najzdolniej­
szych uczniów.

Niektórym pedagogom muzyki 
przyzwyczajonym do wyłącznie in­
dywidualnego nauczania mogłoby 
się wydawać, że nauka fortepianu 
na kompletach 3 względne 4-ro 
osobowych jest pomysłem poro­
nionym i nie może być traktowa­
na poważnie. Pomysł takiego na­
uczania nie jest jednak niczem no­
wym. Metodę tę stosowali i stosu­
ją poważni muzycy zarówno na za 
chodzie jak i wschodzie Europy. 
Inna sprawa, że nauczanie w kom­
pletach jest celowe raczej w po­
czątkach a więc w pierwszym 
względnie drugim roku pobiera­
nia lekcji.

Zastosowanie dwóch instrumen­
tów pozwala na równoczesne wy­
konywanie tego samego ćudczenia 
dwom uczniom, którzy w ten spo­
sób już w samych początkach wdro 
żeni zostają do grv zespołowej. W 
ten sposób wysiłek rozszczepienia 
uwagi nauczyciela zostaje wyna 
grodzony rozbudzeniem poczucia 
rytmu u uczniów. Dzieci i mło­
dzież, szczególnie kompletu H. w 
szkole RTPD swoim rytmicznym i 
muzykalnym wykonywaniem prze­
rabianych ćwiczeń mogłyby zaw. 
stydzić nawet niektórch muzyków 
a przecież komplet ten istnieje do­
piero od niecałych 3 miesięcy.



Strona 4 WIDNOKRĄG Numer 2Dlaczego kina objazdowe nie docierają do wszystkich wsi?
Kina objazdowe nie zawsze 

obsługują należycie każdy po­
wiat, każdą wieś. Dlaczego? 
Oto, jakie wyjaśnienie da je 
nam w udzielonym przez sie­
bie wywiadzie dyr. Filmu Pol. 
skiego — Oddział Poznański, 
tow. Dytko:

— Trudności polegają prze­
de wszystkim na tym, że dy­
sponujemy narazie zbyt szczu­
płym taborem, liczącym ogó­
łem 16 samochodowych kin o- 
bjazdowych. Ekipa ta, obsłu­
giwana przez 60 ludzi pod kier, 
tow. Andrzejewskiego, znajdu­
je się stale w terenie, przy 
czym swe zadania w zupełno­
ści spełnić może tylko we 
wsiach już zelektryfikowa­
nych. W innych (niezelektry- 
fikowanych) pracują aparaty 
— agregaty i przetwornice — 
a tych jest niedostateczna i- 
lość, zwłaszcza, jeśli się weź­
mie pod uwagę, że akcją kin 
objazdowych objęte jest całe 
województwo poznańskie wraz 
z Ziemią Lubuską.

W planie na rok bieżący 
(1949) sieć kin objazdowych 
zostanie zwiększona do 20 sa­
mochodów.

— Czy są Jeszcze inne trud 
ności? — pytamy.

— Owszem, są. Mianowicie 
współpraca w terenie z kołami 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej była słaba. Widocznie 
Zarządy niektórych kół nie u- 
miały docenić ważności roli, 
jaką spełnia kino objazdowe 
w dziedzinie propagandy i u- 
powszechniania kultury wśród 
ludności wiejskiej.

Poza tym zdarza się, że w 
danej wsi miejscowe czynniki 
nie zawsze idą na rękę perso­
nelowi kina. Obsługa skarży 
się np., że za jeden nocleg żą­
da się do 500 zł od osoby. Lu­
dziom tym, pracującym nieraz 
z dużym zaparciem się siebie, 
należałoby okazać więcej ser­
ca i opieki. Mimo wszystkich 
tych trudności obsługuje się na 
250 miejscowości 135, a więc

ponad 50 procent. Zaznaczyć 
wypada, że wioski, leżące do 
7 km od miasta, są obsługiwa­
ne przez kina stałe. A teraz 
jeszcze kilka cyfr. Przeciętna 
frekwencja widzów na jed­
nym seansie wynosi od 250 do 
300, miesięczna od 60 — 70 ty­
sięcy widzów. Seansów w cią­
gu miesiąca jest od 350 — 450, 
w tym po wsiach do 250.

— Jakie filmy otrzymuje 
wieś? Wszystkie — znajdujące 
się w repertuarze, począwszy 
od filmu fabularnego, wybit­
nie dostosowanego do akcji 
wiejskiej, a skończywszy na 
kronice i dodatkach o charak­
terze informacyjnym, ogólno­
krajowym. Wieś ogląda nieje­

den film wcześniej od miasta.
Na specjalną uwagę i pochle_ 

bne podkreślenie — mówi nam 
rozmówca — zasługuje akcja, 
zainicjowana przez pracowni­
ków kina stałego w Kole. Rzu­
cili oni hasło ufundowania 
przez pracowników kinowych 
samochodu — kina z aparatu­
rą. Hasło to zostało podjęte 
z zapałem przez kolektyw 
wszystkich kin stałych w Pol­
sce. W wyniku tej akcji zebra­
no półtora miliona złotych. Z 
tego funduszu zakupiono kino 
samochodowe, które będzie 
czynne na terenie powiatu 
kolskiego, ska.d wyszła inicja­
tywa zbiórki.

F. Białasik

NASZE GWIAZDY

Barbara Fijewska oprócz szczerego talentu aktorskiego posiada 
miłą i pełną wdzięku twarzyczkę.

A. CZECHOW

Film polski, chociaż bardzo jesz cze mtody, ma już swoje — równi eż mł >de gwiazdy. Oto para po- 
pularnych aktorów filmo wych — Danuta Szaflarska i Jerzy Duszyński.

Niedługo 

na ekranach 

Poznania...
„Ulica Graniczna", o której 

dużo już wiemy i na którą ze 
zniecierpliwieniem czekamy, 
weszła już wreszcie na sre­
brny ekran. Przed kilku dnia­
mi w Pradze wyświetlono ten 
film po raz pierwszy. Był to 
zamknięty pokaz, który odbył 
się w obecności referentów 
kul* oralnych robotniczych or 
ganizacji zawodowych i przed 
siawicieli rad zakładowych 
praskich fabryk.

Z pokazu wynieśli oni bar­
dzo dodatnie wrażenie. Zda­
nia wypowiadane przez nich 
świadczyły nie tylko o warto 
ści filmu, lecz i o głębokim 
zrozumieniu znaczenia przy­
jaźni czechosłowaeko-polskiej.

ba było 18. f3 i następnie 19. e4.
18. — — —, 
19. Kc4 — d2!

b6 — b5!

KOŃSKIE NAZWISKO
Dymisjonowany generał 

lejbgwardii carskiej Bułdzie­
jew dostał gwałtownego ata­
ku bólu zębów. Płukał usta 
wódką, koniakiem, okładał 
chory ząb sadzą z fajki, ter­
pentyną, naftą, smarował po­
liczek jodyną, do uszu włożył 
kawał zwilżonej spirytusem 
waty, lecz środki te nie skut­
kowały albo powodowały nu­
dności. Przyjechał lekarz, po­
dłubał w zębie, zapisał lek, 
ale i to nie pomogło. Na pro­
pozycję wyrwania zęba gene­
rał kategorycznie zaprotesto­
wał. Wszyscy domownicy — 
żona, dzieci, posługaczka, stan 
gret, a nawet kuchcik Pietrek 
proponowali jakieś własne 
niezawodne środki. Znajomy 
tajny radca powiatowy z ta­
jemniczą miną poradził „za-

spróbować? Przecież rąk 
tego nie postradasz.

— Dobrze, już dobrze 
zgodził się Bułdziejew, 
tylko do badacza mięsa,

od

nie 
do

mówić choroby". W na­
szym powiecie — rzekł — ja­
kieś 10 lat temu mieszkał ba­
dacz mięsa Jakub. Zamawiał 
zęby, pierwsza klasa. Odwró­
cił się do okna, poszeptał, po- 
pluł i ból mijał jak ręką ujął. 
Taką siłę miał nadprzyrodzo­
ną.

— Gdzież on do licha prze­
bywa teraz?

— Od czasu, gdy go zwolnili 
z rządowej posady mieszka w 
Saratowie u teściowej. Zęby 
go teraz żywią. Mieszkańców 
Saratowa leczy w domu, a je­
śli z innych miast — to listow-

diabła wysłałbym depeszę. 
Mocy nie mam, sił mi brak. 
Gdzie mieszka ten badacz 
mięsa, gadaj? Jak pisać do 
niego?

Generał lejbgwardii car­
skiej Bułdziejew usiadł przy 
biurku, wziął pióro do ręki.

— Zna go w Saratowie każ­
dy pies — odrzekł radca taj­
ny. — Proszę pisać miasto 
Saratów, znaczy się... Wiel- 
możny Pan Jakub, Jakub.

— No?
— Jakub, Jakub, a nazwi­

sko... a nazwisko właśnie za­
pomniałem! Jakub, do licha 
ciężkiego, jakież on ma na­
zwisko? Jak tutaj szedłem 
pamiętałem, jeszcze co za 
pech. Buchalter utkwił wzrok 
w suficie i zacząć poruszać u- 
stami. Bułdziejew z żoną cze­
kali w napięciu.

—Co jest, myśl prędzej.
— Zaraz, zaraz mości ge­

— A idźże do diabla, pchasz 
się z radami, a sam nie pa­
miętasz — rozgniewał się ge­
nerał. — Wynoś się stąd i 
basta.

Tajny radca powiatowy wy­
cofał się z godnością, a gene­
rał złapał się za policzek i za­
czął biegać wzdłuż j wszerz 
mieszkania.

— Rety, ludzie, świata nie 
widzę, ratunku —- wrzeszczał
chory.

Radca wzniósł w 
oczy ku gwiazdom i 
minął sobie nazwisko 
snego badacza mięsa.

tał znękanym łzawym głosem.
— Nie, nie Wałoszko — od- 

rzekł buchalter i westchnął 
z zakłopotaniem.

— Więc może nazwisko nie 
końskie, a jakieś inne?

— Słowo honoru uczciwego 
człowieka nazwisko końskie 
Pamiętam przecież dobrze.

— Ależ ty, bratku, masz 
pamięć kurzą. Dla mnie na­
zwisko to jest więcej warte

ogrodzie 
przypo- 
nieszczę

niż cały świat, 
taki jestem, że 
brak.

Rano generał

Wymęczony 
już sił mi

nerale, 
możny 
niałem, 
łem. I

Jakub, tego... wiel- 
pan Jakub, zaporn- 
słowo daję zapomnia­
ło takie proste nazwi-

nie. Poślij cie doń 
tak ...sługę bożego 
zęby bolą, proszę 
chorobę. Pieniądze

list tak i 
Aleksego 
zamówić 

za lecze-
nie można przekazać też 
pocztą.

— Bzdury, oszust jakiś lub 
szarlatan.

— A zapytajcie się ludzi. 
Wszystko można o nim po­
wiedzieć, tylko nie to. Do 
wódki ma pociąg, żyje z 
niemką zamiast żony, kląć 
potrafi też, ale co pod wzglę­
dem leczenia, niczego nie mo­
żna o nim powiedzieć.

— Widzisz Alosiu. — słod­
ko wtrąciła generałowa — ty 
nie wierzysz w uroki, w cza­
ry, a ja ci powiem z własne­
go doświadczenia. Co szkodzi

sko, jakby końskie, Kobyłko, 
nie, nie, Kobyłko. Czekajcież... 
Ogierowicz może. Nie, nie, 
Ogierowicz. Pamiętam, że koń 
skie nazwisko, ale w tej chwi­
li wyszło mi z pamięci.

— Klaczkiewicz?
— Nie, chwileczkę, Zrębie- 

ciński, Żrebkowicz, Zrebnie- 
wicz.
— Cóż to za końskie nazwi-
sko, może Ogierek?

— Nie, nie Ogierowicz, Ko-
niewicz, Koniński, jakieś ina-
czej, nie pamiętam...

— Pomyślże dobrze, 
rozum człowieku, jakże 
adresuję?

— W tej chwileczce,

— Kobylański, Koniewicz, 
Zrebakowski...

Po chwili wezwano go na­
po wrót.

— Przypomniałeś sobie? — 
zapytał generał.

— Jeszcze nie, mimo naj 
szczerszych chęci.

— Może Koniewski, Ogier 
czyński, Kobyła?

Radca stale, był wzywanv 
do generała — Kopytkowski, 
Stajnicki. Grzywko — Podko- 
wiński? — pytano go zewsząd 
gorączkowo.

— Nie — odpowiadał lako­
nicznie radca i wznosząc zre­
zygnowany wzrok ku niebio­
som głośno dumał — Konien- 
ko, Konczenko, Zrebakiewicz. 
W? lachowski.

— Tato — wołano z dzie­
cinnego pokoju — może Uz­
dy' liski, Wyścigowicz?

Zawrzało w całym mia­
steczku. Niecierpliwy wymę 
czoiiy generał obiecał 5 rubli 
temu, kto przypomni sobie 
prawdziwe nazwisko znacho­
ra, za radcą zaczęły chodzić 
tłumy.

— Kłusowicz, Galopiński,

wtórnie po dentystę, 
wyrwie — powiedział 
dowanie...

Lekarz przyjechał,

posłał po-
Niech 
zdecy-

usunął
chory ząb. Ból minął natych­
miast Dentysta zadowolony 
z wyniku przyjął honorarium 
i wyruszył bryczką w powrot­
ną drogę.

Za bramą spotkał buchalte­
ra, który stał zadumany, spo 
zierał sobie pod nogi, i ciężko 
nad czymś dumał.

— Tabuński, Mustangiewicz 
Siodłowicz — mamrotał błę­
dnie pod nosem Konińczak...

— Panie radco — zagadnął
go dentysta gdzie można

miej że 
ja za-

Ogier'
ko, Ogierczyk, Końkiewicz, 
Kundelowicz. Toż to psie a 
nie końskie nazwisko!

— Kobylański — dorzuciła 
generałowa?

— Nie, Zrebny, też nie, na 
śmierć zapomniałem.

Konny? wołano zewsząd.
Ściemniło się, a nazwiska 

nikt nie wykrzesał w pamięci 
zdenerwowanego radcy. Uda­
no się na spoczynek bez wy­
słania telegramu.

Generał nie spał przez całą 
noc Chodził z kąta w kąt i 
jęczał. O trzeciej nad ranem 
wyszedł z domu i zapukał do 
okna radcy tajnego.

Może Wałoszko? — spy­

kupić dobrego owsa dla konia. 
Gospodarze pobliscy kantują 
mnie jak mogą...

Tajny radca powiatowy mę­
tnie zerknął na dentystę, jakiś 
niesamowity uśmiech rozjaśnił 
mu twarz i nie odrzekłszy sło­
wa, klasnął w dłonie i rzucił 
się ku domowi generała.

— Już wiem — wołał rado­
snym, zmienionym głosem 
wpadając do pokoju generała. 
— Przypomniałem sobie. Już 
wiem — Owsiński, Owsiński 
brzmi nazwisko badacza mię­
sa, Owsiński panie generale, 
telegram ślijcie na nazwisko 
Owsińskiego.

— Wypchaj się — odbur­
knął generał podnosząc do 
oczu radcy dwie pięście ułożo­
ne w wymowny pogardliwy 
gest.

— Nie potrzebuję twego 
końskiego nazwiska. Wypchaj 
się.

Zgodnie z życzeniem naszych 
czytelników wprowadzamy z dniem 
dzisiejszym kącik szachowy.

Poda jemy 1 głęboką partię w 
trudnym turnieju szachowym mi­
strza radzieckiego Kotowa, znane­
go ze swej ostatniej ostrej i ryzy­
kowne! gry:

Kotow gra przeciwko Makago 
nowi:

napotykają

(białe) czarne
1. c2 — c4, kg 8 — f6
2. kgl — f3. e7 — eó
3. g2 - g.3, b7 — b6
4. Cfl — g2 Cc8 — b7
5. 0 — 0, c7 — c5
6. b2 — b3 • • •
Czarni mają możność wyrówna’ 

ni a gry.
Większe trudności 

czarni po 6.
Kc3, Cc7, 7 d4.

6...........................
7. Cci — b2
8. e2 — e3

Kotow sądził, że 
będze nieoczekiwany.

Ef8 — e7
0-0

jego system 
lecz Maka-

ganow zna się dobrze na wszel-
kich tego rodzaju
8..................
9. d2 — d4,

10. Kb! — d2
11. Lal — cl, 

Pierwszorzędny 
12, Fdl — e2, 
13. Kd2 — c4,

.Jedyny sposób obrony. Po 19- 
czarni grali 19 
i zdobyli punkt

Ka3 lub 19. Ka5 
- — — , Ke5!
f3.
19. _ _ _
20. Kf4 — d3

Lc5 — c2

Utrzymuj e wszystkie ważne pun 
kty. Gorzej się przedstawia spra-
wa
L :
20.
21.
22.

24.
25.
26.
26. 
e6 ■
26.

20. C : f6, k : 
a2 — i czarni

Lcl : c2, 
Ldl — cl, 
Kd3 : cl, 
Fe2 — d3, 
Kcl — e2. 
Ke2 — c3, 
jest słabsze, 

— e5.

f6r 21. F : b5, 
będą górą.

a7 — a6
Lc8 — c2 
Lc2 : cl + 
Fa8 — c6 
h7 — h6 
Ce7 — b4

Kd4, Fd5 grozi

27. Kd2 — e4
e6 — eS 
Cb4 : c3.

Gra w zupełności się wyrówna­
ła i dlatego zrozumiałą jest ten-
delicja czarnych
mis.
28.
29.
30.
31.

Ke4 : f6 + 
Fd3 : c3, 
e3 — e4, 
Kpgl — g2,

przeforsować re-

Zgodzono się na 
dym razie żaden z

Fc6 : f6 
Ff6 — dd 
f7 — fb 
Kd7 — b6 

remis. W każ- 
dwóch arcymi-

strzów nie przegrał. Zresztą słu­
sznie bo p Cb2 — cl — e3 wież® 
białych wejdzie w grę, a czarni 
mogą przenieść swego konia przeż 
f8 i e6 na umocnione pole d4.

Z&danie szacltowe
Zakończony został konkurs na 

układanie zadań szachowych, po­
święcony XVI mistrzostwom ZSRR- 
Pierwszą i drugą nagrodę podzie­
lili między sobą moskiewscy mi­
strzowie kompozycji A. Gulajew i 
L. Łoszyński.

Przedstawiamy naszym Czytel­
nikom zadanie mistrza Gulajew® 
do rozwiązania.

A. Gulajew (Moskwa)
1 i 2 nagroda.

Mat w dwóch, pociągnięciach.

kombinacjach 
d7 — d5 
Kb8 — d7
La8 —
Lc8 — 

manewr.
d5 —

c8 
c7

Powążne możliwości kryją się w
ryzykownej 13. 
Teraz natomiast 
idą w górę, gra 
rzystna.
13. — — —
14. Lfl — dl.

bc, Fa8, 14. Lfdl. 
szanse czarnych 
jest dla nich ko-

Fd8 — a8
Lf8 — d8

Linii d poświęcamy baczną uwa­
gę-
15. Kf3 — el ~ ~ —

Wcześnie i czy później tr^aba się
zwolnić 
linii hl 
15. — 
16. Kel:

od napom 
— a8.

przeciwnika na

g2
17. d4 : c5

Na tej pozornie

Cb7 : g2
Ld8 — c8
Lc7 — c5 

prostej kombi-
nacji biali mogą stracić 2 figury 
jeśli 18 będzie Ca3.
18. kg 2 — f4? — — —

Mylne posunięcie oddało ini­
cjatywę w ręce przeciwnika, trze-

HUMOR

A teraz kąpiel!
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GMINNE SPÓŁDZIELNIE CHŁOPSKIE
zaopatrzą miasta
w mięso, tłuszcz i warzywa

’ niąc go przed wyzyskiem po- 
! <? i*a/? U—<■« U o yirł 1 o r o Dof y ęh —W początkach bieżącego tygodnia w lokalu Powiatowe- !

go Zarządu Gminnych Spółdz clni w Zielcnej Górze odbyła । średnika handlarza, 
się odprawa kierowników gminnych spółd ielni chłopskich, • czas zdarzały się bo------ 
w, której wyjęli udział: Inspektor Centrali Mięsnej z Poznania sto wypadki, że chłopa na tar

• czas zdarzały się bowiem czę-

ob. Jarosz, Wicestarosta tow. Szydłowski i Delegat PZPR 
tow. Walczyński.

■ gowisku miejsk. otaczała klika

Czy Zfedncczenie Przemyku Włókienniczego

Zebrani stwierdzili, że w 
wyniku spekulanckich machi­
nacji nielegalnych handlarzy 
żywcem oraz nieuczciwych 
rzeźniików, wytworzyła się na 
Ziemi Lubuskiej niezad a wa­
lająca sytuacja mięsna i tłusz­
czowa, aczkolwiek ubój utrzy­
many jest na poziomie roku 
ubiegłego.

Znaczy to, źe nieuczciwy 
handel a po części również pa 
nikarstwo stworzyły w zao­
patrzeniu przejściowe luki.

W najbliższym czasie spra-

handlarzy, kierowanych przez 
najbogatszego z nich i umyśl­
nie obniżała sztucznie cenę, aż 

, , . , , j. . „ ’ zirytowany chłop albo odda-sredmetwa w hancLu 1 } gxtuk' b a,bo za_
nym przez gmmne sp^el- wozU z ^w.otem. 
nie chłopskie dojona w roku ; h
bieżącym zasadniczego zwro- j Ob. Dziejma, kierownik O- 
tu w dotychczasowym syste- - kręgowej Spółdzielni • Skupu 
mie zaopatrywania miasta w; Żywca w Ziel. Górze omówił 
tłuszcze i mięso. 1

wa ta zostanie jednak uregu-
lowana. Wyeliminowanie po-

Spółdzielnie chłopskie
; w swym referacie, sytuację na 

na : rynku mięsnym i tłuszczowym
punktach spędu zakapować bę a następnie przedstawił tech- 
dą bydło i trzodę chlewną, da niecną stronę przeprówadza-
jąc chłopu godziwą cenę, za­
oszczędzając mu czasu na wie 
zienie bydła do miasta i chro-

nia skupu żywca, a więc for­
my pracy punktu skupu i za­
sady klasyfikowania zwierząt.

W Sulęcinie szkoła sie
przyszli pracownicy spółdzielczy

4

W Sulęcinie przv Szkole Zawo- 1 Wykłady odbywające się wieczo- 
dowej’ zorganizowany został G-mies rami 4 razy w tygodniu, pozwalają 
Kurs Administracy jno-Handlowy. { na podstawowe zapoznanie się z

Na kurs len uczęszcza przeszło I 
30 uczniów; rekrutujących się i i 
pracowników spółdzielni, admini. j 
stracji, samorządu i młodzież) i 
gimnazjalnej.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELAŃSKA ► 
TEL. 855

DYŻUR APTEK
Apteka „Pod Słońcem" ul. Dzie­

ci Wrzesińskich 29.
Ważne telefony: —• Straż Pożarn? 

— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 656, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpila: 
Miejski §62, Karetka do przęwo 
zu chorych i Pogotowia nocneg* 
Ubezpieczalni Społecznej — 50L

WYBREDNI ANGLICY
Tuczarnia drobiu w Beleminic 

wysyłająca bity drób na eksport 
do Anglii i Czechosłowacji, musi 
regulować, swe wysyłki przezna­
czone dla Anglii w ten sposób, by 
na 109 sztuk gęsi przypadało 25 
sztuk indyków. Mniej pod tym 
Względem wymagająca jest Cze­
chosłowacja, która odbiera każdy 
drób byle był tłusty.

Tuczarnia, pracująca dotychczas 
W ramach organizacyjnych Centra­
li Mięsnej, przeszła obecnie pod 
dyrektywy PZSCh. (y)

BURZA
W dniu 21 bm. około godz. 6 ra­

no nad miastem przeszła krótko­
trwała burza połączona z błyska­
wicami.

Bezpośrednio po burzy, wróżącej 
Wczesną wiosnę w tym roku, spadł 
Obfity śnieg, (y)

ZAKOŃCZENIE kursu 
PSZCZELARSKIEGO

Tegoroczny kurs pszczelarski od­
bywający się przed kilku dniami 
W świetlicy Dyrekcji Lasów’ Pań­
stwowych. ukończyło 167 słuchaczy. 
41 z pośród nich otrzymało nagro­
dy w postaci sprzętu pszczelarskie­
go i fachowych podręczników.

Na kursie wykładali ob. ob.: dr. 
Kirkor, płk. Krupowicz z Pozna­
nia, nacz. Włochowicz oraz instr. 
ZSCh. Szulc, (wis)

księgowością, pra woźna wstwćm, 
arytmetyką handlową, pisaniem 
na maszynach, stenografią, kores­
pondencją itp.

Kurs otoczony jest troskliwą o- 
pieką miejscowych placówek spół­
dzielczych i po ukończeniu, zapew 
nia absolwentom prace w ruchu 
spółdzielczym.

Kierownictwo kursu spoczywa w 
rękach tow. Zubowskiego, który 
jako inicjator, nie szczędzi wysiłku, 
żebv postawić go na odpowiednim 
poziomie naukowym. (tg).

REPERTUAR KIN

ZIEMI LUBUSKIE]
drezdenko: „Polonia" - 

„Wieczna Ewa" 
GORZÓW: „Capitol" —

„Ludzie bez skrzydeł4
GORZÓW: „Słońce" 

„Cienie przeszłości"
Gubin: „Pionier" — 

„Młodzi idą"
Krosno: „Lubuskie"

„Wesoły pensjonat"
KrzyZ: „Polonia" — 

„Harry Smith jedzie do 
ryki"

Ame-

Kurowo STARE: „Jutrzenka"
„Romans pajaca"

Lubsko: „Patria" —
,,Na morskim szlaku" 

Międzyrzecz: „Świt" —
„Przeczucie"

SŁUBICE: „Piast" —
„Nikolaus Nickleby"

STRZELCE KRAlNSKIE:
„Osadnik"—„Wesoły sublokator"

SULĘCIN: „Lech" —
„Zamieć śnieżna" 

Świebodzin: „Riaito" —
„Wielkie nadzieje" 

Trzcianka: „corso" —
„Ostatni etap"

^ITNICA: „Kometa" —
„Nauczycielka wiejska"

WscHOWAt „Hel" —
►‘Aleksander Matrosów" 
Bielona góra: „Nysa" —

„Mężczyźni w jej życiu" »

W dyskusji kierownicy 
gminnych spółdzielni oświad­
czyli gotowość przystąpienia z 
dniem 1 lutego br. do skupu 
żywica na swoim terenie. .

Szeroko omawiano również 
sprawę kontraktacji zwierząt 
rzeźnych przez udzielanie po­
życzek na zakup prosiąt, co

zagwarantuje miastu dostawę 
mięsa i tłuszczu na przyszłość. 
W ten sam sposób zorganizo­
wana będzie dostawa mleka, 
owocu, warzywa, nasion olei­
stych, a nawet ziół leczni­
czych!

Akcja kontraktowania pro­
duktów rolnych i przychówku 
gospodarczego obejmie w roku 
bieżącym wszystkie wsie lu­
buskie i wprowadzi na nich 
gospodarkę planową.

Po uzgodnieniu terminarza 
zadecydowano, że spółdzielnia 
gminna Zielona Góra będzie 
skupowała zwierzęta rzeźne od 
1 lutego br. we wtorki i piątki 
na targowicy miejskiej; spół­
dzielnie Niedoradz, Racula i 
Zabór w każdy poniedziałek 
w swoim punkcie; spółdziel­
nie: Świdnica, Bojadło i Kol­
sko w każdy czwartek w swo­
im punkcie a spółdzielnie: Pło 
ty, Czerwieńsk i Zawada w 
każdą środę w swoim punk­
cie.

Klasyfikatorzy gminnych 
spółdzielni przejdą dwudnio­
we przeszkolenie klasyfikowa 
nia zwierząt w Rzeźni Miej­
skiej w dniach 22—23 bm. 
zorganizowane przez Okręgo­
wą Spółdzielnię Skupu Żyw­
ca.

w Zielonej Górze
Przy ul. Dąbrowskiego, w 

Zielonej Górze, stoi olbrzymi 
kompleks zabudowań fabrycz­
nych, nad którymi dumnie 
sterczy wysoki komin z jasno- 
żółtej cegły. Blisko 3 ha p ze 
strzeni zabudowane są różny­
mi halami fabrycznymi, po­
mieszczeniami gospodarskimi i 
budynkami administracyjny­
mi.

Niestety — olbrzymia fabry­
ka śpi.

Niemcy produkowali tu nici, 
sznurki i powrozy. W czasie 
wojny przestawili produkcję 
na części aparatów radiowych, 
a maszyny włókiennicze wy­
wieźli w okolice Nowrej Soli i
Berlina.

Zgodnie 
fabryki i 
można by

z przeznaczeniem 
jej urządzeniem 

tu uruchomić pro-
dukcję nici i sznurka do sno- 
powiązałek, tak bardzo pot zeb 
nych dla Ośrodków Maszyno­
wych.

Zjednoczenie Przemysłu Włó 
kienniczego przez swój od­
dział w Nowej Soli objęło zde­
wastowany zakład w listopa­
dzie 1947 r. Kosztem wielu 
milionów złotych przeprowa­
dzono zwózkę maszyn włókien-

l. M. P. w Krośnie Nadodrzańskim
gości żołnierzy Wojska Polskiego

na wieczorku artystycznym
ZMP w Krośnie celem po­

głębienia przyjaźni z Wojskiem 
Polskim urządził wieczorek z

herbatą i słodyczami dla 
nierzy.

źoł-

Krótkie spięcie w kablu 
przyczyna przepalenia 
aparatów radiowych i żarówek

Katastrofalne wprost w następ. J cie w podziemnej instalacji clek- 
stwach okazało się dla mieszkań- i tryczncj przebiegającej pod ul. W. 
ców Gorzowa ostatnie krótkie śpię ' Wasilewskiej, wynikłe wskutekców Gorzowa ostatnie krótkie śpię '

Robotnicy opiekują, się
wsa samopomocowa
RACULA

Delegacja „Szczecinkami0 
i „Szczotkami0 w roku u- 
biegłym objęła podczas wy­
borów do Zarządu Gmin­
nego ZSCh w Raculi pro­
tektorat nad wsią samopo­
mocową Racula.

Obecnie dowiadujemy się 
od Sekretarza koła PZPR 
tow. Cieślarczyka, że za­
kłady te podarowały racul- 
skim chłopom 60 ton od­
padków produkcyjnych, sta 
nowiącyeh bardzo dobry na­
wóz. (Lg)

pęknięcia izolacji jednego z kabli.
Szereg aparatów radiowych u- 

legło kompletnemu zniszczeniu, a 
setki elektrycznych żarówek z po­
wodu nagłej zmiany napięcia trze­
ba wymienić na nowe, co obecnie 
nie jest wcale łatwe,

Z powodu zepsucia głównej 
pompy wodociągowej na stacji 
pomp która obsługiwała najbar­
dziej wydajną studnię w mieścić, 
nastąpiła przerwa w dostawie wo­
dy. Nie potrwa jednak ona długo, 
ponieważ przystąpiono natych­
miast do naprawy pompy.

Nauczoną smutnym wypadkiem 
elektrownia gorzowska przepro­
wadzi niewątpliwie w najbliższej 
przyszłości dokładną kontrolę 
swych urządzeń podziemnych i za­
bezpieczy mieszkańców miasta 
przed niemiłymi konsekwencjami 
podobnego spięcia, (wis)

W czasie wieczorku młodzież 
wykonała szereg monologów, 
inscenizacji, śpiewów, które
uwydatniły talent i zmysł ar-

w roku 1949 rozszerzenie dzia­
łalności również na odcinku 
wiejskim, który dotychczas 
był traktowany przez organi­
zacje społeczne po macoszemu. 
Należy się spodziewać, że po­
wiązanie młodzieży miejskiej 
z wiejską przyczyni się do o- 
żywienia terenu nie tylko na

tystyczny 
dziewcząt.

szczególnie wśród ; odcinku kulturalnym, ale po-

niczych w częściach oraz prze­
prowadzono niezbędną repera­
cję dachów i okien. To jes 
wszystko, co zrobiono prze; 
prawie półtora roku odbudowy 
zakładu.

Celem uruchomienia fabryki 
przyjęto aż 12 (dwunastu!) pta 
cowników, z których trzech 
jest strażnikami, . trzech in­
nych administruje, a reszta — 
sześć osób — czyści ręcznie, po 
sługując się papierem szkla­
nym i naftą, zwiezione części 
maszyn.

Olbrzymi blok fabryczny 
(jeden z kilku) długości około 
100 metrów, zawalony jest do­
słownie częściami skręcarek, 
czyszczarek, czesarek, różno 
rakich stawideł, głowic i bęb­
nów. Jest tego wszystkiego 
około 650 ton! Powstaje więc 
pytanie, kiedy będzie można 
nrnehomić fabrykę, jeżeli 6- 
osnbowy zespół robotników 
wwrzyśei dziennie jedną skom- 
pllkowana głowicę do maszy­
ny, wagi 50 kilogramów?

Na uruchomienie kanalizacji, 
centralnego ogrzewania i świa­
tła elektrycznego nie starczyło 
kredytów. Dopływ wody 
sp ytni pracownicy przepro­
wadzili we własnym zakresie. 
Centralnego ogrzewania i o- 
świetlenia sprytem się już nie 
zrobi, trzeba remontować ko 
tły i zainstalować stację trans­
formatorową.

A maszyny leżą, chociaż są 
one może w tej chwili pilnie 
potrzebne w Łodzi, Bielsku czy 
innym przemysłowym mieście?

Zjednoczenie Przemysłu Włó 
kienniczego powinno w naj­
bliższym czasie powziąć de­
cyzję o dalszych losach fabry­
ki i albo dążyć energiczniej do 
uruchomienia jej, albo prze­
wieźć maszyny do innego ośrod 
ka, w którym mogłyby zostać 
produkcyjnie wykorzystane, (t)

i budzi tę ostatnią do pracy nad

DYŻURY LEKARZY
— dr Sawicz, ul S:almi, *el.

— dr Bielak, ul. Siemiradz-

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144.
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieezal- 

ni Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.

22. 1.
201

23. 1.

Wstęp na imprezę był dla 
wszystkich bezpłatny. Publicz­
ność objawiała swoje zadowo­
lenie dla wykonawców pro­
gramu długotrwałymi oklaska 
mi.

Plan pracy ZMP przewiduje

sobą poprzez samokształcenie 
i lepsze zrozumienie korzyści, 
jakie dają miejscowe świetlice 
i biblioteki.

Ponadto koło miejskie ZMP 
wyróżniło się w akcji zbiórki 
na rzecz odbud<^vy Warszawy.

kiego, tel. 885
dr Pieniężny, Szpital Powiato­
wy, tel. 125.

DYŻURY APTEK
Od 21 stycznia godzina 18 do 28 

stycznia apteka Pod Orłem, Rynek 
nr 25.

Oddział do spraw Ochrony 
przed Pożarami przy Wydziale 
Wojewódzkim w Poznaniu prze 
prowadza często lustracje w te 
renie urządzając alarmy prób­
ne, celem kontroli sprawności 
działania drużyn Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Na jedną z 
takich lustracji wybraliśmy się 
z przedstawicielem Oddziału 
Ochrony podpułkownikiem Bu 
czą do powiatu średzkiego.

W Środzie, po zabraniu Po­
wiatowego Kom. Pożarnictwa 
por. tow. Antoniaka udajemjr 
się do gromady Pięczkowo, 
gdzie auto nasze zajeżdża pod 
remizę strażacką. Po przyby­
ciu por. Antoniak daje kilka 
sygnałów trąbką alarmową. 
Czekamy ze stoperem w ręku. 
W ciągu 3 minut pierwszy przy 
biegł do remizy członek dru­
żyny strażackiej Edward Szy- 
biak, dalej Pawlicki, w chwilę 
po tym zajechał gospodarz Ma 
kowski z końmi. W przeciągu 
6 minut cała drużyna stała go 
towa do akcji przeciwpożaro­
wej.

Nie przybył na miejsce alar­
mu sołtys ob. Poch. który tym 
samym wykazał słabe zaintere 
sowanie akcją przeciwpożaro­
wą. Zupełnie inaczej pojmuje 
natomiast tę akcję sołtys grom. 
Witowo, przybywając do pom­
py pożarowej równocześnie z 
chłopami. Drużyna grom. Wito

Chrońmy wieś przed pożarami gane. bowiem nie wszyscy chło
pi w Pięczkowie mają ten

Słupia Wielka na I miejscu

wo wykazała dobrą sprawność. 
Do akcji stanęła w ciągu 4 i 
pół minuty. Dobrą sprawność 
wykazała drużyną Ochotniczej 
Straży Pożarnej gm. Krzykosy. 
Lecz chłopi tej gminy naucze­
ni są już doświadczeniem z ro 
ku 1946, gdzie na skutek opóż 
nienia akcji zapobiegawczej i 
zwartej budowie, spaliło się 
kompletnie 14 budynków. Nie 
trzeba jednak uczyć się dopie­
ro na smutnym doświadczeniu, 
bowiem ten sam los może spot 
kać każdą inną gromadę.

Najlepiej zorganizowaną oka 
zała się drużyna maj. P.N.Z. 
Słupia Wielka, która na wszczę 
ty alarm stanęła gotowa do ga 
szenia pożaru w ciągu 3 mi­
nut. Drużyna ze Słupi Wiel­
kiej znana jest w powiecie ja­
ko najlepsza, zdobywając w 
ub. roku na zawodach powia­
towych I nagrodę.

Sprawność w działaniu dru­
żyn strażackich ma poważne 
znaczenie, bowiem co może 
zdziałać w akcji ochronnej dru 
żyna wyposażona w najlepszy 
sprzęt, gdy przybędzie do po-

żaru za późno? Pożar można 
ugasić tylko w początkowej fa 
zie, gdy nie zdążył się jeszcze 
rozprzestrzenić. Zrozumiałe jest 
że sprzęt pożarowy odgrywa 
tu również poważną rplę. 
Sprawność Ochotniczych Dru­
żyn Strażackich i sprężystość

sprzęt, a gospodarz Leon Bu- 
dasz, jąk pożyczył przed ro­
kiem do pożaru swą drabinę, 
tak nie zatroszczył się dotąd, 
gdzie ona się znajduje.

Dużą bolączką gromadzkich 
drużyn strażackich jęst brak 
beczkowozów. Tłumaczenie 
chłopów o brak funduszów na 
ten cel, nie jest zbyt uzasadnić 
ne. Trzeba tylko nieco pomysłu 
i własnej inicjatywy.

Chłopi biednej wioski Krzy-
w działaniu zależy w dużej kosy urządzili kilka zabaw, lo-
mierze od naczelnika drużyny, 
który umiejętnym podejściem 
musi umieć drużynę opanować.

W zwalczaniu pożarów na­
leży przede wszystkim nie 
stwarzać warunków do powsta 
nia tych pożarów. W grom. 
Pięćzkowo stwierdziliśmy na 
podwórzach u niektórych chło 
pów dużo porozrzucanej słomy 
lub ustawionej w stożku przy 
stodole. Wystarczy by padła 
iskra z komina, a pożar rozprze 
strzeni się na całe gęsto za­
budowane osiedle.

W rozporządzeniu o akcji 
przeciwpożarowej jest mowa 
o tym, że każdy rolnik musi 
być zaopatrzony w sprzęt o- 
chronny jak: bosak, thimicę i 
długą drabinę. Zarządzenie nie 
jest jednak należycie przestrze

terię fantową i tp. Za zebraną 
w ten sposób gotówkę nie tyl- 
uzupełnili sprzęt przeciwpoża­
rowa, lecz zakupili mundury i 
postawili duży barak, w któ. 
rym urządzili remizę strażacką 
i świetlicę.

Pow. śfedzki pod względem 
akcji strażackiej jest bardzo 
dobrze zorganizowany. Gdy 
przed wojną na terenie powia­
tu czynnych było tylko kilka 
oddziałów Strażackich, to obec­
nie jest ich 50. W 1947 roku 
zanotowano 26 pożarów a w 
roku ubiegłym 16. Na zmiej* 
szenie niebezpieczeństwa po­
żarów wpłynęła coraz spraw­
niejsza akcja zapobiegawcza

DLA MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH 
CHŁOPÓW

Powiatowy Zarząd Gminnych 
Spółdzielni ZSCh. zakupił dla ma­
ło i średniorolnych chłopów na 
wiosenną akcję siewną w naszym 
powiecie: 33 tony żyta jarego, 46 
ton pszenicy, 41 ton jęczmienia i 90 
tón owsa. Nasiona rozdysponowano 
do najbardziej dogodnych stacji 
kolejowych. (SW)

UWIDOCZNIENIE DYŻURÓW 
LEKARSKICH

Na wniosek Powiatowej Rady 
Narodowej — Zvdązek Zawódowy 
Pracowników Służby Zdrowia 
wprowadził przy Aptece Ubezpie* 
czalni Społecznej narożnik Rynku 

> i ulicy Pocztowej świetlny infor­
mator o dyżurach lekarskich na 
bieżącą noc i dyżurne apteki.

Spisem dyżurów lekarskich dys­
ponują również telefony 125 i 873.

SZCZEPIENIE 
PRZECIWGRUŹLICZE

Dobrze znana ekipa duńskiego 
Czerwonego Krzyża Wędzie szcze­
piła w naszym mieście i powiecie 
bezpłatnie dzieci przeciwko gruź­
licy. Neoflcjalny termin rozpoczę­
cia szczepienia spodziewany jest 
w dniach ostatniego stycznia 1 po­
czątkach lutego. Szczenienia będą 
trwały około 9 dni. (SW)

POCZTA DWA RAZY DZIENNIE
Celem szybszego doręczenia pocz­

ty, Urząd Pocztowy w najbliższych 
* dniach wprowadzi roznoszenie 

przesyłek pocztowych dwa razy 
dziennie. Przesyłki będą doręcza­
ne przed 1 po południu. (Te)

ZNOWU POŻAR KSIĘGARNI
W dniu 20 bm. wskutek zanie- 

r czyszczenia przewodów dymnych 
wybuchł pożar w księgarni ob. 
Rodowicza. Zapaliły się sadze. 
Wezwana straż pożarna szybko 
stłumiła pożar w zarodku. Inspek­
cja piwnic pod księgarnią ustaliła, 
że znajduje się tam dużo łatwo

dzielnych drużyn Ochotniczej palnych materiałów, które przy 
^traŻY Pnżsripi ‘ ew- rozprzestrzenieniu się pożarumiraży rozarnej. mogły by przyczynić się do pod-

Antoni Bączkowski i sycenia ognia. (Te)
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Codzienny dodatek Gazety Poznańskiej

lamy wioślarzy na r.1949
Wioślarze polscy przeprowadza­

ją we wszystkich okręgach inten­
sywne treningi zimowe, biegi le­
śne i szkolenie w basenach. Wio­
ślarze polscy czynią poważne przy 
gotowania do międzynarodowych 
spotkań w roku bieżącym, zwła­
szcza do meczu rewanżowego Pol­
ska — Szwecja, który odbędzie się 
w lipcu br. na torze regatowym 
pod Malmó (Szwecja).

Prasa francuska i włoska, na­
wiązując do zwycięskiego spotka­
nia Polska — Szwecja z roku ub., 
wyraża nadzieję, że wioślarze tych 
krajów zmierzą swe siły z wio­
ślarzami polskimi na mistrzostwach 
Europy, które w roku 1949 odbędą 
się w drugiej połowie sierpi/a w 
Amsterdamie.

I Mistrzostwa Polski z udziałem Czechów i Węgier

Zarząd PZTW przewiduje w bie­
żącym sezonie 3—4 mecze wio­
ślarzy polskich z załogami zagra­
nicznymi. Międzynarodowe mi­
strzostwa Polski mają się odbyć w 
roku bieżącym, z udziałem załóg 
czeskich i węgierskich.

W związku z projektowanymi 
spotkaniami międzynarodowymi, 
szczególną troskę zarządu stanowi 
odnowienie taboru wioślarskiego,
zwłaszcza czwórek ósemek.
GUKF przychylą się do wniosku 
zarządu PZTW o sprowadzenie 
czwórek i ósemek najnowszego

Rezerwy Wady i ZZK
nadal na czele mistrzostw klasy A w koszykówce

Tegoroczne rozgrywki o mistrzo­
stwo klasy A w piłce koszykowej 
drużyn męskich dobiegają do pół­
metka.

Na czele tabeli znajdują się w 
dalszym ciągu rezerwy drużyn li­
gowych ZZK i Warty, co jest po­
uczającym objawem na przyszłość.

Poziom tegorocznych rozgrywek 
utrzymuje się w stosunku do ub. 
roku bez zmian, jednakże znacznie 
się wyrównał. W ubiegłym roku 
drużyna Warty wygrywała spot­
kania bez większego wysiłku, w 
tym jednak roku przychodzi to jej 
z trudem.

Wobec tego, że rezerwy drużyn 
ligowych nie mogą reprezentować 
okręgu w rozgrywkach półfinało­
wych o mistrzostwo Polski naj­
większe szanse na mistrzostwo po­
siada ZZK (Gniezno) i K. C. P., 
który jest rewelacją tegorocznych 
rozgrywek.

Dalsze spotkania o mistrzostwo 
okręgu przyniosły następujące wy­
niki:

W. K. S. Victoria (Września) — 
Z. K. S. S. Zieloni (Zielona Góra) 
33:31 (18:12).

Spotkanie dwóch drużyn walczą­
cych o spadek z klasy A, rozegra­
ne we Wrześni zakończyło się

nieznacznym zwycięstwem gospo­
darzy.

Z. K. S. M. H. C. P. — W. K. 
S. Victoria (Września) 51:27 (27:12)

Spotkani© beniaminka klasy A — 
,,Victoria'’ z drużyny Cegielskiego 
zakończyło się wysokim zwycię­
stwem zespołu fabrycznego.
Z. Z. K. Ib — Z. P. K. S. Warta Ib 
23:18 (12:8)

Spotkanie rezerw ZZK .i. Warty 
zakończyło się niespodziewaną po­
rażką „Zielonych", którzy wystą­
pili bez Narka. Samo spotkanie 
stało na dość dobrym poziomie, 
zwłaszcza drużyna kolejarzy za­
grała b. dobrze taktycznie, to też 
odniosła zasłużone zwycięstwo.
Z. P. K. S. Warta — Z. K. S. S. 
Zieloni (Zielona Góra 29:19 (10:5)

Spotkani© rozegrane w Zielonej 
Górze zakończyło się zwycięstwem 
rezerw Warty, pomimo że wystą­
piły one mocno osłabione.
Z. Z. K. (Gniezno) — W. K. S. 
Victoria (Września) 86:17 (43:9)

Spotkanie rozegrane we Wrze­
śni, zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem kolejarzy gnieźnień­
skich, którzy znajdują się w do­
skonałej formie zwłaszcza „byli 
ligowcy" Birgfellner i Narkiewicz.

następująco:Dotychczasowa tabelka rozgry wek przedstawia się
gier punkt. stos, koszy

1. Z. P. K. S. Warta Ib 4 3 128:92
2. Z. Z. K. Ib 4 3 115:85
3. Z. K. S. M. H. C. P. 4 3 154:121
4. ZZK (Gniezno) 3 2 152:78
5. WKS Victoria (Września) 5 1 125:256
6. ZKSS Zieloni (Ziel. Góra) 4 0 80:125

typu z Anglii lub Szwecji. Łodzie ’ wioślarska w Bydgoszczy. Stocz-

A W lat w służbie piłkarstwa wielkopolskiego

Józefa Marcinkowskiego
Pamiętam go jeszcze z tych 

czasów, gdy wespół z kolega­
mi dźwigał składane bramki na 
„Błonia Grunwaldzkie" — teren 
ówczesnych rozgrywek piłkar­
skich „Sparty", „Zorzy" i o ile 
mnie pamięć nie myli... „Gyria- 
zdy". Jego pozycją w drużynie 
była właśnie bramka. Był w 
niej przytomny i odważny. Po­
za tym był zawsze koleżeński 
i wesoły. Lubiła go też zarów­
no drużyna, jak i cała „S par ta". 
Został by może z czasem na­
wet „Zamorą", gdyby poza pił­
ką nie miał drugiej pasji ... 
śpiewu. Ci „Sparciarze" to by-
li w ogóle 
towcy.

Bronił ich

rozśpiewani spor-

barw żółto-czar-
nych do r. 1923. W międzycza­
sie był reprezentantem mistrza 
Armii — 58 pp. Grał również 
doskonale w „szkuta". Potem

zakupione zagranicą stanowić bę- • nia bydgoska wykonuje już wiosła i przez szereg lat piastował łun-z.ciix.u.uxviit7 z»a y i oLauuwiŁ i mu w y a-ujauju j

dą wzór, dla łodzi tego typu, któ-1 najnowszego typu dla wszystkich 
rych budowę podejmie stocznia polskich klubów wioślarskich.

Wielkie dotacje
dla sportu związkowego

Wysokość dotacji przyzna­
nych poszczególnym zrzesze­
niom sportowym KCZZ przed­
stawia się w cyfrach okrąg­
łych następująco: 1) „Kole- 
jarz“ — 73 mil. zł, 2) „Metal" 
— 77 mil. zł, 3) „Gó n‘k" — 
75 mil. zł, 4) „Budowlani" — 
70 mil. zł. 5) „Włókniarz" — 
76 mil. zł, 6) „Samorządowiec" 
— 78 mil. zł, 7) „Spożywca" — 
78 mil. zł, 8) „Chemik" 70 mil.

zł, 9) „Związkowiec" — 136 
mil. zł.

Z dotacji na inwestycje prze 
znaczono m. in. ponad 30 mil. 
zł na budowę sztucznego lodo­
wiska w Katowicach, 30 mil. zł 
na budowę centralnego stadio­
nu w Warszawie, 10 mil. zł na 
budowę sali gimnastycznej w 
Łodzi oraz 17 mil. zł na budo - 
wę sali gimnastycznej w Kra­
kowie.

keję kierownika sekcji piłkar­
skiej i sekretarza klubu.

Ale jeszcze jako czynny za­
wodnik, już w i. 1923, a więc 
w trzecim roku oficjalnego ist­
nienia POZPN, zasiadał również 
i w jego władzach. Przeszedł 
w nich kolejno od najniższych, 
niemal wszy stkie. szczeble. Był 
więc zrazu członkiem W. G. i 
D., potem jego sekretarzem i 
przewodniczącym. Z kolei prze­
szedł do samego zarządu; gdzie 
był kronikarzem ,zastępcą se­
kretarza i sekretarzem, a w 
końcu wiceprezesem. Była to 
chyba najdoskonalsza szkoła 
dla działacza sportu piłkarskie­
go. Pozwoliła mu ona zgłębić 
wszystkie arkana pracy z nim 
związanej. W chwili obecnej

1

„POLSKA WIKLINA" 
przedsiębiorstwo państwpwę ; 
przyjm!e natychmiast:/ .. inży­
niera lub technika budowlane­
go z uprawnieniem ha stanowi­
sko kierownika referatu inwe­
stycyjnego, wykwalifikowaną 
siłę biurową z praktyką admi­
nistracyjną. Zgłoszenia z ży­
ciorysem kierować do Działu 
Personalnego, Poznań, ul. Wo-
źna 12 II p. Wk. 43

Skradziono legitymację służbową 
nr 2 Państwowego Seminarium dla 
Wychowawczyń Przedszkoli z waż­
nością rok 1948 i 1949. Maria Naj-
grakowska. 53

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" poszu­
kuje natychmiast księgowego- 
bilansistę na przebitkę, bez 
przemysłu. Reflektujemy na 
siłę bezwzględnie fachową. — 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń 
,,Prasa", Kantaka 8-9. Wk. 44

Ogłoszenie
Ubeznieczałnia Społeczna w Go- 

.rzowue podaje pracodawcom., i u- 
bezhlecżónyin dó wiadomości, że 
należy zgłaszać się po odbiór asy- 
gnat mlecznych do Ubezpieczalni 
Społecznej w Gorzowie, ul. Łokiet­
ka nr 22, na okres od 16. II. — do 
15. III. 1949 r. w czasie od 24—28 
I br. włącznie. Do podjęcia asyg- 
nat mlecznych winny być przedło­
żone na piśmie przez osobę upo­
ważnioną:

a) wykaz ilościowy dzieci od 0—3 
lat,

b) wykaz ilościowy dzieci powy­
żej 3—14 lat,

c) kobiety ciężarne od 7-go mie­
siąca ciąży do 1 roku po rozwią­
zaniu, tzn. matki karmiące przez 
rok czasu od urodzenia dziecka.

Akcją rozdawnictwa mleka obję­
ci są wszyscy ubezpieczeni i człon­
kowie rodzin zamieszkujący na te­
renie miasta Gorzowa.

Ubezpieczeni mniejszych zakła­
dów pracy zatrudniający po 4-ch 
pracowników zgłoszą się w tym 
samym czasie w Ubezpieczalni 
Społecznej w Gorzowie, ul. Łokiet­
ka nr 22, pokój nr 28 w godzinach 
urzędowych od 8 do 13 i po po­
łudniu od 17 do 19.

Uprasza się o ścisłe przestrzega­
nie terminów.

Ubezpieczalnia Społeczna

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
przemysłowego w Gliwicach 

zatrudni na dobrych warunkach 
inżynierów budowlanych kal­
kulatorów, inżynierów budo­
wlanych, kierown. budowl., 
techników budowlanych, kie­
rowników budowl., majstrów 
i podmajstrów budowlanych, 

do budownictwa przemysłowego. 
Mieszkanie służbowe w Gliwi­
cach . zapewnione. Zgłoszenia 
osobiste lub listowne (szczegó­
łowy życiorys wraz z podaniem) 
do biura P. B. P. w Gliwicach, 
ul. Powstańców 4. Dyrekcja
Techniczna. 50

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ui. Kantaka 8 9. Konto 
P. K. .O Poznań V-4410 Tele­
fony: Red. nacz. 519-83, z-ca red 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87. 
red. ogólny 518-22. dyr. delega- 
gatury 529-36. kolportaż i pre­
numerata 529-27, biuro ogłoszeń 

529-31. ekspedycja 32-48.
Wydawca: R.S.W „Prasa" 

Tłoczono w Drukarni PPZG 
Poznań . Północ

K — 59001

w Gorzowie 52

kończy swą trzyletnią kaden­
cję 1 wiceprezesa POZPN.

Cicho i niespostrzeżenie prze­
szedł w ub. roku jubileusz 25- 
lecia jego działalności we wła­
dzach piłkarstwa wielkopol­
skiego. Stało się tak zapewne 
dlatego, że z tych, którzy ra­
zem z nim zaczynali w nich 
swą służbę dla idei sportu — 
pozostał tylko on jeden nadal 
w nich czynny. Poza tym rów­
nież dlatego, że dzisiaj jako dy­
rektor, jest takim samym skrom 
nym i wciąż młodzieńczo —• 
wesołym towarzyszem pracy, 
jak przed 25-c^u laty, gdy był 
uczniem.

Nie powód to jednak, by w 
związku z tym pominąć jego
olbrzymi, ćwierćwiekowy
wkład w organizację najwięk­
szego ruchu sportowego, jakim 
bez „ak?1 jest na naszym, a 
zresztą i całej Polski terenie 
sport piłki nożnej. Tym bar­
dziej, że to on przecież w o- 
kresie niewoli hitlerowskiej 
wespół z ob. Lipińskim, Grze- 
gorzewiczem i innymi organizo­
wał zakazane „mistrzostwa pił­
karskie Poznania" Polaków; że 
to on w marcu 1945 r. reakty- 
kował „Wartę", a w kwietniu 
tego samego roku wspólnie z 
mec. Seydlitzem, Nowakiem, 
Skrzypczakiem i Cerbą Wacła-
wem — POZPN.

Jest członkiem „Warty1 od
t. 1938. W roku napadu na 
Polskę hord hitlerowskich był 
kierownikiem jej piłkarzy, któ­
rych prowadził i w pierwszym 
roku przyniesionej nam przez 
Armię Czerwoną wolności. Od 
r. 1946 do chwili obecnej jest 
1 wiceprezesem tego klubu — 
dziś Związkowego Pocztowców 
„Warta".

Korzystając z okazji złożenia 
„jubilatowi" gratulacji, * zwró­
ciłem się do niego z zapyta­
niem, jak mu się obecnie po­
doba „Gazeta Poznańska", oraz 
co sądzi o naszym konkursie 
pt. „Wybieramy 10 najlepszych 
sportowców Wielkopolski"?

— „Sądzę ,że będę wyrazi­
cielem wszystkich sportowców 
Wielkopolski, a przede wszyst­
kim tych z Poznania, jeśli wy­
rażę Redakcji „Gazety Poznań­
skiej" słowa pełnego uznania 
za zrozumienie potrzeb oraz 
wartości naszego odmładzają­
cego się życia sportowego, 
zmierzającego wraz z całym 
Narodem Polskim ku świetla­
nej przyszłości Polski Socjali­
stycznej.

Co do Konkursu — wierzę, 
że przyczyni się on niewątpli­
wie do jeszcze większego spo­
pularyzowania Waszego pisma 
wśród tysięcznych szeregów 
sportowców i ich sympatyków, 
a wynik jego będzie moralną 
i najwdzięczniejszą nagrodą dla 
tych sportowców, którzy wy­
czynami i wzorem dla innych, 
budują nowy typ sportowca — 
obywatela polskiego

Steian Mosiński

Lucjan Rudnicki (27)

Stara i mim
Znakomitego Mietka przeznaczono na ślusarza. Wy: 

terminował, ale w małym rzemieślniczym warsztacie 
brakowało mu powietrza, było ciasno. Z wielką trudnoś­
cią wyemigrował do Anglii. Ożenił się z piękną Angiel­
ką, oczarowaną jego zdolnościami. Ale stosunki angiel­
skie jeszcze mniej mu odpowiadały. Wraca z żoną, po* 
stępuje z nią zupełnie tak jak cygan*artysta. Angielka 
wraca do swoich, on umiera w kwiecie wieku, zdaje się 
na gruźlicę. Los sulejowskiego Jaracza!

Klimek Wilde zupełnie znikł mi z oczu. Nie wńem, czy 
żyje jeszcze. Pozostała po nim amatorska kurtyna i 
piękne wspomnienia starszych obywatelek z oczami wy- 
miękłymi od łez.

Maniek Piekarski pięknie się spisywał w walce o wol­
ność w Sulejowie, Częstochowie, Warszawie i Turuchań- 
sku. Umarł w czasie okupacji hitlerowskiej z Krzyżem 
Niepodległości w klapie, ale bez mieczy, choć mu się to 
sprawiedliwie należało.

Są jeszcze inni romantycy w Sulejowie, nawet z tego 
samego rocznika. Nie mogę jednak przeciążać rozdziału. 
Może przy innej sposobności o nich opowiem; tu należy 
się coś i realistom.

Gdy „puste łby", „letkiewicze" i z „ptokami tu" wy­
frunęli ze Sulejowa, zostawili go na pastwę „chamstwa" 

bezrolnego okolicznych wsi, które wszystkimi drogami 
waliło do Sulejowa. Bo co miasto — to miasto! A Su­
lejów ma wapienniki, tartaki i własny miejski las, z 
którego łatwiej nawet niedołędze coś ściągnąć, niż z la’ 
su rządowego. Otóż w tym czasie, gdy wszelkie przelot­
ne ptaki, poczynając od wron, a kończąc na słowikach, 
wiercą się w-;ąż tam i z powrotem, i wiecznie muszą 
na nowo miejsca zagrzewać, obywatele z trzeźwymi gło-

wami na solidnych szyjach potrafią żyć w Sulejowie 
jeszcze lepiej niż inni w Łodzi mieście, Sosnowcu a na* 
wet w Warszawie. To oni właśnie po ukończonych stu­
diach i odbytym terminie chodzą jakiś czas jako czelad­
nicy z laską, żenią się, zakładają własny warsztat, wę* 
dliniamię, sklep spożywczo-kolonialny lub nawet ga­

lanteryjny („tylko żeby nie te Żydy!“). Posługują się 
terminatorami i obrastają nie tylko w pierze, ale i W 
umiarkowany tłuszcz. Realiści z pięknym charakterem 
pisma, dokształceni w pisaniu i rachowaniu przez pana 
profesora na specjalnych lekcjach, idą jako pomocnicy 
sekretarzy do urzędu gminnego, sądu, kasy oszczędnoś' 
ci, na pocztę. Jako ojcowie miasta umieją opić sprawę 
i postanowić, kto ma być wójtem, burmistrzem, sekre­
tarzem (jeżeli ich jaki wyga nie zdąży naciągnąć). Zaw­
sze i wszędzie mają swoich ludzi i jak są wybory, to wy- 
bierają po swojemu. Gdy „naczalstwo" rządziło, obra­
biało się sprawy kancelaryjnym „chodem" przez kuch­
nię pana naczelnika. Wszelki rząd ich zdaniem ma 
rację i zawsze z każdym rządem dają sobie radę, jeżeli 
nie można zgodnie z prawem, to oszustwem lub przez 
łapówkę. Byli tacy, którzy nawet wśród największego 
terroru hitlerowców ze strachem obrastali w zakazane 
dobra, dzieląc się zdobyczą z jawnymi i ukrytymi wro­
gami i zdrajcami. Tacy ojcowie miasta nawet partię ro­
botniczą, składającą się przeważnie z elementu napły­
wowego, potrafili opanować, stanąwszy na czołowych 
jej stanowiskach. Zawsze idą tam, gdzie władza z sił4 
i gdzie można coś zarobić. To wszystko jest takie same 
w Sulejowie teraz jak przed pięćdziesięciu laty, tylko 
posiada większy rozmach.

Ale są realiści i realiści. Ci sami, ale inni.
Jeżeli idzie o realistów sulejowskich mego rocznika 

szkolnego, to przede wszystkim koledzy: Erchardowie, 
Klasowie, Okońscy, Kozłowscy, Domaradzcy, Inowłodz- 
cy, Obiny, Ciecierscy... Wszyscy patrioci z patriotów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zapisujmy się do Szkoły Pielęgniarstwa
Terenem pracy wśród kobiet

i sercaPraca dla mózgu, ręki

resowanie wśród młodzieży iPCK w Poznaniu (ulica 
Szkolna — Szpital Miejski)

Polski Czerwony Krzyż | Komunikat ten, pojawiający 
komunikuje, że kandydatki się co pewien czas na łamach 
do Szkoły Pielęgniarskiej : naszej gazety wzbudzą zainte.

ze sfer robotniczych i nie­
zamożnych chłopów przyj­
muje się z wykształceniem 
7 klas szkoły powszechnej. 
Termin rozpoczęcia kursu 1 
lutego br. Zapisy przyjmu­
je PCK, Okręg Wielkopol­
ski, plac Asnyka nr 5 — 
referat personalny.

kobiet niewykwalifikowanych, 
ale budzi to zainteresowanie 
— powiedziałbym — w niedo­
statecznym stopniu. Dziewczę­
ta i kobiety (wiek graniczny 
jest 35 lat) zdają się, nie rozu­
mieć, że otwiera się przed 
nimi sposobność nie tylko do 
uzyskania zawodu, ale zapew­
nienia sobie bytu i znalezienia

winny być Fabryki

Twarożek
odżywia

Ile razy do Ciebie, Marto, 
statnio przychodzę, tyle razy 

jpdzę, że albo Ty, albo Twoje 
Jeciaki zajadają twarożek.

. To wszystko rady mojej 
°leżanki z czasów szkolnych, 

, obecnie lekarki. Dowiedzia- 
. się od niej, że twarożek 
Jest pokarmem łatwostraw- 
ym i ma większą wartość od­
uczą od mięsa, jajek itp.

Niemożliwe! Wytłumacz to 
Popatrz na tę kartkę, a 

^ajdziesz wytłumaczenie. — 
i prożek zawiera aż 5.500 ka- 
k51! w jednym kg., podczas 
J^dy wieprzowina tłusta za- 
^ł®ra ich tylko 3.890, śmietana

2.160, a jaja — 1.330. Ba, na- 
*. litr mleka krowiego ma 
^’lko 670 kalorii.

t Zdumiewające! Czy jesz- 
jakieś inne właściwości ma 

bl^ły ser.
t Naturalnie. Zawiera wi- 
• bliny i enzymy. Wpływają o. 

® ha prawidłowe funkcjono- 
r.abie całego organizmu. Twa- 

jest też środkiem zapobie- 
j^vęzym przeciw wszelkim in. 
,^cjom bakteryjnym i prze- 

arteriosklerozie.
A czy od twarożku się nie

żet" właśnie, że nie! Twaro- 
* usprawnia prawidłową

przemianę materii, i dlatego 
przeciwdziała tyciu.

Jeszcze jeden taki przekony­
wujący argument, a stanę się 
entuzjastką twąrogu!

— Nie żartuj. Mówiłaś mi 
wczoraj, że mąż Twój narzeka 
na margarynę. Dopóki się do 
niej nie przyzwyczai, „oszu­
kuj" go, smarując chleb, czy 
bułeczki twarożkiem. Na to 
trochę papryki, czy drobno po­
siekanej pietruszki — a skibki 
będą apetycznie wyglądać.

— Świetny pomysł! Dzięku­
ję Ci bardzo za „pouczaj ący“ 
wykład.

ciekawej i dającej zadowole­
nie pracy.

Praca pielęgniarska nie jest 
pracą automatyczną, suchą, 
bezduszną, jaką może być cza­
sami praca biurowa — jest to 
dziedzina, w której kobieta 
może dać ze siebie bardzo wie­
le i w całej pełni okazać swe 
zdolności, zamiłowanie, kwali. 
fikacje i wartości osobiste. 
Kształcenie zawodowych pie­
lęgniarek jest sprawą bardzo 
ważną — i Partia nasza kła­
dzie w tej chwili na to 
szczególny nacisk. Przyczyny 
tego są różnorakie: z jednej 
strony brak wykwalifikowa­
nego personelu pomocniczo, 
medycznego — w wielu fabry­
kach mamy nieobsadzone sta­
nowiska pielęgniarek i higie­
nistek —z drugiej strony oso­
by, zajmujące te stanowiska, 
w wielu wypadkach nie nada­
ją się na nie.

, Potrzebujemy wiele do­
brych, doświadczonych, wyro, 
bionych społecznie i politycz-

nie pielęgniarek — wychowa­
wczyń • dla żłóbków i przed; 
szkoli. Musimy zapewnić do­
stateczną opiekę dzieciom pra­
cujących robotnic, a często­
kroć odebrać te stanowiska z 
rąk kobiet, które nie potrafią 
wychowywać dzieci w duchm 
w którym pragniemy, aby 
dzieci nasze były wychowy­
wane.

Przed dziewczętami wstępu­
jącymi do Szkoły Pielęgniar­
stwa otwierają się różnorodne 
możliwości — białe sale szpi­
talne z cierpiącymi chorymi, 
którym się niesie pomoc i ul­
gę w cierpieniach, lub wesołe, 
rozdzwonione gwarem dziecię, 
cych głosów przedszkola i 
żłóbki, gdzie potrzebny jest u- 
śmiech i pogoda, i wreszcie 
czyste, przestronne sale ośrod- 

I ków zdrowia i Poradni Profi­
laktycznych. Kobiety zyskują 
szerokie pole do pracy, Partia 
— wyszkolone kadry pielęg­
niarek i wychowawczyń, na 
których będzie mogła polegać.

Z. M.

Przyszłe 

muszy 
cienki

...„Wzmożoną uwagę win­
ny zwrócić organizacje 
partyjne w mieście i na 
wsi na rozwój organizacji 
kobiecych, które w ostat­
nim ©kresie mogą się po­
szczycić poważnymi osią* 
gnięciami.

Szczególną uwagę udzie* 
lać należy sprawie wysu­
wania do pracy kierowni­
czej zdolnych i oddanych 
sprawie kobiet, Poważnym 
i coraz rosnącym rezerwu­
arem aktywu kobiecego są 
przodowniczki pracy, które 
dają decydujący wkład do 
dzieła faktycznego równo- 
uprawnienia kobiet, bo w 
praktyce p zez swoje wy­
bitne rezultaty pracy roz­
bijają stare zakorzenione 
przesądy"...

Te słowa tow. Romana 
Zambrowskiego, powiedzia­
ne w czwartym dniu Kon­
gresu Zjednoczonej* Partii 
Robotniczej stały się dla 
nas wytyczną w dalszej 
p acy wśród kobiet. 100 
robotnic górniczek, wysu­
niętych ostatnio w przemy­
śle węglowym na stanowi­
ska majstrów. kierowni­
ków i wykwalifikowanych 
robotników, te które we­
szły do Zarządów Związ­
ków Zawodowych, czy ad­
ministracji państwowej, 
chłopki wysunięte na kie­
rownicze stanowiska do 
spółdzielni lub Rad Naro­
dowych — są właśnie b<>- 
jowniczkami wT tej walce 
pądjęiej o równoupraw­
nienie kobiet, o której mó­
wiono na Kongresie. Każ­
da z nich jest przykładem

dla tysięcy innych, pomaga 
przezwyciężyć drzemiące od 
wieków w kobietach prze­
sądy, nieśmiałość, obawy 
przed wysunięciem się na­
przód, kobiecy kompleks 
niższości, chęć usuwania 
się do cienia.

Przed Kongresem wzmo 
gła s-ę znacznie aktywność 
kobiet — partyjniczek — 
aktywność ta trwa nadal. 
Kobiety nabierają odde­
chu, jak ptaki do lotu — 
wyprężają skrzydła.

W samym Poznaniu ko­
biety zaezęły aktywnie 
pracować w Państwowych 
Zakładach Przemysłu O- 
dzieżowego. gdzie wyłoniły 
ze siebie Konrsję Kobiecą, 
podzieloną na trzy sekcje: 
socjalną, personalną i kul­
turalno-oświatową, które 
ene gicznie przystąpiły do 
organizowania kobiet.

Pcwstają norre koła Ligi 
Kobiet przy fabrykach i 
zakładach pracy. Członki­
nie PZPR wszystkie bez 
wyjątku wstępują do sze­
regów Ligi, pociągając za 
sobą koleżanki z warszta-
tow j biur.

Kojnisje 
których w 
kobiety, 
z ramienia 
Narodowej

Społeczne, do 
75 proc, weszły 
przeprowadzają 
Miejskiej Rady 
lustrację wszy-

stkich 48 przedszkoli, mie­
szczących się na terenie 
Poznania i znajdujących 
sTę w wielu wypadkach w 
nieodpowiednich rękach. 
Kobiety nie tylko zaczyna­
ją pracować, ale powierza 
im się coraz bardziej odpo­
wiedzialne funkcje. s

Przyśli 
kon

skok 
torzy

Zabawki nie są luksusem, są koniecznością do rozwoju fizycz­
nego i umysłowego dziecka. Zastępują mu one pracę zazuodową 
dorosłego człowieka. Dlatego przy doborze zabawek winni się 
rodzice kierować tym, jakie są 'zainteresowania dziecka. Stop- 
niowo i regularnie możemy rozszerzyć horyzonty ftaszych po­
ciech. Praca robotnika, montera lub technika daje mu tyle sa­
mo zadowolenia, poczucia odpowiedzialności i pewności siebie, 
co zabawa klockami jego syna. Córka lekarza z poważną miną 
pakuje pluszowemu misiowi ołówek pod łapkę, twierdząc, że 
miś ma temperaturę. Po powrocie ze szkoły dziewczynki bawią 
się „w szkołę“ i uczą swe lalki tabliczki mnożenia i wierszyka 

Z elemen tarza.

Z Poradni dla niemowlqt na Łazarzu

Więcej takich zebrań
Powiedzmy sobie otwarcie, 

źe gdy towarzyszki partyjne 
otrzymały od sekretarzy kół 
zawiadomienie o zebraniu Wy­
działu Kobiecego przy Komite­
cie Dzielnicowym Łazarz — 
Górczyn z obowiązkowym u* 
działem wszystkich kobiet, w 
pierwszej chwili twarze się 
wydłużały...

Ale przyznajmy sobie rów* 
nie szczerze — żadna towarzy­
szka nie żałowała, że na tym 
zebraniu była obecna. Było to 
jedno z tych zebrań, z którego 
nie chciało się poprostu wyjść. 
Po zamknięciu zebrania zrobił 
się gwar i długo jeszcze grupki 
kobiet rozmawiały między so­
bą w nawpół opróżnionej sali.

Cóż na tym zebraniu było 
tak niezwykłego? Ot, poprostu

serdeczna towarzyska atmosfe­
ra. Tow. Kalutowa opowie­
działa w sposób barwny, bio- 
rący za serca słuchaczki, wra­
żenia i przeżycia z Kongresu 
Zjednoczeniowego. Na tym 
tle wywiązała się następnie dy­
skusja.

TROSKA 0 ZDROWIE I WALKA Z PRZESADAMI
— Dlaczego Wasze dziecko nie 

ma obciętych paznokci? — zapy­
tuje pielęgniarka trzydziestoparo- 
letnią kobietę, trzymającą na ręku 
j)ółr oczne dziecko z zadrapaną 
twarzą.

— Ja nie chcę, żeby mój Leoś 
mi zmarł, a wiadomo, że gdy się 
obcina małemu dziecku paznokcie 
to ono umiera.

— Kto Wam nagadał takich 
bredni — mówi z uśmiechem sio­
stra. Przeciwnie, jeśli nie będzie­
cie dbać o to, by paznokcję były 
krótkie, to dziecko może sięZadra- 
pać i dostać zakażenie.

Nikt by nie przypuszczał, ile 
jeszcze zabobonnych kobiet żyje w 
XX wieku.

Często, zachodzą takie wypadki, 
że matki nie obcinają zlepionych 
na szyjce dziecka włosków i chro-

nią je skrzętnie przed mydłem i 
grzebieniem, Albo, jeśli pleśń bia­
ława atakuje język i jamę ustną, 
to przemywają je moczem,

Są to zakorzenione przesądy, z 
którymi trzeba bezwzględnie wal­
czyć.

— Proszę pamiętać — zwraca się 
pielęgniarka do jednej z uczennic, 
że przekarmianie źle wpływa na 
rozwój dziecka. Jeżeli okaże się, że 
dziecko wypiło za mało, trzeba 
przygotować i dać dziecku mie­
szankę Sibo, na którą składa się 
50 g mleka, 5 g wody i 1 łyżeczka 
cukru.

Małemu Krysiowi proszę już od 
dziś podawać surowy sok z mar­
chwi: zaczynając od jednej do 
dziesięciu łyżeczek dziennie, skoń­
czył już przecież 6 tygodni — 
zwraca się pielęgniarka da młodej

mamusi w brązowej czapce. — Je­
go organizm potrzebuje dużo wi­
taminy C.

Uwagę wszystkich absorbuje 
dwuletnia Ala, która swoim dos­
konałym wyglądem wzbudza nie­
kłamany podziw. Rumiane policz­
ki i tłuściutkie ciałko świadczy o 
tym, że ma ona troskliwą opiekę 
mądrej i uświadomionej mamy.

— Ali nadal można dawać wi 
tarninę D i jarzyny, — mówi sio­
stra — potrzebne jej to jest do 
wzmocnienia budowy kośca.

W Poradni dla Matki i Niemo 
tiląt przy. ul. Wyspiańskiego 
przyjmuje się dziennie około 30 
małych pacjentów.

Po południu pielęgniarka z u- 
czennicami przeprowadza wywiady, 
które mają na celu zbadanie śro­
dowiska, warunków. mieszkania-

wych, Zdarza się często, że łóżeczko 
dziecięce ustawione jest przy pie­
cu zdała od okna. Niekiedy nawet 
dziecko śpi w wózku z budką i 
jest przykryte szczelnie pierzynką. 
Zr^umiałe, że na wiosnę niemo­
wlę takie będzie zdradzało wszel 
kie objawy krzywicy i anemii.

Kontroluje się, czy wśród naj­
bliższego Otoczenia dziecka nie ma 
osób chorych. W wypadkach złych 
warunków materialnych, nawią-? 
zuje się kontakt z Opieką Spo­
łeczną, która daje bony, na mąkę, 
cukier, kaszkę pszenną i inne ar 
tykuły żyzcnościowe. Z Międzyna­
rodowego Funduszu Pomocy Dzie^ 
ciom wydaje się mleko w proszku 
oraz ryż. Niezależnie od tego 57 
najbiedniejszych dzieci otrzymuje 
codziennie pól l. mleka.

(kam\

Skromna suknia biurówa z nie­
drogiej ciemnej wełenki.. Lekko 
kloszowa. Spódniczka poszerzona 
z przodu głęboką fałdą, przód biu- 
zy ozdobiony czterema kieszenią, 
mi. Oryginalnie r«kaw.
Kołnierzyk i mankiety z białego 
ciężkiego płódenka lub piki,
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JEST JUZ POWAŻNA ILOSC KSIĄŻEK
W szeroko prowadzonej u nas akcji upowszechniania 

oświaty, ogromną rolę odgrywa książka. Zorganizowanie 
w Wielkopolsce łącznie z Ziem ią Lubuską 190 bibliotek i uru-
chomienie przeszło 2 200 punktów bibliotecznych było
prawdziwym wydarzeniem kulturalnym. Z całego wojewódz­
twa otrzymaliśmy informacje, dotyczące uroczystości zwią­
zanych z otwarciem tych bibliotek. Obchody te wszędzie 
były manifestacją radości, że świat pracy ma możność peł­
nego korzystania z wartościowych książek — a więc zdoby­
wania wiedzy, samokształcenia oraz pogłębiania uświado­
mienia społecznego i politycznego.

W Ostrowie odbyło się o- 
twarcie Miejskiej Biblioteki 
Publ. w Miejskim Domu Kul­
tury. Biblioteka ta, zorgani 
zowana przez specjalny Komi- 
ten Biblioteczny, przy peł­
nym poparciu MRN i Zarządu 
Miejskiego, składa się z wypo­
życzalni książek, której księgo­
zbiór liczy przeszło 1000 to­
mów, z czytelni czasopism (bli­
sko 50 dzienników i czasopism) 
i s archiwum miejskiego, któ­
rego eksponaty będą tworzyły 
w przyszłości dział Muzeum 
Miejskiego. Otwarcia Biblio­
teki dokonał prezydent Ostro­
wa tow. Prętkowski. Kierow­
nikiem biblioteki jest ob. Jan 
Szubert

Dobrze postawiona jest 
akcja biblioteczna w pow. wol- 
sztyńskim. Biblioteka powia­
towa liczy tu 3 227 tomów. Z 
tego księgozbioru zostało utwo­
rzonych 50 punktów bibliotecz­
nych stałych. Oprócz tego 
Min. Oświaty przydzieliło dla 
pow. wolsztyńskiego 2 000 to 
mów, które zostały rozdzielone 
na cztery gminne biblioteki 
(gmina Wolsztyn, Siedlec, Ja­
błonna i Rakoniewice). W ra­
mach tej akcji zasilona zosta­
ła Publ. Miejska Biblioteka w 
"Wolsztynie, która otrzymała 
500 tomów. Kierownikiem jej 
jest ob. J. Hanysz. Uroczy­
stości otwarcia bibliotek i 
punktów bibliotecznych w ca­
łym powiecie odbyły się przy 
udziale przedstawicieli władz 
i społeczeństwa, 
charakter tych 

Podniosły 
obchodów

świadczy o wyrobieniu spo­
łecznym obywateli pow. wol- 
sztyńskiego i o ich' przychyl­
nym ustosunkowaniu się do 
akcji upowszechniania książki.

W pow. szamotulskim, który 
otrzymał 5 000 książek, otwar­
to 14 bibliotek i 38 punktów 
bibliotecznych. Specjalnie u- 
roezysty charakter miało o- 
twarcie Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Ostrorogu, któ­
rego dokonał przewodn. PRN 
Kaczmarek. Przemówienia 
wygłosili tow.tow. starosta 
pow. Zieliński, podinspektor 
Libera i delegat Pow. Kom. 
PZPR — Brodzki. Część arty­
styczną bardzo pomysłowo i 
starannie przygotowali tow. 
Fr. Biedny i St. Sibilski. Po­
dobna uroczystość w skali

Stanisław Staszyc I

Ostatnio minęła rocznica 
śmierci wybitnego syna Zie­
mi Lubuskiej Stanisława 
Staszyca.

Stanisław Staszyc, który 
wraz z H. Kołłątajem stał 
na czele obozu reform spo­
łecznych w Polsce z okresu 
rozbiorów, urodził się w Pi­
le w 1755 r. Pochodząc z ro­
dziny mieszczańskiej, był 
on jednym z najpoważniej" 
szych myślicieli i publicy­
stów ówczesnej demokracji 
polskiej.

Staszyc domagał się znie­
sienia pańszczyzny, przy­
znania praw mieszczaństwu, 

gminnej odbyła się w Grze- 
bienisku.

Nadzwyczaj uroczysty prze­
bieg miało otwarcie 64 biblio­
tek i punktów bibliotecznych 
w pow. mogileńskim. W ra­
mach uroczystości powiato­
wych dokonano otwarcia bi­
blioteki gminnej w gromadzie 
Wójcin, gminy Strzelno-Połud- 
nie. Przemówienia okoliczno­
ściowe wygłosili m. in. staro­
sta pow. tow. Jesionowski i I 
sekr. Kom. Pow. PZPR tow. 
Libuda. Część artystyczną 
programu urozmaiciły dekla­
macje, śpiewy i recytacje, wy­
konane przez wiejskie zespoły 
młodzieżowe i dziatwę szkolną.

Również na terenie pow. 
międzychodzkiego uroczysty 
przebieg miało otwarcie bi-

Rok Szopenowski
Dnia 22 lutego br. w Żela­

zowej Woli nastąpi uroczyste 
otwarcie Roku Szopenowskie­
go. 'W Warszawie otwarta bę­
dzie wystawa pamiątek szope­
nowskich oraz urządzony zo­
stanie wielki 
demia.

Następnego 
się pierwszy 
poświęconych 

koncert — aka-

dnia rozpocznie 
cykl koncertów, 

nieśmiertelnej
twórczoścj genialnego muzyka. 
Odtąd przez cały rok kalen­
darzowy trwać będą w kraju i 
za granicą różnorodne impre­
zy, związane z imieniem i sztu­
ką wielkiego kompozytora, a 
stanowiące wyraz czci narodu 
dla artysty, który w latach 
długiej naszej niewoli był j edy- 
nym bodaj ambasadorem pol­
skości na obczyźnie. Poza cy­
klami koncertów szopenow- 
skiefy przewidziane są zbioro­
we wycieczki młodzieży szkol­
nej do Żelazowej Woli, połą­
czony z eliminacjami zjazd w 
Warszawie najlepszych chó­
rów z całego kraju, wystawy 
objazdowe oraz IV Międzyna­
rodowy Konkurs pianistów. 
Odbędzie się on w stolicy od 
15 września do 15 październi­
ka.

Międzynarodowe konkursy 
szopenowskie, których inicja­
torem jest prof. Jerzy Żuraw- 
lew, datują się od 1927 r. i w 
myśl pbwziętej inauguracyj-

przeciwstawienia się samo­
woli magnatów, unowocze­
śnienia aparatu państwowe­
go stosownie do potrzeb roz 
wijającej się wówczas go­
spodarki kapitalistycznej.

Chcąc świecić przykładem 
ofiarności i patriotyzmu po­
dzielił swój majątek w Hru­
bieszowskim pomiędzy chło 
pów. W swoich dziełach 
przedstawiał on nędzę i wy­
zysk chłopów pańszczyźnia­
nych.

Umarł w Warszawie w 
1826 r.

Staszyc — ideolog i my­
śliciel, Staszyc — działacz 
społeczny, jest z końcem 
wieku XVIII, a więc w okre 
sie początkowego rozwoju 
kapitalizmu w Polsce — re­
prezentantem postępowego 
mieszczaństwa.

Demokracja Ludowa, bio- 
rąc z przeszłości wszystko 
to, co było w niej twórcze 
i postępowe — nawiązuje do 
demokratycznej i postępo­
wej na ówczesne czasy ro­
dzącego się kapitalizmu, 
działalności Stanisława Sta­
szyca.

blioteki miejskiej, dwóch bi­
bliotek oraz 35 punktów bi­
bliotecznych. Szczególnie pięk­
nie wypadła uroczystość 
otwarcia biblioteki w groma­
dzie Łęźce (gm. Chrzypsko 
Wielkie), wyróżnionej za wzo­
rową gospodarkę oraz za prze­
prowadzenie elektryfikacji i 
radiofonizacji. Otwarcia punk­
tu bibliotecznego dokonał tow. 
starosta Sznajder. W imieniu 
mieszkańców gromady przemó­
wił sołtys, który podziękował 
w serdecznych słowach za wy­
różnienie Łęziee oraz przy- 
rzekł, że wszyscy chłopi będą 
korzystali jak najczęściej z 
książek, będących dotąd dla 
nich prawie źe niedostępnpmi. 
Punkt biblioteczny w Łęźcach 
mieści się w pałacu dawnego 
obszarnika. Licznie przybyli 
mieszkańcy z trudem pomie­
ścili się w dużej sali. Zainte­
resowanie ich było ogromne. 
Jak zgodnie oświadczali, „ta­
kiej uroczystości nie było, jak 
Łęźce Łęźcami“.

W Lesznie biblioteka miej­
ska mieści się w gmachu Za­
rządu Miejskiego. Program 
uroczystości otwarcia był bar­

nej uchwały, miały odbywać 
się co pięć lat. Odbyły się w 
Warszawie 3 konkursy. O- 
statnia wojna spowodowała 
przerwę w ich kolejności. IV 
Międzynarodowy Konkurs Szo­
penowski nawiązuje do trady­
cji krzewienia kultu muzyki 
genialnego Polaka wśród licz­
nych narodów i krajów. Wszel 
kie imprezy szopenowskie bę­
dą transmitowane przez Pol­
skie Radio.

Do I Międzynarodowego Kon 
kursu Szopenowskiego zgłosi­
ło się 26 kandydatów z 9 
państw. Laureatami zostali 
dwaj pianiści polscy i dwaj 
radzieccy.

II Konkurs zgromadził 200 
pianistów, przyjęto 93, do roz­
grywek stanęło 70 muzyków z 
19 państw. Nagrody uzyskali: 
przedstawicielka emigracji ro­
syjskiej, Węgier, Polak i pia­
nista radziecki.

W III Konkursie zarejestro­
wano akces 250 uczestników z 
21 państw. Pierwsze dwie na­
grody zdobyli artyści radziec­
cy, następne — pianista polski 
i angielski.

Stanisław Hebanowski
Repertuar Opery Poznańskiej

Opera Poznańska rozpoczęła se­
zon 1948/1949 wzna-wiając przed­
stawienia 15 września ubiegłego 
roku. Występy całego zespołu w 
Państwowym Teatrze Polskim w 
Warszawie uniemożliwiły przygo­
towanie premiery.

W pierwszym okresie wystawio­
no opery z dawnego repertuaru w 
zmienionej, odświeżonej obsadzie.

Wznowienie „Cyrulika i Sewilskie 
go” spotkało się z przychylną o- 
pinią krytyki i gorącym przyjęciem 
publiczności. Genialna muzyka 
Rossiniego, ściśle zespolona z tek­
stem słownym Sterbinl'$go - Beau- 
marschais, doskonale określająca 
charakter postaci i zarazem świet­
nie ilustruje sytuacje sceniczne 
— znalazła dobrych wykonawców 
w osobach śpiewaków: Ćwikliń­
skiej, Sawickiej, Janowskiej, A- 
damczewskiego/ Klonowskiego, 
Kossowskiego, Mikulina, Prządy, 
Szpingiera i innych. Pomysłowa 
reżyseria podkreśliła komizm i 
groteskowość akcji, nigdy nie ucie­
kając się do przerysowań,.

Na oficjalne otwarcie sezonu 
dnia 13 listopada wystawiono „Go­
planę” Władysława Żeleńskiego. O 
zniszczeniach wojennych kultury 
polskiej świadczy wymownie fakt, 
źe materiał nutowy do „Goplany” 
trzeba było rozpisywać z jednego 
ocalałego egzemplarza partytury. 
Muzycznie opracował premierę dy­
rektor Zdzisław Górzyński, uczeń 
kompozytora z czasów studiów w 
konserwatorium krakowskim. De­
koracje i kostiumy zaprojektował 
Karol Frycz, reżyserię objął Teofil 
Trzciński. Przedstawienie „Gopla­
ny” stało się poważnym wydarze­
niem w życiu muzycznym kraju. 
Opera niezwykle sugestywnie pro­
wadzona przez Górzyńskiego wzbu 
dziła wyjątkowo zainteresowanie 
krytyków. Jako szczególne zalety 

dzo urozmaicony (występy 
orkiestry, tańce, pieśni, insce­
nizacje, deklamacje). Uroczy 
stego otwarcia dokonał prze­
wodniczący MRN, I sekr. KP 
PZPR tow. Kowalski. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt za­
opatrzenia biblioteki w 1500 
tomów książek najnowszych 
wydań. Prowadzenie bibliote­
ki powierzono ob. Wojciechow­
skiej. Poza tym otwarto uro­
czyście jedną z bibliotek gmin­
nych w powiecie — w Lipnie. 
Uroczystość zaszczycili swoją 
obecnością przedstawiciele 
władz oraz partii politycznych. 
Program akademii był obfi­
ty i pięknie wykonany. Na 
podkreślenie zasługuje udział 
wszystkich szkół gminy Lipno 
w urozmaiceniu programu. Bi­
blioteka została zaopatrzona 
przez Wydz. Pow w 500 to­
mów książek wartości 200 000 
zł. Centrala mieścić się bę­
dzie w Zarządzie Gminnym, 
oprócz tego uruchomionych bę 
dzie 6 punktów na terenie 
gminy. Uroczyste otwarcie bi­
blioteki odbyło się także w 
miasteczku Osieczna. Tak jak 
i w Lipnie uświetnił je zespół 
świetlicowy firmy „Kanold“ z 
Leszna.

Gniezno, Żnin, Kościan, Kro­
toszyn, Oborniki, Rogoźno, Po­
biedziska, Ujście miały podob­
ne uroczystości. Wszystkie 
uroczystości cieszyły się dużą 
frekwencją ludności miejsco­
wej. (d)
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Wystawa 

słowiańskiego 

rzemiosła

artystycznego
W Muzeum Przemysłu Artysty­

cznego w Krakowie nastąpiło 
otwarcie wystawy rzemiosła arty­
stycznego narodów słowiańskich.

Szczególnie ciekawie przedstawia 
się dział wyrobów Związku Ra­
dzieckiego, posiadający wspaniale 
stroje ludowe, barwne tkaniny, bi­
żuterię zabytkową oraz wyroby 
porcelanowe.

Wśród eksponatów bułgarskich 
zwracają uwagę hafty i stroje lu­
dowe, wśród serbskich i chorwac­
kich — biżuteria, hafty i instru­
menty muzyczne.

Rzemiosła artystyczne Czechosło­
wacji wystawiają szkło, fajans, 
porcelanę, barwne tkaniny i ko­
ronki.

Wystawa nie posiada działu pol­
skiego, z uwag5 na to, że w ubie­
głym roku Muzeum Przemysłu 
Artystycznego zorganizowało spe­
cjalną wystawę polskiej sztuki lu­
dowej.

Grabiec, 
। — Xo-

przedstawienia wymieniono piękne 
brzmienie orkiestry i chóru, baśnio 
wo-romantyczne dekoracje, oraz 
doskonałą podwójną obsadę głów­
nych ról. (Czepielówna, Kawecka 
— Balladyna, Denis-Słoniewska, 
Szabrańska — Wdowa, Słowińska 
— Alina, Latoszewska — Goplana, 
Kostalówna, Sawicka — Chochlik,

Kirkor, Pe-

Kowalski, Woźniczko

Roy, Arno — 
ter, Arno

stryn). Na specjalną wzmiankę za­
sługuje reżyseria, odbiegająca da­
leko od utartych, operovQ-ch szla­
ków. Rezygnując z indywidualizo-. 
wania gry chórzystów, co dało w 
ubiegłym sezonie tak zabawne wy 
niki w „Eugeniuszu Onieginie” — 
•reżyser Trzciński położył akcent na 
grę grupową i zrytmizowanie ge­
stu. Wyodrębnił sceny dramatycz­
ne od czysto wokalnych. Chór ry- 
cerzy-myśliwych, pieśń Kirkora do 
jaskółki, przepiękny kwintet z dru 
giego obrazu, to partie, potrakto- 
wanek- z niezwykłą oszczędnością* 
gestu. Słuchacza wzrusza bardziej 
pieśń do jaskółki właśnie kiedy 
śpiewa ją Kirkor bez ruchu, oparty 
dłonią o chatę wdowy.

Drugą premierą, przygotowaną w 
cztery tygodnie po pierwszej była 
„Madame Butterfly” Pucciniego. 
Kierownictwo muzyczne objął dy­
rektor Zdzisław Górzyński, reży­
serię powierzono Karolowi Urbano 
wieżowi, Zygmunt Szpingier za­
projektował dekoracje. Melodra- 
matyczna treść libretta, wyciska­
jąca łzy z wielu oczu, interesujące 
kostiumy, egzotyczne tło dekora­
cyjne z wulkanem Fudzi-Yama na 
horyzoncie (świadczącym niezbicie, 
że prawo tradycji teatralnej jest 
silniejsze od geograficznej ścisło­
ści) i melodyjna, poetycka, świet­
nie instrumentowana muzyka — to 
główne atuty popularności „Ma­
dame Butterfly”. Wykonanie mu­
zyczne przyniosło znowu duży suk 
ces Górzyńskiemu, orkiestrze i

Radiowego Konkursu Mickiewiczowskiego
Kiedy Bronisława F rej ta­

żanka — młoda aktorka Teatru 
Polskiego w Poznaniu stanęła 
w liczbie jedenastu innych ko­
leżanek i kolegów do konkursu 
eliminacyjnego, który miał za­
decydować, kto weźmie udział

Ogólnopolskim Radiowym 
Konkursie Mickiewiczowskim, 
miała ona, jak się sama przyz­
naj e, wielką tremę. Nic też dzi­
wnego, gdyż technika mówie­
nia przez radio różni się zasa­
dniczo od techniki mówienia z 
estrady, i nieprzyzwyczajony 
recytator ma zwykle pewne tru­
dności.

Obawy te były jednak niepo­
trzebne. Pierwszy występ ra­
diowy . udał się doskonale i 
Bronisława Frejtażanka, repre­
zentując Poznań, stanęła do 
Konkursu Ogólnopolskiego.

Najlepszym dowodem słusz­
ności tego wyboru był sukces, 
który odniosła. Młoda recyta­
torka jest bowiem jedyną ko­
bietą, która została w Konkur­
sie nagrodzona (jako nagrodę 
otrzymała wspaniałe wydanie 
Dzieł Mickiewicza). Recytowa­
ła ona z wielką ekspresją fra­
gment „Burzy" z X księgi „Pa­
na Tadeusza".

Bronisława Frejtaźanka kocha 
swój zawód i ze szczególnym 
zamiłowaniem poświęca się 
pracy recytatorskiej. Najmil­
szym audytorium wg jej zda­
nia jest młodzież szkolna, — 
szczera, bezpośrednia i ogrom­
nie wrażliwa w swoich odczu­
ciach i reakcjach. Aktorka chę­
tnie opowiada o wielu wzru­
szeniach, których doznała w 
czasie swoich licznych koncer­
tów w szkołach Pomorza i Ziem 
Odzyskanych.

— Wyobraźcie sobie, — mó­
wi ona — te setki rozognionych 
młodych twarzyczek, te błysz­
czące Oczy i szczupłe postacie 
podlotków, pochylone lekko w 
przód, w największym skupie­
niu chłonących każde słowo.

Kto tak bezpośrednio, tak 
żywiołowo jak oni, do traf i od­
czuć i ocenić piękno poezji?

Pamiętam, po jednym takim 
przedstawieniu podeszły do 
mnie dwie dziewczynki, ściska­
jąc w czerwonych od zimna 
rączkach małe bukieciki przy- 
laszczek, była to bardzo
wczesna wiosna i musiały je 
wygrzebać chyba gdzieś spod 
śniegu. Z zażenowaniem po­
dały mi je i stanęły bezradne 
i wzruszone, nie mogąc zna­
leźć słów. Przyznam, źe i mnie 
coś ścisnęło za gardło i ze 
wzruszenia łza zakręciła mi się 
w oku, a ten zgnieciony bukie­
cik przyniósł mi więcej rado­
ści, niż mógł by to zrobić wspa-

&
śpiewakom. W głównych 
wystąpili: Czepielówna, 

partiach 
Słoniew-

ska, Adamczewski, Arno. Dyrygent 
Zygmunt Wojciechowski zmonto­
wał przedstawienie z drugą obsadą 
(Sowińska, Szabrańska, Klonowski, 
Woźniczko), zdobywając także u- 
znanie krytyków i stale zapełnia­
jącej teatr publiczności.

Wreszcie ostatnią premierą, za­
mykającą czteromiesięczny okres, 
był balet-pantomina „Od bajki do 
bajki” do muzyki znanego cze­
skiego kompozytora Oskara Ned- 
bala, twórcy głośnej operetki. „Pol 
ska krew”. Scenariusz widowiska 
obejmuje cztery bajki, ujęte w ra­
my prologu i epilogu. Pierwsza 
bajka, to historia „Złotowłosej”, 
zakochanej w złotej kuli, odbija­
jącej jej wizerunek, wyzwolonej 
z niedobrej miłości przez królewi­
cza żabę — druga opowiada o śnie 
krawca, który spędziwszy noc w 
tajemniczym zamku, pełnym dia­
błów i upiorów, obudził się, aby 
wpaść w ręce żony, nie mniej 
groźnegolwroga. Treścią trzeciej 
bajki są losy śpiącej królewny — 
ostatnia przedstawia wieśniaka, 
wybawionego z ciężkiej opresji 
przez koguta, kota i osła — zwie­
rzęta, odpłacające dobrodziejstwem 
własne krzywdy.

W układzie choreograficznym 
Jerzego Kaplińskiego baśniowa li-

niały kosz róż, na białej od 
świateł estradzie.

Bronisława Prejtażanka wy- 
stępowała w wielu koncertach 
na Ziemiach Odzyskanych, do­
cierając do małych miast i 
miasteczek, niosąc piękno pol­
skiej poezji autochtonom, któ­
rzy bardzo często po raz pier­
wszy w życiu słyszeli polskie 
słowo ze sceny.

W najbliższej przyszłości Frej- 
tażanka ma zamiar rozpocząć 
cykl poranków mickiewiczow­
skich w szkołach w Po znaniu, 
a potem z tym samym cyklem 
wybierze się w objazd po Po­
morzu.

A. Sawicka

Zagała B. — „Na przełaj przez 
świat“. Rozważania popularno-nau­
kowe. Str. 160, cena zł 320. Ilustro­
wana. Dla młodzieży.

Czym byłby świat bez żelaza 
i stali, bez wapna i cementu, że- 
lazobetonu, szkła, drzewa i korka? 
Zręcznie skonstruowane opowiast­
ki prowadzą młodego czytelnika 
od zaczątków życia zorganizowa­
nego poprzez wieki wynalazków 
i zdobyczy technicznych, aż do 
radia, promieni X i radaru. Jest to 
ciekawa książka popularno-nauko­
wa, z której wiele dowiedzieć się 
może nie tylko młodzież ,ale i do­
rosły.

Żółkiewska W. — „Pluton Wacka 
Hutnika4*. Powieść dla młodzieży» 
str. 292, cena zł 300.—. Ilustrowana.

Właściwa młodym chłopcom pa­
sja przeżycia „wielkiej przygody'* 
w czasach okupacji niemieckiej 
znajdowała ujście w tak zwanym 
małym sabotażu", w partyzantce, 

w należeniu do organizacjŁ Autor­
ka opisuje przeżycia gromadki 
chłopców, stowarzyszonych pod 
przewodnictwem młodego robotni­
ka Wacka w mały oddział grupy 
bojowej. Akcja powieści dzieje 
się w miejscowości nadgranicznej 
na Śląsku, w hucie i w lesie. A 
gdy kończy się wojna, „pluton 
Wacka Hutnika" przestał być woj­
skiem na froncie walk z wrogiemj 
został wojskiem na froncie odbu­
dowy.

ryka splata się z groteską, a reali­
zacja widowiska jest chyba naj­
wybitniejszym osiągnięciem tech­
nicznym poznańskiego zespołu ba­
letowego. Dekoracje i kostiumy» 
zaprojektowane przez Kaplińskiego, 
rzucone na tło czarnych kotar, 
charateryzują niezmiernie prosty­
mi środkami bajkowość akcji sce­
nicznej. W drugiej bajce niebie- 
sko-wiśniowa szachownica podłogi 
zamyka się trzema lukami — ar­
kadami tego samego koloru. Las w 
bajce o wieśniaku i zwierzątkach 
wyobrażają wyolbrzymione czernią 
tła, sylwetki drzew, niby pnie so­
sen, wyrastających daleko poza 
ramą sceniczną. W ten sposób 
znalazł Kapliński właściwe pro 
porcje dla światka ciem, nietope­
rzy i świetlików.

Obie primaballeriny: Barbara 
Bittnerówna (Róża w ^Śpiącej Kró 
lewnie" i znakomity tak w geście 
jak i mimice groteskowy kogut) j 
Stella Pokrzywińska ,Złotowłosa' 
i usymbolizowany czas w „Śpią­
cej Królewnie"), tancerze: Stan- 
cak, Dobiecki, Żmuda i Rudzkt 
solistki jak Majewska, Lupówna, 
Skotarczak, Puchalska, Zienko * 
inne zbierają stale zasłużone okla 
ski publiczności.

Balet „Od bajki do bajki” przy 
gotował muzycznie Marian Szczę- 
snowski, debiutując z powodze­
niem iako dyrygent premiery.

Należy zanotować także wys&' 
py czeskich śpiewaków, artystów 
praskiego Narodnego Divadla: ba­
sistę, Edwarda Hakena i tenora 
Bena Blahuta. którzy wystąpili trzy 
krotnie: w „Sprzedanej Narzeczo­
nej”, w „Aidzie” i w „Eugeniuszu 
Onieginie", jeden występ Jerzego 
Gardy w „Carmen” i przyjazd ze­
społu baletowego z Morawskie] 
Ostrawy pod kierownictwem cho­
reografa Gabzdyla.

Obecnie trwają prace prżysoto- 
wawcze nad wznowieniem „WJ* 
letta” Verdiego. Równocześnie o, 
bywają się próby „Uprowadzeni8 
z Seraju” Mozarta. Pierwszą P0' 
wojenną mozartowską prewrerę 
prowadzi dyrygent Jan Krenz. R0' 
żyseruje Teofil Trzciński, dekęra' 
cje zaprojektował Jan Kosiński-


